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Życzenia ludzi radzieckich 
dla narodu koreańskiego

(f) M O SKW A. (PAP). W dn iu 
5-e j rocznicy wyzwolenia K o
re i spod jarzm a zaborców ja 
pońskich ludzie radzieccy na 
licznych wiecach i zebraniach 
m an ifes tu ją  swoje uczucia pi-zy 
jaźn i i uznania dla narodu ko
reańskiego.

Znany gó rn ik  radziecki z ko
pani „S m olanka“  w  Zagłębiu 
Donieckim , bohater pracy socja 
lis tyczne j Żuków  ośw iadczył- 
„N ie  jeden tysiąc k ilom etrów  
dz ie li Zagłębie Donieckie od Ko 
re i, lecz żadna odległość nie zdo 
ła  osłabić s iły  naszej przy jaź
n i, naszej ...... t i j  dla mężnego
i miłującej?' ność narodu ko
reańskiego zymy naszym
przyjaciołom najrych le jsze
go zakończenia spraw ied liw e j 
w o jn y  przeciwko im peria lis tom  
am erykańskim  i pow rotu do

tw órcze j pracy na umęczonej' 
ziem i K ore i.“

Serdecznymi uczuciami podzi
wu i uznania dla bohaterskie
go narodu koreańskiego nacecho 
wane są również przem ów ien ia5 
i wypow iedzi pracujących G ru 
z ji, A rm en ii i Azerbejdżanu o- 
raz innych radzieckich re p u b lik  
związkowych.

Cała prasa radziecka poświę
ciła h istorycznej rocznicy ba r
dzo w iele m iejsca, opisując 
w ie lk ie  osiągnięcia Koreańskie j 
R epub lik i Ludowo -  D em okra
tycznej na drodze do rozkw itu  
gospodarczego, podniesienia do
brobytu szerokich mas i rozwo
ju ku ltu ra lnego '’ narodu. Rów
nocześnie prasa radziecka przed 
stawia ka tastro fa lne  sku tk i ko- 
lon iza to rsk ie j p o lity k i USA w  
po łudn iow ej częśęi. k ra ju .

Hasła na I  Polski Kongres Pokoju
Polski Komitet Obrońców Pokoju ogłosił hasła na I-szy 

Polski Kongres Pokoju.
Czołowe hasła głoszą:
„Ręce precz od K ore i! S ro

m otna klęska i hańba czeka a- 
m erykańskich  napastn ików !“ 

„N iech ży je  bohaterski naród 
K ore i, k tó ry  uw a ln ia  swoją o j
czyznę od am erykańskich in te r
w e n tów !“

„N ie c h  żyje w a lka narodów 
ko lon ia lnych o wolność i n ie
podległość! Precz z in te rw e n 
cją am erykańską w wewnętrzne 
sprawy narodów az ja tyck ich !“ 

Następne hasła pozdraw ia ją: 
przodującą siłę światowego obo 
zu pokoju — Związek Radziec
k i, k ra je  dem okracji ludow ej i 
walczące o pokój masy ludowe

k ra jó w  kap ita lis tycznych.
Przekazując pozdrow ienia bo

jo w n iko m  o pokój na ca łym  
świecie: robo tn ikom  po rtow ym  
F ranc ji, W łoch, B e lg ii i  innych 
k ra jó w  kap ita lis tycznych, da l
sze hasła przypom ina ją , że Ape l 
P oko ju podpisało ju ż  275 m il io 
nów ludzi, hasła stw ierdza ją, że 
m ilia rd  ludzi k tó rzy  stoją na 
straży pokoju, pokrzyżują p lany 
ludobójców  atomowych.

Osobna grupa haseł m ob ilizu 
je  naród polski do w a lk i o P lan 
6 -le tn i. O to n iek tó re  z n ich :

„N iech ży je  nasz w ie lk i P lan 
6 -le tn i! W alcząc o wzrost naszej 
s iły  gospodarczej i obronnej, o

wzrost k u ltu ry  i dobrobytu mas 
pracujących — u trw a la m y spra 
wę poko ju !“

„W ięcej węgla, w ięcej ta li, 
w ięcej maszyn, w ięcej tkan iny ! 
Zw iększając produkcję , w yko 
nując przedterm inow o plany, 
wzm agamy nasz w k ład  w  w a lkę  
o pokó j!".

Szereg haseł m ów i o zada
niach narodu polskiego w  w a l
ce o pokój. Głoszą one m. in.:

„Polska — niezłom nym  ogni
wem  fro n tu  pokoju. W ykuwać 
je j siłę i  obronność — to nasze 
główne zadanie w  walce o po
k ó j! “ .

„K ob ie to  polska, pam ię ta j — 
podżegacz w o jenny, to m ord e r
ca, to wróg. k tó ry  czyha na ży
cie tw ych  dzieci. W alka o po

kó j — to w a lka  o życie, o jasną 
przyszłość młodego pokolen ia !“ .

„P okó j — to  nauka, praca, to 
lepsza przyszłość i szczęście m ło 
dego pokolenia. M łodzieży po l
ska, s tawaj w  pierwszych szere
gach obrońców p o ko ju !“ .

3 końcowe hasła brzm ią:
„N iech żyje W ojsko Polskie — 

straż pokoju i niepodległości! 
Niech żyje M arszałek Rokossow
ski, bohater S ta lingradu, W ar
szawy, Gdańska i Poznania!“ .

„N iech żyje Prezydent Bole
sław B ie ru t, p ierwszy obrońca 
pokoju w  Polsce!“  .

„C hw ała  W ie lk iem u S ta linow i 
— chorążemu pokoju, obrońcy 
suwerenności i niepodległości 
narodów !“  .

Zobowiązania produkcyjne dla uczczenia Kongresu 
Zebrania wyborcze w całym kraju 

Zbiórka na rzecz ofiar agresji USA w Korei

I I I  konferencja dziennikarzy 
Niemiec Demokratycznych

(f) B E R LIN , (PAP). —W Do
m u  Prasy w  B e rlin ie  zebrała się 
trzecia konferencja Zw iązku 
P racow n ików  Prasy N iem iec
k ie j, należącego do Zjednocze
n ia  W olnych N iem ieckich Zw ią 
zków  Zawodowych 

Na konferencję p rzybv ly  de
legacje dz ienn ikarzy z Niemiec 
zachodnich, z Polski, W ęgier i 
F in la n d ii oraz inn i goście.

W y b itn y  publicysta demokra 
tyczny A lb e rt Norden wyg łosi! 
re fe ra t na tem at ro li dz ienn ika
rza w  walce o pokój i o zjedno
czenie Niemiec.

W  dalszym ciągu p rz 'm a w ia l 
m. in. redakto r centralnego o r
ganu K P D  „F re ies V o lk “  (Düs
se ldorf) H e rbe rt Lange Przed
s ta w ił on te rro r, stosowany na 
zachodzie N iem iec wobec postę 
powej prasy, podkreślając, że 
m im o to ludność zachodnich 
N iem iec będzid nada! in fo rm o
wana o rozw oju  N 'em ieckie j Re 
p u b lik i Dem okratycznej i o zna 
czeniu w a lk i na rzecz pokoju 

Zebrani po w ita li serdecznymi 
oklaskam i delegata polskiego

red Borowskiego. Przypom ina
jąc fragm ent z przemówienia 
przewodniczącego KC  PZPR Bo 
lesława B ie ru ta  na I I I  Plenum, 
dotyczący N iem ieckie j Republi 
k i Dem okratycznej, redaktor 
B orow ski podkreślił, że wskaza 
nia te są lin ią  wytyczną dla pra 
sy po lskie j. D zienn ik i polskie 
m ów ią m ilion om  swych czyte l
n ików  — ośw iadczył red Po
row sk i — o n ieu lęk łe j walce, 
jaką prowadzicie przeciwko 
zbrodniczym  siłom  h itle ryzm u i 
reakcji, zbro jącym  się znów pod 
pro tektoratem  gangsterów ;m - 
peria lis tycznych w  Niemczech 
zachodnich.

Szerokie masy pracujące w 
Polsce rozum ieją dziś, że N ie
miecka Republika Demokratyh.z 
na głosząca pokój i p rzyjaźń 
m iędzy narodam i, stojąca mo
cno i bez zastrzeżeń na stanow i 
sku, że granica na Odrze i N y 
sie — to nienaruszalna granica 
pokoju i przy jaźn i, jest ich so
jusznik iem , jest tak im  samym 
iak i one wrogiem  im p e ria liz 
mu. agresji, faszyzmu i w o jny

T rw a ją  przygotow ania do I 
Polskiego Kongresu O brońców 
Pokoju. Zw iększeniem  w yd a jn o 
ści pracy odpow iada ją masy pra 
cujące Polski na b ru ta ln ą  agre
sję im p e ria lizm u  am erykańskie-

50 rocznica strajku 
yv Tbilisi

M O S K W A . (PAP). — Masy 
pracujące Zw . Radzieckiego ob
chodziły uroczyście 50 rocznicę 
historycznego s tra jk u  ro b o tn i
ków  w arszta tów  ko le jow ych  w  
T b ilis i, k tó rym  k ie row a ł Józef 
S talin.

Prasa radziecka zam ieściła l i 
czne a rty k u ły , poświęcone 50 ro 
cznicy s tra jku .

Nouy transport 
towarów z ZSRR

Do portu  w Św inou jśc iu  zawi 
ną ł statek norw eski S-S „S n y - 
la n d - l“  przywożąc z M u rm a ń 
ska ponad 10 tys. ton tow aru. 
Jest to na jw iększy dotychczas 
ładunek, z ja k im  p rzyb y ł ja k i
ko lw ie k  statek do po rtów  Porno 
rza Zachodniego.

Ładunek S-S „S ny land -1 “  skła 
da się z tow arów , dostarczonych 
Polsce przez ZSRR w  ram ach 
um ow y handlow ej.

Oddziały koreańskiej armii ludowej 
na przedpolach Taegu

Dowództwo wojsk USA i „władze** lisynmanowskie opuściły miasto — 
Odparcie kontrataków amerykańskich w rejonie Jonsan

(f) LONDYN (PAP) — Sytuacja na froncie w Korei w 
świetle depesz korespondentów amerykańskich i brytyj
skich oraz komunikatu sztabu Mac Arthura przedstawia się 
następująco:

W ojska północno -  koreań
skie przekroczyły  w  trzech no 
w yc li punktach w  re jon ie  Wae- 
gwan rzekę Nakton Równocze
śnie oddzia ły pó łnocno-koreań- 
skie ^.szerzyły swe dotychcza
sowe przyczółk i mostowe na 
wschodnim  brzegu rzeki N ak
ton.

Na północny wschód od Wae- 
gwan wojska am erykańskie i 
po łudniow o -  koreańskie zm u
szone zostały ^0 cofnięcia się na 
nowe pozycję obronne V/ re jo 
n ie  tym  s iły  północno-korean- 
skie bez p rze rw y nacierają w 
k ie ru n k u  Taegu.

Korespondenci donoszą, ze 
Taegu zna jdu je  się od dnia dzi
siejszego w  zasięgu bezpośred
n i ’!  działań wojennych M iasto 
to  zostało ca łkow ic ie  ewakuo
wane przez dowództwo am ery
kańskie  i przez władze południo 
W o-koreańskie. U lice tego m ia
sta pełne są samochodów sani
ta rnych z rannym i żołnierzam i 
am erykańskim i, k tórych się 
transportu je  to Fuzan.

Ni. przyczółku m ostowym  w 
re jon ie  Jonsan wojska północ
no- koreańskie odparły  gw a ł
towne kon tra tak i am erykań
skie i  posunęły się naprzód.

Na odcinku po łudniow ym  
wojska północno -  koreańskie 
prowadzą nieprzerwaną dz ia ła l
ność, skierowaną przeciwko a- 
m erykańskim  lin io m  kom un ika
cy jnym . Na odcinku tym  oddzia 
ły  północno- koreańskie, które  
przen iknę ły na zapiecze wojsk 
am erykańskich, u trud n ia ją  tran  
sport zaopatrzenia dla żołnie
rzy am erykańskich, zna jdu ją 
cych się na wschód od Czindżu.

Wzmożona działalność 
partyzantów

(f) PE K IN . (PAP). Ogłoszo
ny w  Phenjan 15 sierpn ia rano 
kom unikat naczelnego dowódz
twa a rm ii Koreańskie j R epub li
k i Ludowo -  Dem okratycznej 
stwierdza co następuje:

Na wszystkich fron tach od

dzia ły a rm ii ludow ej kon tynu 
u ją  zaciekłe w a lk i ofensywne. 
Popierając natarcie  w o jsk lu 
dowych, oddziały partyzanckie 
wzm ogły swą działa lność na za
pleczu przeciwn ika . O ddziały 
partyzanckie czynne w  okrę 
gach Koren, M il jon. Hedżu, U l-  
san i w  innych okolicach niszczą 
drogi i urządzenia energetyczne 
przeciwn ika , wyrządza jąc mu 
w ie lk ie  szkody.

Ogłoszony 15 sie rpn ia wieczo
rem kom un ika t naczelnego do
wództwa* s ił zb ro jnych Koreań
skie j R epub lik i Ludowo -  Demo 
kra tyczne j stw ierdza, że oddzia
ły  a rm ii ludow ej kon tynuu ją  na 
wszystkich frontach ofensywę.

Na wybrzeżu po łudn iow ym  
K ore i wojska ludow e odparły  
k ilk a  kon tra taków  am erykań
skie j p iechoty i oddzia łów  pan
cernych.

Po zadaniu n iep rzy jac ie low i 
ciężkich strat, oddzia ły a rm ii lu  
dowej w y z w o liły  Keson — imo 
cniony pu nk t obronńy wojsk 
am erykańskich. W ojska ludowe 
w zię ły  przy tym  znaczną zdo
bycz, w tym  12 dział 105 mm, 
9 dzia ł 15 mm, 13 czołgów, 157 
pojazdów mechanicznych itp.

go na Koreę. Na m an ifes tacy j
nych zebraniach w  zakładach 
pracy, b lokach m ieszkalnych i 
gm inach, m ieszkańcy naszego 
k ra ju  w yb ie ra ją  delegatów na 
kon ferencje  dzieln icowe i  po
w ia tow e k o m ite tó w  O brońców 
Pokoju, potęp ia jąc jednocześnie 
b ru ta lne  bom bardowania i m o r
dy dokonywane na bezbronnej 
ludności koreańskie j przez im 
peria lis tycznych agresorów. So
lid a ryzu ją c  się z bohaterską wal 
ką lu d r  koreańskiego, po lski 
św ia t p racy składa fundusze na 
pomoc dla  r  barbarzyńskich 
na lo tów  lo tn ic tw a  am erykańskie 
go w  Kore i.

*

O dpow iada jąc na apel załogi 
kopa ln i „W ieczorek“ , gó rn icy  ko 
pa ln i „R d u łto w y “  pod ję li zobo
w iązania, k tó re  um ożliw ią  w y 
kończeni? rocznegp planu w ydo
bycia w  te j kopa ln i do dn ia  7 
grudn ia br. raz dodatkowe w y 
dobycie 43 tys. toń węgla do koń 
ca br.

wezwanie brygadzisty Ł u - 
koszka zabowiązania podję li l i 

czni brygadziści i gó rn icy  te j ko 
pa ln i.

A k ty w  zw iązkow y p rzodu ją 
cej w  do lnośląskim  zagłębiu w ę
g low ym  kopa ln i im . M aurice 
Thoreza, zobowiązał się u ła tw ić  
załodze te j kopa ln i w ykonan ie  
postanowienia o zwiększeniu 
w ydobycia  przez podniesienie na 
wyższy poziom organ izacji p ra 
cy.

W  w o jew ództw ie b ia łostockim  
zobowiązania d la  uczczenia I  
Polskiego Kongresu P oko ju  pod
ję ły  załogi fa b ry k  w łó k ie n n i
czych, fa b ry k i przyrządów  i  u - 
chw ytów , h u ty  szkła, garbarn ie  
i inne przedsiębiorstwa.

W ślad- za klasą robotniczą zo 
bow iązania pode jm ują rów nież 
masy chłopskie.

*
A k c ja  w yborów  delegatów na 

pow ia tow e i m ie jsk ie  kon feren
cje K om ite tów  O brońców Poko
ju  w  Wv,j. gdańskim  i k ra k o w 
skim  dobiega ju ż  końca. W K ra 
kow ie  odbyło się około 1200 ze
brań, W  w oj. szczecińskim ze
brania wyborcze są w  pe łnym  
toku.

M iędzy w yb ran ym i delegata
m i na konferencje  pow iatowe są 
rów nież księża — a k tyw n i bo
jo w n icy  o pokój. Delegatem na 
konferencję  pow ia tow ą w  Ol 
szanicy, pow ia t Lesko w yb rany  
został ksiądz W ojm an. W  woj. 
szczecińskim w ybrano  księdza 
Gerszberga z grom ady Jesiono- 
wo.

❖
P rezyd ium  Zarządu G łów ne

go L ig i Lo tn icze j w  im ien iu  600 
tys. członków  te j organizacji w 
specja lnej uchwale ja k  n a j
ostrzej napiętno - 1o zbrodnie 
dokonywane na K ore i przez a- 
m erykańskich napastników.

Bestia lstwa im p e ria lis tó w  a- 
m erykańskich budzą najgłębsze 
oburzenia wśród m łodzieży. M. 
in. ostro zaprotestow ali p rzeciw 
ko zbrodniom  im p e ria lis tó w  a- 
m erykańskich junacy brygad 
„S P “  w  w oj. łódzkim .

*
W edług n iepełnych danych 

społeczeństwo Dolnego Śląską, 
złożyło na pomoc d la  ludności 
K o re i ponad 8 i  pół m ilion a  zł. 
W  w o j. kosza lińskim  zebrano na 
ten cel ponad 3 m iln . zł.

Studenci świata obradują pod hasłem: 
„Ręce precz od Korei!“

(TELEFO NEM  OD SPECJALNEGO KORESPO NDENTA „TR Y B U N Y  L U D U “ NA KO NG RESIE
MZS W PRADZE)

N ow e dom y w N ow e j H uc ie

S '-. .y

W Nowej Hucie oddano juz  do uży tku  nowe dom y m ieszkalne Foto  A R

W czoraj wieczorem porządek 
obrad Św iatowego Kongresu 
Studentów  został zerwany 
Przewodniczący MZS G rohm an 
nie m ógł dokończyć swego refe
ra tu  zatytu łowanego: „M ię dzy 
narodowy Związek Studentów 
w walce o pokój, niepodległość 
narodową, dem okratyzację na
uczania i lepszą przyszłość“ 
P rzerw ała mu w ie lka  m anifesta 
cja na rzecz Kore i.

4 lata MZS — referat 
Grohmana

G rohm an da ł w swym  re fe ra 
cie ocenę 4 -Ie tn ie j działalności 
MZS w  ciągu k tó re j organiza
cja ta po tro iła  swoje szeregi. 
P odkreś lił on, że prestiż, k tó 
rym  cieszy się M ZS wśród stu
dentów, zawdzięczać należy je 
go konsekw entnej walce o po
kó j, dem okrację i postęp. W 
m iarę  tego, ja k  M ZS rozszerzał 
pole swej działa lności i zw iękr 
szał swą aktywność, coraz, to 
nowe i  nowe masy studentów 
w łączały się do prowadzonej 
przezeń w a lk i. Szczególnie ja 
skraw o u ja w n iło  się to w  kam 
panii przedkongresowej, w okó ł 
k tó re j tysiące studentów podpi
syw ało apel sztokholm ski.

G rohm an poruszył również 
kw estię  wzmożenia w a lk i orga
n izac ji studenckich k ra jó w  ka
p ita lis tycznych przeciwko m il i
ta ryzac ji, któ ra  zakorzenia się 
tam  w  systemie nauczania m ło 
dzieży. Referent szczegółowo o- 
m ó w ił zadania w  dziedzinie w a l 
k i z dyskrym inac ją  rasową i o 
prawa dem okratyczne w u n i
wersytetach i w  innych uczel
niach k ra jó w  kap ita lis tycznych, 
ko lon ia lnych  i zależnych. Zna
czną część swego re fe ra tu  m ów 
ca pośw ięcił akc ji studentów 
tych' k ra jó w  na rzecz poprawy 
swego by tu  materialnego.

•Następnie mówca pow iedzia ł:
„Z  w ie lk im  zadowoleniem w i

tam y delegację bohaterskich 'stu 
dentów koreańskich. Jestem głę 
boko przekonany, że Kongres 
potępi am erykańskich agreso
rów  i  zażąda odwołania cudzo
ziem skich w o jsk  z . K ore i oraz, 
unieważnienia bezprawnej u- 
chw a ły  Rady Bezpieczeństwa 
W im ien iu  wszystkich dem okra
tycznych studentów św iata przy 
łączamy się do żądania św ia to
wego fro n tu  obrońców pokoju: 
„Ręce precz od K o re i!“

Solidarność z walczącą 
Koreą

Oświadczenie to w yw o ła ło  
nieopisany entuzjazm  na sali

kongresowej. Delegaci z ryw a ją  
się z m iejsc i podbiegają do 
stołu, przy k tó rym  siedzi dele
gacja koreańska. Za chw ilę  stół 
ten zarzucono kw ia tam i. K ore
ańczycy płyną dokoła całej "a li 
na ram ionach delegatów, wśród 
nieustannych okrzyków : „Ręce 
precz od K o re i!“ . Przewodniczą 
cego delegacji koreańskie j w no
szą na trybunę.

Wchodzi na trybunę  bohater 
Zw iązku Radzieckiego Borys Ru 
now — uczestnik w ie lk ie j W o j
ny Narodowej z najeźdźcami 
n iem ieckim i — dziś student Mo 
skiewskięgo In s ty tu tu  M echani
zacji i E le k try f ik a c ji R o ln ic
twa. C a łu je  i przyciska do ser
ca towarzysza koreańskieg \  po 
tem obaj stoją przez chw ilę  z 
podniesionym i d łońm i, złączony
m i b ra te rsk im  uściskiem, przed 
rozentuzjazm owaną salą, skan
dującą: „S ta lin  — K im  Ir-s e n !“ .

W chodzi na trybunę  student 
U n iw ersyte tu  w  Pekinie L i 
Jung-chun — syn bezrolnego 
chłopa z p ro w in c ji Kweichow , 
od 14-go roku  życia żołnierz 
ch ińsk ie j a rm ii ludowej, uczest 
n ik  je j słynnego 18.000-kilome- 
trówego przemarszu z Południa 
na Półpoc Chin w  1936 r. Dele
gaci, otaczający teraz trybunę  
zw artym  półkolem , skandują: 
„M ao Tse-tung — K im  Ir-s e n !“ .

Polskie kwiaty i 
arabski zawój

Wchodzi na trybunę  m łodz iu t 
ka dziewczyna, studentka ślą
skie j A kadem ii Lekarsk ie j — 
M arysia M ichalska. O be jm uje i 
ca łu je  Koreańczyka, wręcza
jąc mu w  im ien iu  delegacji 
po lsk ie j bu k ie t czerwonych róż. 
O lbrzym i bu k ie t goździków 
wręcza delegatka niem iecka Re 
nata G oldste in — przewodniczą
ca FDJ*na U niw ersytecie  w  M o 
nachium.

Cecilia L ib e ili — studentka fi 
lc log ii U n iw ersyte tu  we Floren 
c ji wręcza przedstaw ic ie low i bo 
ha tersk ie j K ore i tró jk ą tn y  ka
pelusz studentów w łoskich — 
symbol ich wolnościowych t ra 
dyc ji i w a lk i. M łody A rab  z T u - 1 
ntsu wręcza mu swój b ia ły  za
wój. Ze łzam i w oczach siedzą 
na tryb u n ie  przedstaw icie le wal 
czących ludów  Azji.

Sympatia dla walki 
narodowo - wyzwoleńczej

P raw ie godzina up łynęła za
n im  przewodniczący mógł kon
tynuować swój re fera t. A le  nie 
na długo. Gdy wspom niał o

w span ia łym  zwycięstw ie ludu 
chińskiego i o walce w yzw oleń
czej narodów V ietnam u, B u r- 
my, F ilip in , In d ii, Indonezji — 
przerwano mu znowu. I  znowu 
cała sala wo ła ła : „Ręce precz od 
M ala jów , Burm y, V ie tnam u !“  
„Ręce precz od F il ip in !“  Podob
na owacja spotkała młodzież 
H iszpanii i Gi-ecji.

Referat Grohmana, k tó ry  
trw ać  m ia ł 3 godziny i zająć 
wczorajsze popołudnie — dzięki 
te j m an ifes tac ji t rw a ł b lisko 6 
godzin i został zakończony do
piero dziś z rana.

Dziś dem onstracja na cześć 
K ore i pow tórzy ła  się w  całej s i
le, gdy z okaz ji V  rocznicy w y 
zwolenia K ore i przez A rm ię  Ra 
dziecką zabrał głos delegat ko
reański, pp łk. K an Buk. Sala z 
napięciem wysłucha ła p raw dz i
wych danych o bestialstwach a- 
m erykańskich  najeźdźców.

Pod sztandarem wolności
B u rz liw y m i oklaskam i p rzy 

ją ł Kongres ostatn ie słowa prze
m ów ien ia :

„K oreańczycy n igdy nie na
pada li na ziem ię am erykańską i 
n igdy nie dąży li do zagarnięcia 
Stanów Zjednoczonych  — ale 
rządcy USA posła li swe wojska  
na Koreę i burzą spokojne wsie 
i  m iasta. Nasza w a lka  jest w a l
ką sp ra w ie d liw ą  — jest w a lką  
o wolność i  niepodległość naszej 
ojczyzny, o pokój i dem okrację  
na ca łym  świecie. W walce te j 
zw yciężym y na pewno, bo spra 
wa nasza jest słuszna. Niech ży
je  pokój, wolność i  n iepodle
głość narodów !“ .

O krzyk  podjęła cała sala . — 
okrzyk  bezlitosnej n ienawiści do 
w rogów  ''złowieczeństwa, okrzyk 
um iłow an ia  wolności, k tó re j 
sztandar, żołnierze koreańskiej 
^ r m i i  Ludow ej zatknęli na 
swych bagnetach.

Kongres p rz y ją ł wniosek pp łk  
Kan Buka o potępienie agresji 
am erykańskie j w  Kore i oraz 
wniosek delegata włoskiego, do
magający się wycofania obcych 
w o jsk z K ore i i anulowania 
bezprawnych decyzji Rady Bez
pieczeństwa. Jeden, jedyny dele
gat szkocki głosował przeciwko 
te j rezo lucji, ale glos jego u to 
ną ł w  huraganowych oklaskach 
wszystkich zebranych, so lida ry 
zujących się z ludem Korei.

Oprócz licznych delegatów 
głos w dn iu dzisiejszym  zabrał 
czechosłowacki m in is te r ośw ia 
ty  prof. Zdenek Nejedly. Na 
popo łudniowej sesji p rzew odni
czył delegat polski, Ładosz.

H E N R Y K  H O LLA N D

Prace w ca łe j p e łn i

. .y
liilïis iN H

M łocka pszenicy ja re j w spółdzie ln i p rodukcy jne j W ilam own. 
Zarówno m łockarnia ja k  i tran sporter pow ie trzny do słomy 

poruszane są s iln ika m i e lek trycznym i F o to  a r

Polska wystąpiła ze Światowej 
Organizacji Zdrowia

na ręce 
Zdrow ia

Przedstawiciel Rządu RP złożył w dniu 15 bm. 
Dyrektora Generalnego Światowej Organizacji 
notę następującej treści:

Z polecenia Rządu Rzeczy- i w ierzenia się celom, k tó rym  mia 
pospolite j Polsk ie j mam  zaszczyt | ła  służyć i całkow itego podpo- 
zakom unikować, co następuje: | rządkowania się po litA ie  anty po

Polska przystąp iła  do Ś w ia to 
wej O rgan izacji Zdrow ia k ie ru 
jąc się g łębokim  przeświadcze
niem, że S ta tu t Ś w iatow ej O r
ganizacji Zdrow ia stwarza pod
stawę do działalności, k tó ra  by

ko jow e j państw impe^ a listycz- 
nych, a w  szczególność Stanów 
Zjednoczonych przez przyjęcie 
jako członków Organizacji n iko 
go nie reprezentujących k lik  
Bao Daia i L i Syn-m ana i żapro

pomogła w likw id o w a n iu  śladów j  szenie k l ik i Kuom m tangu na I I I  
w o jny  i pomogła w  podniesieniu i Zgromadzenie Ogólne.

Delegacja Polski k ilka k ro tn ie  
protestowała na Zgromadze
niach Ogólnych uraz w  Radzie 
W ykonawczej przeciwko podpo 
rządkowaniu Św iatow ej O rgani 
zacji Zdrow ia tak ie j polityce. De 
legacja Polska wysuwała jedno
cześnie wn ioski, mające na celu 
zachowanie właściwego charak
te ru  Św iatow ej O rganizacji Zdro 
w ia  przez ścisłe przestrzeganie 
i w ykonyw anie je j ątatutu. 
W nioski te jednak b y ły  syste
m atycznie odrzucane.

W św ietle  powyższych fak tów  
Rząd Rzeczypospolitej Polskie j, 
nie chcąc brać na siebie współ
odpowiedzialności za ogranicze
nie i podporządkowanie dz ia ła l
ności Św iatow ej O rganizacji 
Zdrow ia  im peria lis tycznej po li
tyce m ocarstw  p rzygotow ują
cych nową wojnę, zgłasza n in ie j 
szym swoje wystąpienie ze Sw ia 
tow ej O rgan izacji Zdrow ia. 
Rząd R.P. wyraża jednocześnie 
gotowość współpracy w  dziedzi
nie zdrow ia z w szystk im i k ra ja 
m i św iata m iłu ją cym i pokój i 
przeciw staw ia jącym i się agresji 
wojennej.

Pismo Harry Pollitla 
do Ernesta Bevina

(a) LO ND YN (PAP) — Gene
ra ln y  sekretarz B ry ty js k ie j Par 
t i j  Kom unistycznej — H a rry  

j P o llit t  wystosował na ręce m i-  
j n is tra  spraw  zagranicznych E.
J Bevina pismo, w  k tó rym  oświad 
j cza, iż z polecenia K om ite tu  

w ym ianę doświadczeń w  zakre- [ W ykonawczego P a rtii składa ka 
sie badań uad p rodukcją  tak ich  i tegoryczny protest przeciwko 
an tyb io tykó w  ja k  streptom ycy- j zam knięciu przez Najwyższa Ko 
na, aeromycyna itp., na rusza jąc ' . .
tym  samym fundam enta lną za- I rms-1<̂ Sojuszniczą dziesięciu ko 
sadę Ś w iatow ej O rgan izacji j m unistycznych pism  w N iem - 
Zdrow ia. polegającą na dzie le- czech zachodnich, 
n iu  się osiągnięciam i każdego

stanu zdrowotnego ludów  całe
go św iata, jako  też w walce o 
trw a ły  pokój, przeciwko w o jn ie  
agresywnej, będącej główną rzy 
czyną i źródłem chorób i c ie r
pień ludzkich.

N iestety, ju ż  na I  Ogólnym  
Zg rom adzeniu Ś w iatow ej O rga
n izac ji Zdrow ia  okazało się, że 
jedno z państw, a m ianow icie 
S tany Zjednoczone A m eryk i 
Północnej, zażądało dla siebie 
w y ją tk o w e j. pozycji w  Ś w ia to
w e j O rgan izacji Zdrow ia, m. in. 
w  spraw ie budżetu O rganizacji. 
Delegacja Polska zw róciła  uw a
gę na to jaw ne  naruszenie .po
stanowień sta tutow ych Ś w ia to
w ej O rganizacji Zdrow ia. Rząd 
Stanów Zjednoczonych jednak 
nadal przeciw staw ia ł się uchwa 
łom  Św iatow ej O rganizacji Zdro 
w ia, łam ał je j uchwały i pod
porządkow yw ał Ś w iatow ą O r
ganizację Zdrow ia  swoim  p o li
tycznym  zamierzeniom.

I  tak, Rada W ykonawcza Swia 
tow e j O rgan izacji Zdrow ia  w 
czasie obrad I I I  Sesji w  Gene
w ie p rzy ję ła  do wiadomości i za 
tw ie rd z iła  akcję Generalnego 
D yrekto ra , zm ierzającą do spro 
wadzenia ze Stanów Zjednoczo
nych A m eryk i Północnej do nie 
k tórych k ra jó w  europejskich, m. 
in. i do Polski, 6 t.zw. „eks trak  
to rów  P ob ie ln iaka“  w  celu pod
niesienia wydajności tak  waż
nej dla zdrow ia p rodukc ji peni
cy lin y  Stany Zjednoczone Ame 
ry k i Północnej odm ów iły je d 
nak w ykonania tego zalecenia 
Rady W ykonawczej Ś w iatow ej 
O rgan izacji Zdrow ia. Uniem ożli 
w ia  ją  one rów nież odpowiednią

państwa w zagadnieniach zw ią 
zanych z ochroną zdrowia.

P o llit t  stw ierdza, że jedyną 
przyczyną zamknięcia tych pism

Rząd Polski m usi równocześ- j b y ł fak t, iż P artia  K om unis tycz
nie z żalem stw ierdzić, że Swia : na •
tow a Organizacja Zdrow ia, ; ,. I 6-1 Prasa walczą
w brew  poprzednio podjęte j de
cyz ji Generalnego D yrekto ra  za 
tw ie rdzonej przez Radę W yko
nawczą Św iatow ej O rganizacji

o pokój 
mieć.

i  zjednoczenie N ie -

P o llit t  o k re ś lił postępowanie
Zdrow ia, pominęła m ilczeniem  , K o m is ji Sojuszniczej jako b ru - 
to sprzeczne z e lem entarnym i za ta lne ograniczenie wolności sło
sadami hum an itaryzm u stanowi 
sko Stanów Zjednoczonych.

Dalszym prze jawem  ulegania 
przez Ś w iatow ą Organizację 
Zdrow ia naciskowi am erykań
skiemu i przechodzenia na pozy 
cje antypoko jow ej p o lity k i było  
niezgłaszanie żadnego sprzeci
wu przez Św iatow ą O rganizację | 
Zdrow ia  w  spraw ie t.zw . K o m i
tetu Ekspertów do Spraw  Z d ro 
wia, utworzonego w  ramach ja w  
nie agresywnej U n ii Zachod
nie j. Stało się tó w b rew  pro te 
stow i szeregu delegacji, k tóre 
na I I  Zgrom adzeniu Ogólnym  
w skazywały na sprzeczności le
go a litu  z postanow ieniam i art. 
44 i 45 S ta tu tu  Ś w ia tow e j O rgani 
zacji Zdrow ia  Św iatow a Organi 
zacja Zdrow ia  nie wystąpiia 
również n igdy przeciwko zbrod 
niczym  planom użycia broni ato 
m owej i środków  bakterio logicz 
nych.

O statn io zaś Św iatowa O rga
nizacja Z drow ia  dała dodatko
we św iadectwo swego sprzenie-

wa
j

w  Niemczech zachodnie!} i 
ho  dalszy dowód przygotow a

nia  agres" przez rządy W ie lk ie j 
B ry ta n ii, USA i F rancji.

D Z I Ś  W i\ U M E R ZE
Z A G A D N IE N IE  P R A C Y  P A R  

TYJNE.T W  .G O S P O D A R C E  
M O R S K IE J .

Z  o b ra d  I I  W o je w ó d z k ie j 
K o n fe re n c ji  P Z P R  w  Gdań 
sku.

W. S K U L S K A : N ajw deksze 
bog a c tw o  h u ty  „ P o k ó j“ .

J O A N N Y  B E R I.IO Z , c z ło n e k  
K C  K o m u n is ty c z n e j P a r t i i  
F ra n c ji :  A rm a ty  czy  m asło 
d la  F ra n c ji?

S T R E S Z C Z E N IE  U C H W A Ł  
R A D Y  N A C Z E L N E J  Z M P .

J. D A W ID O W IC Z : Ś m ia łe  
p la n o w a n ie  w e  W ro c ła w 
s k ie j F a b ry c e  W o d om ie rzy .

W Ł O D Z IM IE R Z  M IC H A J - 
Ł O W , d y re k to r  d e p a rta 
m e n tu  n a u k i w  M in . S zkó ł 
W y ż s z y c h : W szechnica  Ra
d io w a  na  n o w y m  e tap ie  
ro z w o ju .

Ręce precz od Korei! Sromotna klęska i hańba czeka amerykańskich napastników!
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T Ł M A IY  DNIA

Mamy dobrą pamięć Blok anglosaski nie chce dopuścić 
do pokojowego uregulowania 

problemu Korei
Kolejne posiedzenie Rady Bezpieczeństwa

(f) NOW Y JORK (PAP) —  Dnia 14 sierpnia Rada Bez
pieczeństwa pod przewodnictwem delegata ZSRR Malika  
wznowiła dyskusję nad kwestią koreańską.

Trick Je*t znany od dawna. Od
dziesięcioleci stosują go imperiali
ści. Kiedy faszyści Mussoliniego 
napadli na Abisynię — propagan 
da icb głosiła, że to właśnie Etiop
czycy zaatakowali wojska włoskie. 
Kiedy faszyści Hitlera rozpoczęli 
Inwazję Polski — propaganda ich 
głosiła, te  oddziały polskie doko
nały napadu na radiostację w Gli
wicach. Przykładów takich można 
by wiele przytoczyć z historii o- 
statnich lat. Za każdym razem 
bardzo szybko demaskowana była 
przed opinią publiczną niezręczna, 
grubymi ściegami szyta, prowoka
cja.

Amerykańskim imperialistom wy 
dawało się, le  to co nie udało się 
MussOliniemu czy Hitlerowi — to 
uda się Trumanowl i Mac Arthu
rowi, a mianowicie zalnscenlzo- 
wanle rzekomej agresji ze strony 
napadniętej ofiary, Ale w wypad
ku Korei — w przeciwieństwie do 
sytuacji Abtsynll w 1S3S czy też 
Polski w 1939 — ofiara ma dość 
siły, żeby rozgromić napastników. 
Toteż agresorzy, bici na froncie, 
starają się możliwie jak najdłu
żej podtrzymywać legendę o rze
komej napaści ze strony północy, 
próbując na swoją stronę przecią
gnąć opinię publiczną świata.

W tych swoich zamierzeniach po
noszą agresorzy jedną klęskę pro
pagandową I dyplomatyczną za 
drugą. W druzgoczących ciosach 
miażdży radziecka delegacja w Ra 
dzie Bezpieczeństwa, ustami J. Ma
lika, kłamliwe argumenty napast
ników. Wbrew zaporowemu ognio
wi „Głosików Ameryki“ 1 różnych 
BBC głos Malika, jako głos praw
dy, przyjmuje cała uczciwa opinia 
publiczna świata.

Opinia ta zna bowiem doskona
le historię ostatnich dziesięcioleci, 
chociaż amerykańskim ignorantom 
wydaje się, że ludy mają krótką 
pamięć. Opinia publiczna zna więc 
nie tylko wyczyny faszystów nie
mieckich i włoskich, łudząco po
dobne do awantury koreańskiej— 
choć w tamtym wypadku zakoń
czone sukcesem agresora. Opinia 
publiczna pamięta również nie 
mniej zbrodnicze wyczyny imperia 
listów amerykańskich w ostatnich 
latach.

Pan Austin reprezentuje w Ra
dzie Bezpieczeństwa państwo, któ
re w ostatnim półwieczu nic zna
ło niemal ani miesiąca bez agre
sji. By wspomnieć tylko Amery
kę Łacińską, która poznała na 
własnej skórze imperializm Janke-

C entra lny  Dem okratycznego 
F ro n tu  O jczyźnianego Zjednoczę 

n ia  K o re i og łos ił apel do narodu 
koreańskiego. W  apelu ty m  K C  
D F O Z K  w zyw a w szystk ich  pa
tr io tó w  do poparcia następu ją
cej d e k la rac ji:

1) Żądam y od O rgan izac ji N a 
rod ów  Zjednoczonych aby przed 
sięwzię ła k ro k i, zm ierzające do 
natychm iastowego p rzerw an ia  
zb ro jne j in te rw e n c ji am erykań
sk ie j w  K o re i i  do w yco fan ia  
a rm ii obcych in te rw e n tó w  z 
K ore i.

2) U w ażam y za konieczne od
danie pod sąd zdra jców  koreań
skiego lu d u  L i  S yn-m ana ! jego 
w spó łp racow ników , k tó rz y  na

sów. Poznała go Kolumbia 1 Pa
nama, poznała Nikaragua 1 Ku
ba, poznała Guatemala 1 Meksyk. 
We wszystkich tych krajach woj
ska amerykańskie prowadziły o- 
twartą agresję przeciwko ludowi, 
osadzając u steru rządów swoich 
kupionych pachołków, rozpędza
jąc wybierane przez społeczeństwa 
parlamenty, przeprowadzając wy
magane przez amerykańskich byz- 
nesmenów ustawy. Jeśli dziś przed 
stawiciele skorumpowanych rzą
dów niektórych krajów Ameryki 
Łacińskiej głosują mechanicznie 
za wnioskami Austina w Radzie 
Bezpieczeństwa — to głosy tych 
delegatów mają taką samą wagę, 
jak głosy ęuisllngów, narzuconych 
przez hitlerowców pokonanym 
przez Wehrmacht krajom.

O tym wszystkim pamiętają lu
dy i  dlatego nie wiele dają posłu
chu obłudno-oszukańczym wybu
chom histerii pana Austina na te
mat Korei. Zresztą aczkolwiek a- 
merykańska fabryka łgarstw pra
cuje pełną parą, jednakże prawda, 
jak oliwa, nieuniknienle wypływa 
na wierzch. Prawda o agresji li- 
synmanowców 1 o roli Ameryka
nów w całej tej sprawie znana 
jest dziś powszechnie.

Potwierdzają Ją mapy sztabowe 
i  wypowiedzi ministrów L i Syn- 
mana, strategiczne plany ataku, 
znalezione w safesach Seulu lprzc  
chwalki amerykańskich napastni
ków, znalezione w prasie amery
kańskiej, oficjalne wypowiedzi ko 
reańsklch marionetek USA i  ofi
cjalne deklaracje waszyngtońskich 
reżyserów koreańskiej tragedii — 
Dullesa, Johnsona, Bradleya, Mac 
Arthura, Barkleya i  samego Tru- 
mana. I  tak akt oskarżenia zawie
ra wszystkie potrzebne elementy.

Ten akt oskarżenia przeciwko a- 
gresorom wytaczają ludy. Ludy 
nie dadzą się nabrać na propagan
dę łgarstw agresorów. Ludy chcą 
pokojowego zażegnania konfliktu 
koreańskiego. Ludy domagają się, 
by blok anglosaski zaprzestał ob
strukcji na terenie Rady Bezpie
czeństwa 1 by wysłuchani zostali 
przedstawiciele narodu koreańskie 
go — zarówno z Północnej Korei 
jak 1 z Południowej. Ludy domaga 
ją się wycofania wojsk amerykań
skich agresorów.

To jest droga pokoju. Inną dro
gą, drogą wojny, próbowali już w 
przeszłości Iść faszystowscy po
przednicy amerykańskich Impe
rialistów. Ich los powinien być o- 
strzeżenlem dla nowych kandyda
tów na zbrodniarzy wojennych.

St. B.

rozkaz am erykańskich im p e ria l! 
s tów  sprow okow a li w o jnę  domo 
w ą w  K o re i i  pom agają a k ty w 
nie  obcym  in te rw e n tom  w  walce 
przeciw ko lu d o w i koreańskiem u.

„Jesteśm y przekonani —  czy
tam y da le j w  apelu —  że wszys
cy ludzie , k tó ry m  droga je s t 
wolność, niezależność 1 jedność 
ojczyzny, poprą to  oświadczenie, 
aby jeszcze szerzej rozw inąć o - 
gó lno-narodow ą w a lkę  lu d u  ko 
reańskiego p rzeciw ko am erykań 
sk im  in te rw e n tom  zb ro jn ym  i  
ich  w spó ln ikom  i  aby jeszcze 
głośn ie j roz leg ł się w świecie 
potężny p ro tes t na rodu  koreań 
skiego p rzeciw ko obcej in te rw e n  
c j i  i  w  obron ie jego słusznych 
p ra w “ .

Na początku posiedzenia og ło
szony został fra n cu sk i przekład 
m ow y M a lik a  z dn ia  11 bm., w  
k tó re j delegat radzieck i po tęp ił 
agresję U S A  w  K o re i i  przed
s ta w ił radz ieck i p rogram  poko
jowego uregu low an ia  k o n f lik tu  
koreańskiego.

Oszczerstwa delegatów 
Ekwadoru i Norwegii

Głos zabra ł przedstaw ic ie l 
E kw adoru  Quevado, k tó ry  —  
ja k  należało oczekiwać —  po
p a rł stanow isko U SA. Quevado 
w ypow iedz ia ł się p rzeciw ko za
proszeniu przedstaw icie la  pó ł
nocnych Koreańczyków  tw ie r 
dząc, że Korea Północna jes t 
rzekom o „agresorem “  oraz igno 
ru je  rezo lucję  Rady Bezpie
czeństwa, w zyw ającą północ
nych Koreańczyków  do w yco fa 
n ia  się poza 38 rów no leżn ik . De
legat E kw adoru  us iłow a ł zbić 
zarzut, że rezo luc ja  Rady w  
spraw ie K o re i m ia ła  w  istocie 
rzeczy na celu zamaskowanie 
agresji USA.

Dłuższe przem ów ien ie w yg ło 
s ił p rzedstaw ic ie l N o rw eg ii S un - 
de, k tó ry  zgodnie z ob s tru kc jo - 
nistyczną ta k ty k ą  b lo ku  ang lo- 
am erykańskiego, us iłow a ł p rze
rzuc ić  na Zw iązek Radziecki 
w in ę  za im pas w y tw o rzon y  
przez w spom niany b lo k  w  Ra
dzie Bezpieczeństwa na t le  za
gadnień procedura lnych. Sunde 
ośw iadczył, że M a lik  p row adzi 
„kam pan ię  propagandową“ , ig 
no ru jąc  p rzy  ty m  rzekom o rze
czyw iste  prob lem y, f igu ru jące  
na porządku dziennym  Rady. 
D a le j delegat N o rw eg ii tw ie r 
dz ił, że M a lik  „p rzekroczy ł swe 
pe łnom ocn ictw a“ , gdy p róbow ał 
usunąć z Rady Bezpieczeństwa 
p rzedstaw ic ie li k l i k i  kuom in tan  
gowskie j.

Sunde oskarżył M a lik a  o na
ruszenie przepisów procedury 
co nastąp iło  rzekom o zdaniem  
delegata N o rw eg ii —  dlatego, 
że M a lik  odm ów ił powzięcia 
„d e c y z ji“  co do żądań delegata 
kuom in tangow skiego w  spraw ie 
zaproszenia przedstaw ic ie la  k l i 
k i  L i  Syn-m ana. Popiera jąc żą
dania p rzedstaw ic ie li U S A  i  
K uom in tangu  w  spraw ie zapro
szenia przedstaw icie la  k l ik i  L i  
Syn-m ana, Sunde w ys tą p ił prze 
c iw ko  p ropozyc ji M a lika , by  Ra 
da przegłosowała tę  propozycję 
dopiero po głosowaniu nad p ro 
pozycją Z w iązku  Radzieckiego 
w  spraw ie zaproszenia przedsta 
w ic ie li narodu koreańskiego — 
zarówno Północnej ja k  i  P o łu 
dn iow e j K ore i.

Następnie Sunde z n iezw yk łą  
nonszalancją w d a ł się w  rozw a
żanie k w e s tji czy stanowisko 
M a lik a  n ie  św iadczy o tym , iż 
Zw iązek Radziecki „zam ierza 
przeszkodzić dysku s ji i  rozs trzy 
gn ięc iu  spraw y“ .

Przemówienie
przedstawiciela Hindustanu

Po przem ów ien iu delegata N or 
w eg ii, przedstaw ic ie l H indu s ta 
nu  Rau zaproponował n ie o fic ja l 
n ie  pow ołan ie k o m is ji sk łada ją
cej się z 6 n iesta łych członków  
Rady, k tó ra  m ia łaby  zbadać 
w szystkie  złożone propozycje w

spraw ie K o re i a następnie przed 
staw ić swe zalecenia Radzie Bez 
pieczeństwa.

Na początku swego przem ó
w ien ia  Rau ośw iadczył, że tru d 
ności na drodze do rozw iązania 
kw e s tii koreańskie j w y n ik a ją  — 
jego zdaniem — w  zasadzie z 
fa k tu  is tn ien ia  nap ię tych stosun 
ków  m iędzy U S A  a Zw iązk iem  
Radzieckim . Rau w y ra z ił op i
nię, że da się być może osłabić 
to  napięcie drogą wyznaczenia 
wspom nianej k o m is ji i  przedsta 
w ien ia  je j zaleceń Radzie Bez
pieczeństwa w  okreś lonym  te r 
m in ie . Rada m ogłaby następ
nie  powziąć decyzję w  spraw ie 
tych  zaleceń. Rau sądzi, że p ra 
ca ta k ie j k o m is ji m og łaby ró w 
nież przyczyn ić się do rozw iąza
n ia  k w e s tii zjednoczenia K o re i 
po zakończeniu k o n f lik tu  koreań 
skiego. O św iadczył on, że jeżeli 
jego w niosek zostanie zasadni
czo poparty , złoży on następnie 
o fic ja ln ą  propozycję w  ty m  k ie 
runku .

Jako następny m ów ca zabra ł 
głos przedstaw ic ie l F ra n c ji Chau 
vel, k tó ry  po w tó rzy ł napastliw e 
a rgum enty delegata E kw adoru  
przeciw ko M a lik o w i. D a jąc do 
zrozum ienia, że ubolew a z po
w odu zajęcia stanow iska prze
wodniczącego Rady przez dele
gata ZSRR dn ia  1 sierpnia, 
Chauvel ośw iadczył, że od c h w i
li,  gdy M a lik  s ta ł się p rzew odni
czącym, Rada niczego n ie  osią
gnęła. Delegat fra n cu sk i tw ie r 
dził, że Zw iązek Radziecki stara 
się n ie  ty lk o  dopomóc północ
nym  Koreańczykom , przeszka
dzając p racy Rady Bezpieczeń
stwa, lecz i  naruszyć solidarność 
m iędzy cz łonkam i Rady, izo lo
wać U S A  i  przedstaw ić U S A  ja 
ko  agresora.

Delegat fra n cu sk i da ł wreszcie 
do zrozum ienia, że popiera p ro 
pozycję przedstaw icie la  H in d u 
stanu.

Druzgocąca odpowiedź 
Malika na wywody 

delegatów bloku 
anglosaskiego

M a lik  odpow iedzia ł w  sw ym  
przem ów ien iu  na tw ie rdzen ia  i  
za trzu ty  Chauvela i  Sunde, w y 
kazując, że ich  a rgum enty n ie  
w y trz y m u ją  k ry ty k i.

M a lik  po dkreś lił, że ju ż  na 
poprzednim  posiedzeniu odpo
w iedz ia ł na pytan ia , w ysunię te 
teraz przez Sunde. Delegacja ra  
dziecka —  ośw iadczył M a lik  —  
jasno przedstaw iła  swe stano
w isko  zarówno co do m eritu m  
ja k  i co do strony procedura l
ne j k w e s tii koreańskie j. N ik t  
n ie  u w ie rzy  w  szczerość i  po
ważny cha rak te r d e k la ra c ji de
legatów  N o rw eg ii i  F ra n c ji, w y 
lew ających k roko dy le  łz y  z po
w odu „naruszen ia“  procedury 
Rady Bezpieczeństwa, a lbow iem  
te  deklaracje , złożone pod p re 
sją U S A  pozostają w  oczyw iste j 
sprzeczności z postanow ieniam i 
K a r ty  NZ. Postanow ienia te 
w ym aga ją w ys łuchan ia  obu 
stron uczestniczących w  kon 
flik c ie , k tó ry  zagraża po ko jow i 
i  bezpieczeństwu.

N aw iązu jąc do uw ag i C hau- 
ve la  na tem at pow ro tu  ZSRR

do Rady, M a lik  pow iedzia ł, że 
delegat francu sk i m y li się sro
dze, jeże li sądzi, że Zw iązek Ra 
dziecki w ró c ił do Rady w  typa 
celu, by  głosować „-za agresją 
am erykańską przeciw ko narodo 
w i koreańskiem u.

M ówca zw ró c ił znów uwagę 
na „m u r oporu“  w zniesiony dla 
przeciw staw ien ia  się rezo luc ji 
radz ieck ie j i  ośw iadczył, że 
przedstaw icie le  k ra jó w  m arshal 
low sk ich  o trzym a li specjalne in 
s trukc je  dn ia  31 lipca  br., k iedy  
Senat U SA, po zaaprobowaniu 
k re d y tó w  na p lan  M arshalla , o- 
»trzegł, że k ra je  m arshallow skie 
n ie  o trzym a ją  należnych z tego 
ty tu łu  funduszów, jeże li odm ó
w ią  w spó łdz ia łan ia  z agresją 
am erykańską w  Kore i.

Posunięcie to, k tó re  nastąp iło  
naza ju trz  po ob jęciu stanowiska 
przewodniczącego Rady Bezpie
czeństwa przez delegata ZSRR, 
by ło  —  p o dkre ś lił M a lik  —  
o tw a rty m  i  cynicznym  nac i
skiem  na członków Rady. S ta
ny  Zjednoczone w yraźn ie  zade
m onstrow a ły , że n ie  dopuszczą 
żadnych niedogadzających im  
uchw a ł R ady Bezpieczeństwa.

Z w raca jąc się do przedstaw icie 
la  N o rw eg ii —  M a lik  dodał, że 
to  o czym  w spom nia ł w y jaśn ia  
ju ż  w szystko i  żadnych dalszych 
kom enta rzy n ie  wymaga.

Następnie, przypom inając, że 
przepisy proceduralne p rze w id u 
ją  ko le jność obejm owania stano 
w iska  przewodniczącego Rady w  
porządku alfabetycznym , M a lik  
s tw ie rdz ił, że Zw iązek Radziecki 
uznał za konieczne w ype łn ien ie  
swego obow iązku i  zajęcie sta
now iska przewodniczącego w  Ra 
dzie Bezpieczeństwa, przyczym  
zw ró c ił się jednocześnie do Ra
d y  z apelem o uregu low anie 
k w e s tii koreańskie j drogą po
kojową. Jednakże t. zw. „w ię k 
szość“  Rady, k tó re j trzon  składa 
się z b lo k u  am erykańskiego, 
w zniosła „m u r  oporu“  przeciw ko 
rezo lu c ji ZSRR w  spraw ie po
kojowego uregu low an ia  p rob le 
m u K o re i i  d la  zagm atwania 
tego problem u, us iłow a ła  w ysu 
nąć w sze lk ie  n iep rzekonyw u ją 
ce argum enty.

O dpow iadając C hauvelow i, 
M a lik  pow iedzia ł, że wcale n ie  
oczekiwał żadnych innych  o- 
świadczeń od przedstaw icie la 
rządu, k tó ry  p row adzi brudną 
w o jnę  p rzeciw ko lu d o w i V ie t-  
namu, walczącemu o swą n ie 
zawisłość. M ówca przypom nia ł, 
że rząd francu sk i w  liśc ie  do 
Generalnego sekretarza ONZ, 
T rygve  L ie  po rów na ł akcję USA 
w  K o re i z w o jną  francuską w  
V ie tnam ie.

*
Chauvel w  k ró tk im  przem ó

w ien iu  us iło w a ł odpowiedzieć na 
n iek tó re  uw ag i M a lika , zw łasz
cza zaś na uwagę w  spraw ie 
w o jn y  v ie tnam skie j. M a lik  w y 
kaza ł w  swej rep lice , że a rgu
m en ty  p rzed-taw ic ie la  fra n cu 
skiego nie  w y trz y m u ją  k ry ty k i.  
S tw ie rd z ił on, że gdy ośw iad
czył, iż  stanow isko rządu f ra n 
cuskiego wobec V ie tnam u jest 
zgodne ze stanow iskiem  U S A  w  
spraw ie K o re i, —  cytow a ł 
cuski dokum ent o fic ja ln y , czy
li,  że ta k ie  jes t zdanie rządu 
francuskiego, a n ie  radzieck ie
go.

Następne posiedzenie Rady 
Bezpieczeństwa odbędzie się 
dn ia  17 sierpn ia.

Naród koreański w walce o wolność

Żądamy przerwania interwencji 
zbrojnej USA i oddania pod sąd 

k lik i Li Syn-mana
Apel Centralnego Komitetu Demokratycznego 

Frontu Ojczyźnianego Zjednoczenia Korei
(a) P E K IN  (PAP). K o m ite t

V I I I  indywidualne mistrzostwa 
szachowe Polski

Artykuł przewodniczącego Prezydium Zgromadzenia Narodowego 
Koreańskiej Republiki Ludowo-Demokratycznej w dzienniku ..Prawda“

(f) MOSKWA. (PAP). „Prawda“ ogłosiła artykuł prze
wodniczącego Prezydium Zgromadzenia Narodowego Kore
ańskiej Republiki Ludowo-Demokratycznej, Kim Du-bona 
pt. „Naród koreański w walce o wolność“. Artykuł ten zo
stał napisany z okazji 5-tej rocznicy wyzwolenia Korei przez 
armię radziecką.

W  Bielsku rozpoczęły się V I I I  In
dywidualne mistrzostwa szachowe 
Polski. Uroczystość otwarcia zagaił 
Imieniem Polskiego Związku Szacho 
wego ob. Krullsch.

W dalszym ciągu zabrał głos przed 
■tawiclel FZSz. kpt. Lltmanowicz, 
który omówił uchwały I I  Plenum 
GKKF.

Losowanie dało następujące wyni
ki: N r 1 Balcarek (Ogniwo Bytom), 
N r 3 Pytlakowski (CWKS), Nr 3 
Plater (Ogniwo W-wa — mistrz Pol 
Ski), Nr. 4 Panasewicz (AZS Łódź), 
Nr. 5 Arłamowski (Ogniwo Craco
via), Nr. 6 Gawlikowski (Kolejarz 
Polonia W-wa), Nr. 7 Czarnota (Ko
lejarz Częstochowa), Nr. 8 Szaplel 
(Spójnia Bytom), Nr. 9 Błaszczak 
(Kolejarz Wrocław), N r 10 Dzięcio- 
lowski (AZS Gliwice), Nr. 11 Glejka 
(Kolejarz Kraków), Nr. 12 Krystow 
ski (Kolejarz Kraków), Nr. 13 Gryn- 
feld (Gwardia W-wa), Nr. 14 Pluder 
(Spójnia Legnica), Nr. 15 Gadaliński 
(ŁKS Włókniarz Łódź), Nr. 16 Ma
karczyk (AZS Łódź).

Wszystkie prawie partie I  rundy 
miały na ogół przebieg dość spokoj
ny. Balcarek wyszedł z debiutu nie 
co gorzej z Makarczykiem, ex-mlstrz 
Polski omylił się jednak 1 w rezul
tacie Balcarek którego gra także 
nie była wolna od błędów wygrał tę 
ciekawą partię, dopiero Jednak po 
zaciętej dogrywce.

Pytlakowski grał cały czas nieco 
lepiej w partii z Gadalińskim, w nie 
doczasie omylił się Jednak, stracił 
piona i z wielkim trudem zremiso
wał po długiej, 8-godzinnej walce.

Pluder czarnymi dostał nieco ście 
śnioną grę w partii z Platerem. Mi
mo opuszczenia pozycji w cięźko-fl- 
gurowej końcówce udało się mlstrzo 
wi Polski zorganizować groźny atak. 
W beznadziejnej pozycji czarne prze 
kroczyły czas.

Panasewicz miał lepszą partię z 
Grynfeldem, popełnił Jednak kilka 
błędów i  stracił 3 plony wzamian za

pewne związanie czarnych figur. W 
dogrywce Panasewicz bronił się bar 
dzo energicznie 1 przedsiębiorczo 1 
po błędzie Grynfelda uzyskał remis.

Arłamowski systematycznie wzma 
cniał swą pozycję w  partu z K ry- 
stowsklm 1 osiągnął wygraną.

GawUkowski uzyskał w debiucie 
dużą przewagę z Giejką, który Jed 
nak zdołał wyrównać. W obustron
nym niedoczasie, czarne zaplątały 
się i  straciły piona ! Gawlikowski 
szybko wygrał.

Czarnota po partii pełnej obustron 
nych przeoczeń zremisował z Dzię- 
ciołowskim.

Szapiel, wyzyskując niedokładno 
ści debiutowe Biaszczaka, bardzo 
szybko uzyskał dużą przewagę i  wy 
grał.

W drugiej rundzie Plater w  bar
dzo żywej, ciekawej grze wygrał z 
Gadalińskim.

Szapiel, uzyskawszy doskonałą 
partię, niepoprawnie ,poświęcił ja
kość i przegrał z Dzięciołowskim.

Makarczyk zdobył piona w partu 
z Błaszczakiem, pozycja jednak za
blokowała się i  po wznowieniu gry 
przeciwnicy zgodzili się na remis.

Krystowski, wyzyskując poważną 
omyłkę Gawlikowskiego, zdobył pio 
na 1 wygrali w bardzo dokładnie 
przeprowadzonej wieżowej końców
ce.

Giejka wygrał z Czarnotą.
Arłamowski we wspaniale roze

granej clężkofigurowej końcówce, 
pełnej prawdziwie problemowych 
zwrotów, pokonał Grynfelda.

Dwie pozostałe partie zostały nie- 
ukończone. Balcarek stoi nieco le
piej w końcówce z PyMakowskim, a 
Pluder z Panasewlczem odłożyli par 
tię (jedną z najburzliwszych w ca
łym turnieju) w pozycji, która naj 
prawdopodobnie) da wynik remiso
wy.

Po drugiej rundzie prowadzą Arła 
mowski 1 Plater — po 2 pkt., dogo 
nić ich może jedynie Balcarek o 
ile wygra swą odłożoną partię.

K im  D u-bon  stw ierdza, że 
dzień w yzw o len ia  K o re i przez 
żo łn ie rzy radzieck ich sta ł się 
w iekopom ną datą w  dzie jach na 
rod u  koreańskiego. Po raz p ie r
wszy bow iem  Koreańczycy zoba 
czy li żo łn ie rzy, k tó rzy  n ie  są za
borcam i, lecz w yzw o lic ie lam i.

Bezpośrednio po w o jn ie  z Ja
ponią —  pisze da le j K im  D u-bon 
—  żołnierze a rm ii radzieck ie j 
pom ogli nam  odbudować znisz
czone przez Japończyków  przed 
sięb iorstw a, tra n sp o rt ko le jow y, 
dom y m ieszkalne, szpita le i  szko 
ly  .Rząd ■ radzieck i, u jaw n ia jąc , 
głęboką troskę o spraw y nasze
go narodu, — bezinteresownie 
pomaga! nam w  tru d n ym  dzie
le  u tw orzen ia  młodego, demo
kratycznego państwa.

P rzy jaźń narodu koreańskiego 
z narodam i w ie lk iego  Zw iązku 
Radzieckiego — podkreśla K im  
D u -b o r — jest niezłomna.

D zięk i bezinteresownej porno 
cy Z w iązku  Radzieckiego i  o- 
f ia rn e j p racy robo tn ików , ch ło
pów  i  in te lig e n c ji, Korea P ó ł
nocna w  ciągu ostatn ich 5 la t  
dokonała ogromnego skoku na
przód.

Już w  1948 ro k u  produkc ja  
przem ysłu węglowego K o re i 
Północnej w  po rów nan iu  z 1946 
rok iem  podniosła się o 185,4 
proc., p rodukc ja  przem ysłu sta
lowego o 472 proc., chemiczne
go o 116 proc. G lobalna p roduk
cja  wzrosła przeszło d w u k ro t
nie. Ogromne są rów nież osią
gnięcia chłopstwa pracującego. 
N iezw yk le  szybko i  wysoko pod 
niósł się poziom k u ltu ra ln y  la -  
rodu koreańskiego. Podniósł się 
równocześnie dobrobyt ludności.

Zupe łn ie  inaczej przedstaw ia

się sy tuac ja  w  K ore i P o łudn io  
wej. K lik a  L i  Syn-m ana, k tó ra  
doszła tam  do w ładzy p rzy  po
mocy bagnetów am erykańskich, 
dążyła do przekształcenia K o re i 
P o łudn iow e j w  ko lon ię  im peria  
lizm u  am erykańskiego. N aród 
pozbaw iony b y ł swobód demo
kra tycznych .

W  K o re i P o łudn iow e j pano
w a ł po tw o rn y  reżim  w o jskow o- 
po licy jn y . Tysiące lu dz i w trąca 
no do w ięz ień i  rozstrzeliwano. 
K lik a  L i Syn -  mana dręczyła 
w  w ięzieniach około 500.000 K o  
reańczyków  i  rozstrzela ła przesz 
ło  150.000.

K im  Du -  bon stw ierdza na
stępnie, że am erykańska p o lity 
ka ko lon ia lna  przekszta łciła  się 
obecnie w  o tw a rtą  in te rw enc ję  
zbro jną przeciw ko Koreańskie j 
Republice Ludow o - D em okra ty 
cznej.

W ojna domowa, narzucona na 
rodow i koreańskiem u przez k l i 
kę L i Syn -  mana, stała się od 
pierwszego dn ia  w o jną  w yzw o
leńczą narodu koreańskiego 
przeciw ko najeźdźcom am ery
kańskim , w o jną  o wolność, je d 
ność i niepodległość ojczyzny.

M łoda koreańska a rm ia  ludo
wa, pisze K im  Du -  bon, k tó ra  
n ie  m ia ła  jeszcze doświadczenia 
bojowego, mogła nie ty lk o  roz
b ić  m arione tkow ą arm ię  L i Syn 
mana, lecz spotkawszy się tw a 
rzą w  tw arz  z uzb ro jonym i po 
zęby w o jskam i am erykańskim i 
— zm usiła je  do odw ro tu  i p rzy 
parła  je  do Morza Japońskiego 
na m a leńk im  skraw ku ziemi, 
k tó ra  nie stanow i naw et jednej 
dziesiątej części te ry to r iu m  K o 
re i P o łudniow ej.

Po 50 dniach od rozpoczęcia 
dz ia łań  w o jennych nie  ma iuż

arn,-- L i  Syn -  mana, ani tzw. 
„zgrom adzenia narodowego“  K o  
re i P o łudn iow e j, an i rządu po
łu dn iow o  -  koreańskiego. Na zie 
m i koreańskie j toczy się w o jna  
m iędzy narodem  koreańskim  a 
najeźdźcam i am erykańsk im i i  
n ie  ulega żadnej w ą tp liw ośc i, że 
gdyby nie  b y ło  am erykańskie j 
in te rw e n c ji zb ro jne j — w o jna  
domowa w  K o re i by łab y  ju ż  od 
dawna zakończona, a naród ko 
reański b y łb y  ju ż  zjednoczony 
i  w o lny.

Pismo uczonego 
azerbejdża ń skiego 

do uczonych Turcji 
i Iranu

M O SKW A. (PAP). Agencja 
TASS donosi z Baku, że p ro fe 
sor m edycyny M ustafa Gaczika- 
sym ow, jeden z na jstarszych l i 
czonych azerbejdżańskich, w y 
stosował do uczonych T u rc ji i 
Ira n u  pismo, w  k tó ry m  czyta
m y m. in.:

Uważam  za swój obowiązek 
zw rócić się do pracow ników  
k u ltu ry , do lekarzy i profeso
rów  Ira n u  i T u rc ji z zapyta
niem : Dlaczego nie słyszym y Wa 
szego głosu w  obronie pokoju? 
Może być, że is tn ie ją  m iędzy 
nam i różnice dotyczące poglą
dów po litycznych, społecznych, 
gospodarczych. Lecz nie może 
być różn icy poglądów na iedną 
sprawę, a m ianow ic ie  na spra
wę bomby atom owej. Uczciw i 
ludzie  nie mogą nie potępiać 
zw o lenn ików  te j zbrodniczej 
b ron i masowej zagłady spokoj
nej ludności.

ZM P —parno miłkiem partii w walce 
o wykonanie Piann Sześcioletniego
Zarządy wojewódzkie ZMP omawiają uchwały

Rady Naczelnej Związku
Na odbywających się w całym kraju plenarnych obradach 

zarządów wojewódzkich, aktyw ZMP dokonuje szczegółowej 
analizy dotychczasowej pracy i omawia formy wprowadzenia 
w życie uchwał Rady Naczelnej Związku.

O statn io odby ły  się zebrania 
p lenarne w  Poznaniu, K rakow ie , 
Szczecinie, Łodz i i  Gdańsku. 
Uczestn iczyli w  n ich  przedsta
w ic ie le  Zarządu G łównego ZM P  
i  K om ite tów  W ojew ódzkich 
PZPR.

W  podejm owanych uchwałach 
ak tyw iśc i zobow iązują się do
konać prze łom u w  pracy orga
n izac ji, aby Z M P  sta ł się p ie rw  
szym pom ocnikiem  Polsk ie j 
Zjednoczonej P a r t ii Robotniczej 
w  walce o P lan  6 -le tn i, w  w a l
ce o socjalizm .

*
Ocena pracy w ie lkopo lsk ie j 

o rgan izacji Z M P  dokonana w  
czasie obrad P lenum  Zarządu 
W ojewódzkiego w ykazała po
w ażny je j w k ła d  w  rea lizację  
p lanów  produkcy jnych . W  p ią 
ty m  etapie współzawodnictwa 
pracy w  w o j. poznańskim  b ra ło  
udz ia ł ponad 6 tys ięcy Z M P - 
owców.

jj;
Na P lenum  Zarządu W oj. Z M P  

w  K ra ko w ie  — k ie ro w n ik  w y 
dzia łu  organizacyjnego ZW  — 
B u jak , podsum owując d z ia ła l
ność organ izacji, s tw ie rdz ił, że 
w  okresie wzmożonej w a lk i o 
pokój —  w  a k c ji zbierania pod
p isów  pod apelem sztokholm 
skim , b ra ło  udzia ł oko ło 7,5 tys. 
ZM P -ow ców .

Pow ażnym i osiągnięciam i po
szczycić się mogą Z M P -ow cy z

W  ca łym  k ra ju  trw a ją  in te n 
sywne przygotow ania  dożynko
we. We w to rek, 15 bm. w  k i lk u  
gm inach odby ły  się ju ż  p ie r
wsze dożynki. W  ty m  też dn iu  
pos. O zga-M icha lsk i —• prezes 
Zw . Samopomocy Chłopskie j — 
organ izacji, k tó ra  urządza do
żynk i, w yg ło s ił przem ów ienie 
rad iowe, inauguru jące okres ob
chodów dożynkowych.

Prezes O zga-M icha lsk i s tw ie r
dz ił, że ostatn ie żn iw a p rzyn io 
s ły  bogaty p lon g łów n ie dz ięk i 
w ie lk ie m u  w y s iłk o w i chłopów, 
w łożonem u w  staranne przygo
tow an ia  i  w  przeprowadzenie 
siewów w iosennych oraz dz ięk i 
w ie lk ie j pomocy Państwa dla 
ro ln ic tw a .

W  tegorocznych żniwach — 
pow iedz ia ł da le j prezes ZSCh 
—  w z ię ły  udz ia ł p ion iersk ie  p la 
ców ki socja lizm u na wsi — 
spółdzielnie produkcyjne . Ich 
wysokie urodzaje przewyższają 
zb iory  chłopów, gospodaru ją
cych indyw idu a ln ie . Na p rzyk ła  
dzie osiągniętych w  spółdzie l
n iach p rodukcy jnych  wysokich

brygady, pracującej p rzy budo
w ie  Nowej H u ty , gdzie zespól 
m u ra rsk i Ożańskiego us tanow ił 
reko rd  m łodzieżowy v 7 uk łada
n iu  cegieł »

*
Do osiągnięć Z M P  w  w oj. 

szczecińskim należy ruch  współ 
zaw odnictwa w  przemyśle, w  
k tó ry m  bierze udzia ł ok. 10 tys. 
m łodzieży w  tym  ok. 6 tys. 
ZM P-owców .

Na. czoło w y b ija ją  się b ryga 
dy m łodzieżowe ze stoczni szcze 
c ińskie j.

❖
Podsum owanie dotychczaso

w ych  osiągnięć m łodzieży Z M P - 
ow skie j w o j. łódzkiego, w ykaza
ło  poważny je j w k ła d  w  rea liza
cję p lanów  produkcy jnych . We 
w spółzaw odnictw ie bierze udzia ł 
70 proc. ogółu ZM P -ow ców , za
trudn io nych  w  przem yśle w o j. 
łódzkiego.

Podsum owaniem  osiągnięć 
m łodzieży W ybrzeża w  p ie rw 
szym półroczu P lanu 6-le tn iego 
i  w ypracow an iem  fo rm  udzia łu  
m łodych rob o tn ików  i  chłopów 
w  dalszej jego re a liza c ji zaję
ło  się p lenarne zebranie w o je 
wódzkiego zarządu Z M P  w  Gdań 
sku.

Na czele 12 tys. ZM P-ow ców , 
b iorących udz ia ł w e współzawod 
n ic tw ie  pracy kroczą m łodzi sto
czniowcy.

p lonów  rozw iew a ją  się w ą tp li
wości tych, k tó rzy  n ie  m ie li w ia  
r y  w  nowe życie, rozkw ita jące  
ju ż  dz is ia j w  1.350 uspółdzie l- 
czonych wsiach.
_ C y fry  P lanu 6-le tn iego —  pod 

k re ś lił prezes O zga-M icha lsk i— 
w ytycza ją  k ie ru n e k  ofensywy 
pracującego chłopstwa. Realiza
c ja  P lanu 6-letn iego przebiegać 
będzie w  atmosferze zaostrzają
cej się w a lk i k lasow e j na wsi.

Tegoroczny obchód dożynko
w y  jes t równocześnie potężną 
m an ifestac ją  m ilion ow ych  mas 
pracującego chłopstw a na rzecz 
obrony pokoju.

W  uroczystościach dożynko
w ych  m an ifes tu jem y swoje go
rące uczucia p rzy jaźn i d la  ch ło
pów i  rob o tn ików  koreańskich, 
p rzesyłam y im  nasze w yrazy  
sym pa tii i o tuchy w  walce. Je
steśmy w  jednym  w spólnym  
froncie  pokoju, k tó ry  pod prze
wodem niezwyciężonego k ra ju  
socjalizm u — ZSRR, pod prze
wodem Chorążego P oko ju  Sta
lin a  — doprowadzi do zw yc ię 
stwa spraw iedliw ości.

Przybycie delegata 
Polski na obrady

9

Biura Światowego 
Komitetu Obrońców 

Pokoju
(f) P R A G A  (PAP). We w to re k  

p rzyb y ł do P rag i członek Polskie  
go K om ite tu  O brońców  P oko ju  
tow . Ostap D łusk i, k tó ry  weźmie 
udzia ł w  trzydn iow ych  obra
dach B iu ra  Stałego K om ite tu  
Światowego K ongresu O broń
ców Poko ju .

Zakończenie obrad 
V  Plenum ZSCh

W  W arszawie zakończyło o -  
b rady V  P lenum  Zarządu G łów  
nego ZSCh, poświęcone udzia ło
w i Zw iązku w  rea liza c ji zadań 
P lanu 6-letn iego w  dziedzinie go 
spodarczej, społecznej i  k u ltu 
ra lne j na w s i oraz przeanalizo
w a n iu  w y n ik ó w  tegorocznej 
działa lności samopomocowej.

Wszyscy działacze te renow i za 
b ie ra jący głos w  dyskus ji s tw ie r 
d z iłi zgodnie, że zadania Z w iąz
k u  w  rea liza c ji P lanu  6-letn iego 
zm ob ilizu ją  a k ty w  samopomooo 
w y  w  ca łym  k ra ju  do zwiększe
n ia  w y s iłk ó w  w e wszystk ich 
dziedzinach p racy samopomoco
w e j i  do udoskonalenia m etod 
te j p racy  w  gromadach.

Depesze z okazji
9

Święta Wyzwolenia 
Korei

(f) P R A G A  (PAP). Z  okaz ji S 
roczn icy w yzw o len ia  K o re i p re  
zydent K le m en t G otw a ld  prze
s ła ł te legram  z pozdrow ien iam i 
i  g ra tu la c jam i do przewodniczą 
cego P rezyd ium  Najwyższego 
Zgrom adzenia Narodowego K o 
reańskie j R e p u b lik i Ludow o-D e 
m okra tyczne j. P rem ier A . Zapo 
tocky  przesła ł depeszę g ra tu la 
cy jn ą  do p rem iera  K im  Ir-sena , 
a w iceprem ie r i  m in is te r spraw  
zagranicznych Czechosłowacji 
S iro ky  —  do koreańskiego w ice  
p rem iera  i  m in is tra  spraw za
granicznych P ak Hen-ena.

B E R L IN  (PAP). Jak  donosi a - 
gencja AD N , prezydent N iem iec 
k ie j R e pu b lik i D em okratycznej 
W ilh e lm  P leck 1 p rem ier O tto  
G rotew ohl w ystosow a li te legra 
m y  z serdecznymi życzenia do 
K im  Du-bona i  K im  Ir-sena.

Nowy rząd 
reakcyjny w Belgii
BRUKSELA. (PAP). We w to 

rek  w ieczorem  pow sta ł tu  no
w y  gabinet, sk łada jący się w y 
łącznie z członków  s tronn ic tw a  
kato lickiego. Na czele gabinetu 
stanął ja ko  p rem ier senator Jo
seph Pholien, b y ły  m in is te r spra 
w ied liw ości. M in is tre m  spraw  
zagranicznych został P au l van  
Zeeland.

Rozpoczął się okres dożynek
Przemówienie radiowe prezesa ZSCh 

Ozgi - Michalskiego
Tradycyjne dożynki organizowane są w  tym roku we 

wszystkich gminach w okresie od 15 siepnia do 4 września. 
Ukoronowaniem obchodów gminnych będzie obchód doży
nek ogólnokrajowych w Lublinie w dniu 10 września br.

Spekulant i waludarz w sutannie chciał 
sprzedać w USA bezcenną pamiątkę

historyczną
Dalszy ciąg procesu ks. Ilińskiego i jego wspólników

W  dalszym ciągu procesu ks. Ilińskiego i wspólóskario- 
nych, przed Sądem Apelacyjnym w Warszawie złożli ze
znania oskarżeni: ks, Paweł Iliński, Irena Marciniak, Maria 
Zych-Brejterowa oraz Michalina Nowicka. Po przesłucha
niu oskarżonych, zeznanie złożył świadek Edward Barysz, 
b. dyrektor departamentu w Ministerstwie Komunikacji, 
który pomagał osk. ks. Lińskiemu w ucieczce za granicę.

Osk. ks. P aw eł I l iń s k i p rzy
znał się do w szystk ich  czynów 
zarzucanych m u przez a k t oskar 
żenią.

W, w yjaśn ien iach , dotyczą
cych przestępstw dewizowych, 
oskarżony us iłu je  tłum aczyć się 
nieznajom ością odpow iednich 
przepisów praw nych, natom iast 
zdaje sobie w  pe łn i sprawę z 
rozm iaru  szkody, ja ką  w yrzą 
dz ił Państwu Polskiem u, hand lu  
jąc  n ie lega ln ie  obcym i w a lu ta m i 
i  rozprowadzając je  po k ra ju .

Waluciarska działalność 
księdza Ilińskiego

Z cynizm em , nie  licu ją cym  z 
godnością kapłana, osk. ks. 
I liń s k i stw ierdza, że do ko rzy 
stania z „czarne j g ie łd y “  skusi
ła go chęć nieuczciwego zysku.

Swą działa lność w a luc ia rską  
i spekulacyjną oskarżony I l iń 
sk i rozpoczął ju ż  w  czasie poby
tu  w  Am eryce, w  latach 1946 
i  1947, skąd nadsyła ł, drogą n ie 
legalną sum y pieniężne. M . in. 
przesła ł on pewne sum y trzem  
biskupom .

W racając do k ra ju  w  roku
1947 osk. I liń s k i w w ió z ł bez ze
zwolenia ponad 3 tys. do larów. 
Na sumę tę z łoży ły  się „oszczęd
ności“  oskarżonego w  sumie 
1.500 do la rów  oraz drug ie 1,5 
tys. do larów , przeznaczone dla 
mającego przybyć do Polski b i
skupa amerykańskiego. W raca
jąc  do k ra ju  z Rzymu w  roku
1948 osk. I l iń s k i w w ióz ł n ie le
ga ln ie  pewną ilość liró w , fra n 
ków  szwajcarskich i  szylingów 
austriack ich.

Oskarżony stw ierdza, że w  
przygotowaniach do ucieczki z 
k ra ju , k tó re  rozpoczął na tych
m iast po powrocie z Włoch, po
magała mu osk. Zych i osk. No 
wieka. I liń s k i poznał b. dyrekto  
ra departam entu w  M in is te r
stw ie  K om u n ikac ji, Edwarda Ba

rysza, k tó ry  skon taktow a ł go z 
pracow n ik iem  D O K P  G dańsk — 
Szcześniewskim. Ten osta tn i w e 
spół z osk. Ireną  M a rc in ia k  szu
k a ł m ożliwości przerzucenia osk. 
Iliń sk ieg o  do Szwecji.

Ostatecznie nawiązano kon
ta k t z m arynarzem  nieusta lone
go nazw iska, k tó ry  po d ją ł się 
przerzucenia osk. Iliń sk ieg o  dro 
gą m orską do Szwecji. Zam ia ry  
osk. ks. I liń sk ieg o  pokrzyżow a
ne zosta ły przez m orsk i pa tro l 
WOP.

Kupił list Kościuszki, aby
na nim zarobić w USA
P rzy aresztowanym  ks. I l iń —

skim  znaleziono rów nież bezcen 
na pam ią tkę  h istoryczną w  po
staci autentycznego lis tu  Tade
usza Kościuszki

Osk. ks. I l iń s k i ob łudnie tw ie r  
dzi, że lis t  k tó ry  znaleziono 
p rzy  n im  w  c h w ili przekracza
n ia  g ran icy  — zakup ił u pośred
n ika  pod Sukiennicam i w  K ra 
kow ie  w  zamiarze przekazania 
go do M uzeum  Narodowego w  
W arszawie. Przewodniczący Są
du przypom ina tu, że osk. I liń s k i 
zasięgał in fo rm a c ji w  St. Z jedno 
cz° ny ch odnośnie w artośc i, jaką 
podobna pam iątka mogła przed
stawiać, gdyż chcia ł ją  po udanej 
ucieczce sprzedać w  obce ręce. 
9 . Przyznaje ze zmieszaniem, 
ze is to tn ie  in fo rm ow a ł się o w ar 
tosci lis tu  na ryn ku  am e rykań 
skim.

W dalszym ciągu w yjaśn ień 
osk. I liń s k i p rzyznaje się do u - 
żywania fałszywego dokum entu 
na nazwisko S tan is ław  N ow ick i. 
W ystępował on pod tym  nazw i
skiem, ja k  rów nież nie nosił su
tanny.

Zeznania pomocników 
księdza-aferzysty

Zeznająca z ko le i osk. Irena 
M arc in iak , k tó ra  u ła tw iła  u -

cieczkę ks. Iliń s k ie m u  tłum aczy 
się, że z czasem zdała sobie 
sprawę z przestępstwa, ja k ie  
popełnia, ale rzekomo by ło  ju ż  
za późno, by  m óc się wycofać. 
P rzyznała się rów nież do popeł
n ien ia  przestępstwa dew izowe
go, ja k im  by ło  przekazanie osk. 
Iliń sk ie m u  obcych w a lu t

Również osk. M a ria  Z ych - 
Brejterowa przyznała się do w i
ny.

t le  zeznań osk. M ic h a lin y  
N o w ick ie j uw idocznia się jasno 
ro la  je j „op iekuna“  i  „k ie ro w 
n ika  duchowego“ , osk. ks. L iń 
skiego, k tó ry  w p lą ta ł ją  w  dzia
łalność przestępczą, w yko rzys tu  

zaufanie ja k ie  m ia ła  do n ie - 
So ja ko  do księdza. „D op ie ro  w  
czasie śledztwa —  ośw iadczyła 
na rozp raw ie  osk. N ow icka —  
zdałam sobie sprawę, że dosta
łam  się do w ięzien ia  przez osk. 
Iliń sk ie g o “ .

W  odpowiedzi na py tan ia  p ro  
ku ra to ra  osk. I l iń s k i w y jaśn ia , 
że uda ł się do S tanów  Z jedno
czonych w  celu s tud iow ania 
tam  „o rgan izac ji szko ln ic tw a“  
i  „o rg an izac ji sem inariów  d u 
chow nych“ . Z  dalszych odpowie 
dzi oskarżonego w y n ik a  jednak 
jasno, że korzysta jąc z legalne
go paszportu Rzeczypospolitej 
P o lsk ie j ks. I l iń s k i naw iązał 
k o n ta k t z reakcy jną  częścią e- 
m ig ra c ji po lsk ie j.

W  toku  w y jaśn ień  udzie la
nych przez oskarżonego okazu
je  się rów nież, że w  czasie oku
pa c ji p racow ał on w  delegatu
rze em igracyjnego rządu lo n 
dyńskiego i b y ł kapelanem  g ru 
py  A rm ii K ra jo w e j. G rupa ta 
p lanow ała m. in. zam ordowa
nie pewnej rodzin., żydowskie j 
oraz jednego z działaczy lew ico
wych. Ks. I liń s k i stara się prze 
konać Sąd, że sprzeciw ia ł się 
dokonaniu tych m orderstw .

W  dalszym  ciągu, rozp raw y 
przesłuchany został św iadek Ed
w ard  Barysz, b. d y re k to r dep. 
w  M in . K om u n ikac ji. Zeznał on, 
z® zgodził się skontaktować osk. 
Iliń sk iego  z p racow nik iem  
DO KP Gdańsk, Szcześniewskim, 
k tó ry  m ia ł u ła tw ić  o s k  L iń s k ie 
m u przedostanie się za granicę.

Rozprawa podjęta będzie we 
środę, dn ia  16 bm.
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Zagad n ien ia  pracy p a r ty jn e j  w gospodarce m orsk ie j
L iczby P lanu 6-letn iego dla 

W ybrzeża, k tó re  sta ły  się ra 
m am i dla obrad K on fe renc ji 
gdańskiej organ izacji pa rty jn e j, 
m ów ią m in. o 9 -k ro tn ym  w 
porów naniu z rokiem  ubieg łym  
wzroście budow nictw a okrę to
wego. Już w  1951 roku, co dwa 
tygodnie opuszczać ma polskie 
stocznie jeden pełnom orski sta
tek. Tonaż f lo ty  handlow ej w 
ciągu 6 la t  wzrośnie trzykro tn ie .

—  Ten p lan budow y okrę tów  
zrodzony w  walce z w ro g im i te
o riam i i tendencjam i zaniżania 
p lanu  — pow iedzia ł w  swym  
referac ie  sekretarz K W  tow. 
Bolesław  Goroński — dzięki 
opera tyw nej pomocy fachow 
ców radzieckich, k tó rzy  pom ogli 
u ja w n ić  nieznane rezerwy — 
je s t ca łkow ic ie  rea lny, m im o, że 
został podwojony.

Przewozy drogą morską, ob
s ługiw ane . przez naszą flo tę  
handlową, wzrosną w  porów na
n iu  z r. 1949 w  osta tn im  roku 
P lanu  6-letn iego 3,5-krotn ie . Pol 
ska flo ta  będzie mogła w  po
ważnym  ju ż  stopniu obsługiwać 
w  transporcie  m orsk im  Czecho
słowację, W ęgry, B u łgarię , Ru
m unię , A lban ię . D z ięk i poważ
nym  inw estyc jom  na urządzenia 
prze ładunkowe, ju ż  w  1955 r. 
p rze ładunek zostanie w  90 proc. 
zm echanizowany. P lan  6 -le tn i, 
op ie ra jąc się na osiągnięciach 
czołowych rob o tn ików  p o rto 
w ych , zakłada, że wydajność 
p racy w  osta tn im  ro k u  P lanu 
6-letn iego wzrośnie dw ukro tn ie  
w  stosunku do 1949 r.

Z  danych, obrazujących dyna
m ik ę  wzrostu rybo łów stw a, w y 
n ika , że ju ż  w  przyszłym  roku  
z likw id o w a n y  zostanie im p o rt 
ryb , p rzy  równoczesnym zw ięk
szeniu eksportu. P lan 6 -le tn i 
p rzew idu je  w  1955 r. w  po rów 
nan iu  do 1949 r. cz te rokro tny 
w zrost w artośc i po łowów . I  z 
ty m  rów nież w iąże *ię , obok 
poważnych in w es tyc ji, k tó re  za
k ła da ją  m. in . w ybudow anie 
12 nowoczesnych tra w le ró w , ko 
nieczność podniesienia o 100 
proc. w yda jności taboru  m or
skiego.

Tych k ilk a  liczb  nie  w yczer
p u je  naw et w  części ogromu 
zadań, ja k ie  sto ją  przed o rgan i- 
z,aęią p a rty jn ą  w  w o j. gdań
skim .

U  K onferencja  W ojewódzka 
W św ietle  k r y ty k i i  sam okry tyk i 
w  toku  dyskus ji wskazała, gdzie 
na leży szukać podstawowych 
błędów  w  dotychczasowej p ra 
cy p a rty jn e j na tym  odcinku i 
gdzie tk w ią  główne, gw ara n tu 
jące w ykonan ie  planu, rezerwy.

Osiągnięcia pierwszego
cza

Osiągnięcia organ izacji pa r
ty jn e j w  w o jew ództw ie  gdań
sk im  w  ciągu ubiegłego roku  

isto tn ie  poważne. Dokonano 
zasadniczych zm ian w  organ i
zacyjne j s truk tu rze  portu . A d 
m in is trac ja  portow a została 
scentralizowana. N iem al ca łko
w ic ie  uspołecznione zostały in 
s ty tuc je  usługowe. W ye lim ino 
wano z podstawowych dzia łów  
kap ita lis tów  i zagranicznych fa 
chowców. P rzyk ładem : m ak le r- 
ka, shiphand lerka, aparat kon
tro ln y .

Rozgromiono w rog ie  teorie  o 
niem ożliw ości p lanowania w że
gludze, rzekom o skazanej na 
ca łkow itą  zależność od k a p ry 
sów k o n iu n k tu r kap ita lis tycz 
nych. W  p ierw szym  półroczu 
P lanu 6-letn iego żegluga w yko 
na ła z nadw yżką swój plan 
przewozu, m im o, że został on 
znacznie podwyższony w  stosun 
k u  do roku  1949. Zaczęto stop-

polroę;

n iow o wprowadzać potokow ą 
m etodę prze ładunku. Przez zm o
b ilizow an ie  załogi robo tn icze j i 
a d m in is tra c ji po rtu  G dyn ia  — 
G dańsk do system atycznej w a l
k i o u jaw n ien ie  i w y ko rzys ta 
nie reze rw  w ew nę trznych  uda
ło się uzyskać ponad m il ia rd  zł.

W przem yśle stoczniowym  
W ybrzeża zdołano rów n ież  w  
ciągu pierwszego półrocza prze
kroczyć p lan y : Stocznia w  Gdań 
sku w yko na ła  p lan w  108 proc., 
Stocznia G dyńska — w  118, Sto
cznia Rybacka — w  110 proc.

R ybo łów stw o m orskie  w  ciągu 
półrocza 1950 r. dało n iem a l ty 
le, ile  ca ły  rok  1948. Przedsię
b io rs tw o  „A rk a “  w ykona ło  do 
30 czerwca br. 87 proc. roczne
go planu. Podniósł się poziom  
k w a lif ik a c ji zawodowych ry b a 
ków . Przez szkolenie zawodo
we ryba ków  w ysun ię to  14 szy
p rów  na s ta tk i da lekom orskie, 
16 m aszynistów, 38 pa laczy i  
węglarzy, 35 szyprów  k u tro 
wych, 24 m otorzystów  na k u -

Poważnym  rów nież sukcesem 
rybo łów stw a by ło  w  szerokim  
stopniu p lanowe u jęc ie  ruchu 
w spółzaw odnictw a p racy w  po
łowach.

Sprawa czujności 
klasowej

W szystkie te  osiągnięcia, czy 
to w  pracy po rtu , czy w  prze
m yśle stoczn iow ym , czy w  r y 
bo łów stw ie , w y k u w a ły  się w  w y  
ją tko w o  ostre j w a lce  k lasowej. 
P enetracja w roga  klasowego na 
W ybrzeżu b y ła  szczególnie oży
w iona. T u  a ta kow a ł on ze zdwo 
joną siłą.

W róg m ó w ił o klęsce, jaka  cze 
ka gospodarkę m arską (przeła
du nk i, rybo łów stw o), po usunię
c iu  zagranicznych fachowców. 
Okazało się, rzecz jasna, że sku
te k  b y ł odw ro tny . W  walce z 
w rog iem  k lasow ym  wzrosła bojo 
wość i  ofiarność załóg robo tn i - 
czych oraz apara tu techniczno -  
inżyn ie ry jnego . D a le j, w róg po
w ta rza ł uparcie, że po lskie  staty
k i pozostaną bez maszyn, ze 
przem ysł stoczniowy w- Polsce 
to  kosztowny absurd. W róg k la 
sowy nie ograniczał się do roz
puszczania p lotek. J a k  m ó w ili o 
tym  w  dyskus ji na kon fe ren c ji 
tow. tow. Banachowicz z E lb lą 
ga, Berezecki z Gdańska i  in n i, 
w róg k lasow y zaczajony w  apa
racie adm in is tracy jnym , w  żeglu 
dze, w  portach dz ia ła ł, saboto
w a ł odbudowę, opóźnia ł inw e - 
stycje.

Zdając sobie sprawę z p ie rw 
szych sukcesów w  walce o rugo
wanie w rogich elem entów  z 
gospodarki m orsk ie j, słusznie 
tak  s iln ie  akcentowano na kon 
ferenc ji, że w róg k lasow y prze
trzebiony, byn a jm n ie j n ie  skap i
tu low a ł.

D latego kon ferencja  zaostrzyła 
czujność całej organ izacji p a r ty j 
ne j na ty m  odcinku. Sprawę 
czujności k lasowej podkreś la li 
mocno referenci, p o d k re ś lili go 
w  dyskus ji m iędzy in n y m i tow . 
tow . Ju rk o w s k i z Gdańska i 
Depak z G dyni.

O zagadnieniu czujności m ó w ił 
w  podsum owaniu dysku s ji tow . 
A leksander Zawadzki, sekretarz 
K C  PZPR:

„W aga czujności tu , na W yb
rzeżu, jest szczególnie w ie lka , o 
czym na K on fe ren c ji szeroko mó 
wiono. A le  zagadnienie czu jno
ści k lasowej jest trudne, tym  
trudn ie jsze, że lin ia  podzia łu w 
walce k lasowej nie przebiega 
rów no i  prosto, nie oddziela wy
raźnie tych, k tó rzy  są przeciw  
Pclsce Ludow ej, k tó rzy  reprezen 
tu ją  kon trrew o luc ję , od  _ tych, 
k tó rzy  chcą budować socja lizm

Z obrad fi Wojewódzkiej Konferencji PZPR w Gdańsku
w  naszym k ra ju , k tó rzy  pogłę
b ia ją  procesy re w o lu c ji socjal - 
nej, gospodarczej i  k u ltu ra ln e j. 
L in ia  podzia łu  w  walce klaso
w e j przebiega zygzakami.

...Zadanie polega na tym , żeby 
widzieć p ra w d z iw ą  lin ię  podzia
łu  i  żeby um ieć us iłow an ia  w ro 
ga w  porę i  skutecznie pa ra liżo 
wać. Tu w łaśn ie  o lb rzym ią  rolę  
odgryw a podstaw owa organiza
cja  pa rty jna , g rupa  pa rty jna , ka 
żdy członek p a r t i i,  tu  io łaśnie  
potw ierdza się słuszność słów  
tow. Dobaja, k tó ry  w  dyskus ji 
m ó w ił o pomocy, ja ką  każdy 
członek p a r t i i je s t w  stanie oka
zać k ie ro w n ic tw u  w  w y k ry w a 
n iu  i  zw a lczan iu w roga klaso  -  

wego. A le  czujność w  w y k ry w a 
n iu  w roga n i e  m a  n i c  
w s p ó l n e g o  z p o d e j 
r z l i w o ś c i ą ,  co w yraźn ie  
s tw ie rd z ił tow . B ie ru t na I I I  Ple 
num . Jest dość oznak, k tó re  po
zwolą n ieom yln ie  odróżniać w ro  
ga od człow ieka stojącego po 
naszej s tron ie“ .

Każdy robotnik musi 
znać plan

D użym  osiągnięciem  K o n fe 
re n c ji G dańskie j b y ło  to, że s ły  
szalo się na n ie j w ie le  głosów 
kry tycznych , m ów iono  o b łę 
dach, wytyczano nowe drogi 
p racy p a rty jn e j, pada ły  w n io 
sk i i  propozycje.

K on fe renc ja  w skazała na na j 
słabsze s trony  dotychczasowej 
pracy p a r ty jn e j w  poszczegól
nych dziedzinach gospodarki 
m orsk ie j.

Oto np. zagadnienie prze ła
dunku w  porcie Gdańsk— G dy
nia, gdzie zaczęto stosować sy
stem potokow y. W  szeregu w y 
padków  osiągnięto poważne w y  
n ik i,  ja k  np. p rzy  p rze ładunku 
S-S „T o ru ń “ , k tórego postój w  
porcie skrócono o przeszło 30 
godzin), „H e n ry k  Ibsen“ , „ A r -  
theusa“  i  in .

N ieste ty  je dn ak  organizacje 
p a rty jn e  n ie  p o tra f iły  opanować 
tego ruchu  i  u trw a lić  go. P rze
ła d u n k i systemem po tokow ym  
m ają  w ciąż jeszcze cha rak te r 
jednorazow ych osiągnięć. Do ob 
sług i jednego s ta tku  rzuca się 
nadm ierną ilość ludzi, koncen
tru je  się sprzęt m echaniczny. 
Rzecz jasna, że m ija  się to  z pod 
staw ow ym  celem, ja k im  jest 
w a lka  o system atyczny w zrost 
w yda jnośc i przez oszczędność w  
użyciu  roboczo i  dźw igo-godzin.

D a le j, o czym  m ó w ili w  dysku 
s ji tow . tow . Danis iew icz i  Szwe 
dowa z Gdańska — organizacje 
p a rty jn e  nie  um ia ły  jeszcze do
p ilnow ać, aby p lany op e ra tyw 
ne docie ra ły  do brygad  i  zm ian, 
szczególnie w  p rze ładunku t.zw. 
m asówki.

P lany  operatywne, opracow y
wane gdzieś za b iu rk ie m , docie
ra ją  n a jw yże j do dyspozyto
rów . R obotn icy p rzy  załadun
k u  m asów ki n ic  na ogół o n ich 
n ie  wiedzą Są jeszcze poważ
ne b ra k i w  w yko rzys ta n iu  sprzę 
tu  mechanicznego.

— „Chociaż od la t  b ije m y  się 
—  s tw ie rd z ił tow . G oroński — 
o zam ówienia sprzętu zmechani 
zowanego ja k : sztap lerk i, w ózki 
e lektryczne, transp o rte ry  i  inne, 
w  porcie je s t ponad 20 jedno
stek nowych, dotychczas n ie  zło 
żonych i  n ie  wprow adzonych do 
ru ch u “ .

W zrost w yda jności p racy i  
stopniowa m echanizacja prze
ła dunku  po zw o liły  ju ż  na prze
sunięcie 14 proc. załogi po rtu  
do stoczni. W ciąż jeszcze jednak 
są przerosty, szczególnie w  ad
m in is tra c ji.

N a K on fe ren c ji wskazywano 
na konkre tne  p rzyk łady  dub lo 
w an ia  p racy w  księgowaniu, w  
aparacie ekspedycyjnym , w  re 
jonach itd .

Słuszne normy 
podstawą 

współzawodnictwa
Na czym  pow inny  przede wszy 

s tk im  skoncentrować uwagę o r
ganizacje p a rty jn e  w  przem y
śle stoczniowym ? Przede wszyst 
k im  na norm ach. N o rm y są bądź 
bardzo zaniżone (w ypadk i w yko  
nyw an ia  300 proc. no rm y w  c ią 
gu 4— 5 godzin), bądź też ja k  np. 
p rzy  spawaniu na w ydzia le  bu 
dow y o k rę tó w  w  Gdańsku, w  
ogóle n ie  są stosowane. Tempo 
opracow yw ania no rm  usp raw 
n ionych jes t bardzo powolne. 
W ystarczy powiedzieć, że przy 
postaw ionym  sobie przez Cen
tra ln ą  K om is ję  N orm  przy 
Centr. Zarządzie Przem ysłu O - 
krętow ego zadan iu opracowania 
120 no rm  w  ciągu ro ku  —  w yko  
nanie na jp iln ie jszych  zadań m u 
sia łoby trw a ć  20 la t!

P rzy b ra ku  w łaśc iw ych no rm  
w spó łzaw odn ictw o pracy, któ
ry m  objęte je s t 95 proc. rob o tn i 
ków , n ie  może m ieć p raw id łow e 
go w yrazu , n ie  m ob ilizu je  do 
zwiększenia w ydajności.

Z  re fe ra tó w  i dyskus ji w y n i
kało, rów nież, że słaba jes t jesz 
cze w  stoczniach opieka nad ra 
c jo na liza to ram i i, co się z tym  
ściśle wiąże, (w  przeciw ieństw ie 
do p o rtu  gdzie wysunię to 290 ro 
bo tn ików ), w  stoczniach, te i kuź 
n i w ie lkoprzem ysłow ych kadr, 
w ysuw an ie  rob o tn ików  jest w ie l 
ce niedostateczne. M ó w ili o ty m  
m. in. tow . tow . Z ió łkow sk i i 
Dobaj ze Stoczni Gdańskiej.

W alka z płynnością 
z a ł ó g

K on fe renc ja  zw róciła uwagę 
w o jew ódzk ie j organ izacji p a r
ty jn e j na bardzo szkodliw e z ja 
w isko  p łynności załóg (a w  ty m  
i  cz łonków  p a rtii)  i  wezwała ją  
do zdecydowanej w a lk i o l ik w i
dację tego stanu rzeczy.

M ów iąc o z jaw isku  p łynności 
załóg i  k a d r pa rty jnych , tow . 
Cz. Domagała, I  sekretarz K o 
m ite tu  W ojewódzkiego, s tw ie r
dz ił sam okrytyczn ie : 

„Z as tanaw ia jąc  się nad p rzy 
czynam i tego stanu dochodzi się 
do w n iosku , że K o m ite t W o je 
w ódzki, a za n im  wszystkie k o 
m ite ty  w  sposób niedostateczny 
koncen trow a ły  uwagę o rg an i
zac ji p a rty jn ych  na tym  groź
nym  z jaw isku  i na potrzebie 
zwalczania go. N ie  zauw ażyliś
m y, ja k  sprawa ta  urosła do 
dużych rozm iarów .

Jednym  z na jp iln ie jszych  za
dań nowowybranego k ie ro w n i
ctwa wojew ódzkiego oraz 
wszystk ich naszych kom ite tów  
i  o rgan izac ji podstaw owych mu 
si być w ydan ie  zdecydowanej 
w a lk i tem u szkod liw em u z ja 
w isku  przez w y jaśn ien ie  n ie 
bezpieczeństw, k tó re  w  n im  
tkw ią , lik w id a c ję  libera lnego 
stosunku do towarzyszy, prze
noszących się bez ważnych p rzy 
czyn z jednego m iejsca pracy 
na drugie, oraz wzm ocnienie 
pracy p a rty jn o  -  wychowawczej 
w  ty m  zakresie“ .

Praca partyjna 
wśród marynarzy

Na K o n fe re n c ji odezwało się 
w ie le  głosów na tem at pracy

p a rty jn e j wśród m arynarzy za
łóg Polskie j M a ry n a rk i H and lo 
wej.

Na statkach prowadzone są 
ku rsy  ideologiczne, na w ie lu  ju ż  
jednostkach f lo ty  hand low ej są 
ofice row ie ku ltu ra ln o  -  ośw ia
tow i, wciąż jeszcze jednak nie 
zostały wypracowane ostatecz
nie  m etody codziennej pracy 
p a rty jn e j podczas rejsów. O rga
n izacje pa rty jn e  na statkach 
muszą bezwzględnie być ba r
dziej czujne, kon ferencja  zw ró
ciła im  uwagę na konieczność 
głębszego analizow ania p rzy
czyn różnych aw a rii, obok k tó 
rych  przechodzono dotąd zbyt 
lekko.

W  ciągu ostatniego ro ku  praca 
po lityczna na sta tkach uległa 
znacznej popraw ie, co zgodnie 
zostało stw ierdzone na K on fe 
renc ji. W ye lim inow ano z żeglu
gi w ie lu  w rogów , lu dz i p rzy
padkowych, zw iązanych z przed 
w o jennym  aparatem  ucisku, 
k tó rzy  swą pracę na statkach 
tra k to w a li ja ko  odskocznię 
w rog ie j działa lności. Rozwinęła 
się, choć wciąż jeszcze niedosta
tecznie, kadra  now ych ofice
rów .

P rzy  tych  osiągnięciach, zbyt 
m ało jeszcze organizacje p a r ty j
ne na statkach za jm u ją  się za
gadnien iam i p ro du kcy jnym i. N ie 
dostateczna jes t wciąż jeszcze 
ro la  organ izacji p a rty jn y c h  w 
rea lizow aniu p lanów  i  zadań go
spodarczych, m im o że i  tu , ja k  
m ó w ił tow . Berezecki, są ju ż  
pierwsze oznaW przełomu, 
szczególnie na tych statkach, 
gdzie pracują o fice row ie  k u ltu 
ra lno -ośw ia tow i.

Towarzysze ocen ili na K o n 
fe re n c ji pierwsze doświadczenia 
z p racy kom ite tu  na rty jnego 
P o lsk ie j M a ry n a rk i H and low e j, 
powołanego z in ic ja ty w y  K W  i 
ną  m ocy uchw a ły  K o m ite tu  Gen 
tra lnego  naszej p a rtii.

Osiągnięciem pa rty jnego  ko 
m ite tu  P M H  jest w prowadzenie 
szkolenia pa rty jnego  X i  I I  stop

n ia  na statkach. Szkoleniem  I I
stopnia ob ję tych jest 21 sta tków , 
reszta f lo ty  przeprowadza szko
lenie I  stopnia. A le  kom ite t par
ty jn y  P M H  nie zdoła ł jeszcze o- 
pracować w łaściw ych fo rm  p ra 
cy dla podstawowych organiza
c ji p a rty jn ych  na statku. N ie
w ą tp liw ie , odcinek pracy k o m i
te tu  pa rty jnego  P M H  jest t ru d 
ny — i  ty m  większą pomoc m usi 
mu w  przyszłości okazywać K o 
m ite t W ojewódzki.

Grupy partyjne
N ie jes t przypadkiem , że i  w  

re fera tach i  w  dyskusjach m ó
w iono o konieczności podnie
sienia poziomu pracy g rup  p a r
ty jn ych . W iąże się to  z ogrom 
nym  wzrostem  zadań, ja k ie  sto
ją  obecnie przed organ izacjam i 
p a rty jn y m i. Zarów no sekretarze 
K W  w  swych refera tach ja k  i 
liczn i delegaci w  dyskusM w ska
zyw a li, że bez grup pa rty jnych , 
nie może być m ow y o pe’nym  
zm ob ilizow aniu  mas p a rty jn ych  
w okó ł zadań związanych z re 
alizacją  P lanu 6-letniego.

K onferencja  wykazała, że w o
jewódzka organizacja gdańska 
w łącznie z K om ite tem  W oje
w ódzkim  nie doceniała do tych
czas znaczenia g rup  pa rty jnych . 
G rupy  is tn ia ły  w  większości w y  
padków ty lk o  fo rm a ln ie , a ro la  
grupow ych sprowadziła się na 
ogół do ko lpo rtażu prasy p a rty j 
nej. T ak  by ło  i  jes t jeszcze w  
stoczni, w  porcie, w  organ iza
cjach p a rty jn ych  na statkach, 
ta k i jes t obraz pracy g ru p  w  o l
b rzym ie j większości zakładów  
pracy na Wybrzeżu.

W  ja k i sposób zaktyw izować 
każdego członka p a rtii,  dać m u 
konkre tne zadania, pogłębić w  
n im  poczucie odpowiedzialności 
za gospodarkę zakładu? Na to

pytanie odpow iedział tow. Cze
sław  Domagała, I  sekretarz KW .

„D ecydu jącym  ogniwem  w  te j 
przebudowie metod pracy po 
pewnym  um ocnieniu się oddzia
łow ych organ izacji w inna być 
grupa pa rty jna . W inn iśm y w a l
czyć o dalsze podniesienie pracy 
g rup  przez systematyczne na ra 
dy in s trukcy jne , sem inaria szko
leniowe z k ie ro w n ika m i grup, 
przez w ys łuch iw an ie  na każdym  
zebraniu organ izacji oddziało
w e j p rzyna jm n ie j jednego spra
wozdania k ie row n ika  grupy, 
przez kon tro lę  przebiegu i  treści 
lo tnych zebrań g rup“ .

Zaniedbanie pracy 
partyjnej wśród 

rybaków
Podstawowe zarzuty, ja k ie  

pad ły  pod adresem rybo łów stw a 
dotyczą: z łe j gospodarki in w e 
s tycy jne j (od 1946 r. połowy 
zw iększyły  się 4,5 k ro tn ie  przy 
2 -k ro tn ym  ty lk o  wproście po
w ierzchn i magazynów), braku 
planowości w  remoncie jedno
stek p ływ ających , zaniedbaniu 
in w es tyc ji na urządzenia prze
ładunkow e. Is tn ia ła  szczególnie 
w  przedsiębiorstw ie państwo
w ym  „D a lm o r“  tendencja do 
zaniżania planów. Ulegano w ro 
gim  sugestiom, że po łow y tra w 
lerem  na B a łty k u  będą de ficy to 
we.

Rzeczywistość dała najlepszą 
odpowiedź na te obawy. Poło
w y  dorszy na B a łtyku  da ły  w  
br. przeszło o 10 ton przecię tn ie 
w ięce j n iż  na połowach da leko
m orskich. Załoga s ta tku  „S a
tu rn ia “ , k tó ry  w  ciągu jednego 
połowu w ykona ł k ilkom iesięcz- 
ny  p lan połowów, ud z ie liła  n a j
lepszej, p raktyczne j le k c ji p la 
n istom  z „D a lm o ru “ .

N iedociągnięcia w  ryb o łó w 
s tw ie  są przede w szystk im  w y 
n ik ie m  zaniedbania pracy pa r
ty jn e j wśród rybaków . W innym

tych zaniedbań, ja k  s tw ie rd z ił 
to sam okrytycznie w  swym  re 
feracie tow . G oroński, jes t ró w 
nież KW , k tó ry  nie zw racał do
statecznej uw ag i na ryb o łó w 
stwo.

Dołowe kom ó rk i pa rty jne  w  
rybo łó w s tw ie  muszą być zak ty 
wizowane, czołow i przodow nicy 
pracy (np. w  przedsiębiorstw ie 
„A rk a “ ) w in n i się znaleźć w  sze
regach organ izacji p a rty jn e j, o 
co się tam  dotychczas nie  za
troszczono. O rganizacje p a r ty j
ne, szczególnie w  „D a lm orze“ , 
muszą postaw ić sobie zadanie 
ja k  najenergiczniejszej w a lk i o 
obniżenie kosztów w łasnych, o 
uruchom ienie rezerw, k tó re  w  
rybo łów stw ie  są jeszcze bardzo 
poważne.

Na jak ich  węzłowych spra
wach w inna  skupić swe w y s ił
k i w ojew ódzka organizacja pa r
ty jn a  C cańrka , by podołać o - 
grom owi zadań, ja k ie  ją  czeka
ją? M ó w ił o ty m  m. in. w  pod
sum owaniu dyskus ji tow . A. Za
wadzki, sekre tarz K C  PZPR:

„ ’W yjdz iem y z te j K on fe ren c ji 
św iadom i, że p raw id łow a  orga
nizacja procesu produkcyjnego  
oznacza w a lkę  o potokowy sy
stem pracy, o w ykonyw an ie  co
dziennego, co tygodniowego i  co 
miesięcznego p lanu w  sposób cią  
g ły  i  rów nom ierny, oznacza w a l
kę z p łynnością s iły  roboczej, o- 
znacza w a lkę  o oszczędność, o 
obniżenie kosztów p ro du kc ji, o 
wzrost w yda jności i  dyscyp liny  
pracy, o rozw ó j współzawodnic
tw a  i  racjonalizatorstw a, o ak ty  
wizację  podstawowej organiza
c j i  p a rty jn e j, g rupy p a rty jn e j, 
by organizacja p a rty jn a  stała  
się k ie row n ik iem  po litycznym  
zakładu pracy, pogłębiała swą 
czujność, coraz lep ie j posług iw a  
la  się orężem k ry ty k i i  sam okry  
tyk i... W iązanie tych wszystkich  
spraw, trak tow an ie  ich  jako nie  
rozdzie lnych  —  oto zasada, k tó 
rą w in n y  się kierować wszysikie  
nasze organizacje pa rty jne ".

Armaty czy masło dla Francji?
P ra w ico w y  „soc ja lis ta “  Jules 

Moch, płaszczący się lo k a j ame 
rykań sk ich  im peria lis tów , roz
począł swe rządy w  m in is te rs t
w ie, zw anym  m in is terstw em  
obrony narodow ej — żądaniem 
aby naród francu sk i zdobył się 
„na  poważny,  zwiększony w y 
s iłek “  —  d la  w o jny. Jeden z 
po w ie rn ików  prezydenta T ru -  
mana ośw iadczył, że 20 proc. 
dochodu narodowego każdego 
z państw  paktu  a tlan tyck iego 
—  pow inno iść na zbrojenia.

Bankructwo puka do drzwi 
Francji

D la F ra n c ji wyn iesie  to co 
na jm n ie j 1.200 m ilia rd ó w  fra n 
ków  rocznie, to  znaczy dw a ra 
zy ty le  ile  wynoszą obecnie 
o fic ja lne  k re d y ty  w o jskow e łą 
cznie z sum am i „n ie w in n ie “  za 
m askowanym i w  rozm a ił •/źh 
pozycjach, ja ko b y  z budżetem 
w o jskow ym  n ic  n ie  m ającym : 
wspólnego.

N ik t  n ie  pow aży ł się na o f i
cja lne ogłoszenie te j m onstru -

(A R T Y K U Ł  N A P IS A N Y  SPECJALNIE D LA  „TR Y B U N Y  L U D U “)

Jo a n n y  B e rlio z
członek KC K o m u n is ty c z n e j P a r t i i  Francji

alne j sumy. P rem ier zadow o lił 
się zapowiedzią „sk ro m n e j“  pod 
w y ż k i budżetu zbro jeń o 80
m ilia rd ó w  frankó w . K ażdy w ie, 
że suma ta  zostanie poważnie 
przekroczona Rząd zmuszony 
jes t jednnk liczyć się z n ies ły  
chanym  podrażnieniem  o p in ii 
pub liczne j i chce aby za wszel
ką cenę uw ierzono, że uda się 
un iknąć ostatecznego w yboru , 
(używ ając słów  Goebbelsa) a r
m at zam iast masła.

A le  ju ż  obecnie d e ficy t bud
żetowy w ynosi w ed ług  o p ty m i
stów  w  ty m  ro k u  200 m il ia r 
dów franków , a w  przyszłym  
m a wzrosnąć do 500 m ilia rd ó w . 
M im o przedterm inow ego ścią
gania poda tków  i  ciem nych 
m ach inac ji ob ligac jam i pań
stw ow ym i, osta tn ie dw a rr ie -  
siące b y ły  d la  skarbu państwa 
niesłychanie trudne. A  w  obec 
ne j sy tuac ji m iędzynarodow ej 
sukces pożyczki, zapow iedzianej

Największe bogactwo huty „Pokój”
Na kon fe ren c ji czyte ln ików , po 

święconej om aw ianiu książki 
Aża jew a „D a leko od M oskw y“ , 
m a js te r Zakładów  Budow y Sa
mochodów im . S ta lina  — M u- 
rom cew zabierając głos w  dy 
skus ji podkreś lił, że au to r w  po
m ieści swoje j zobrazował w ie r
n ie  g łówną zasadę p a rtii,  k tó ra  
decyduje o zwycięstwach w  cza
sie w o jn y  i  poko ju  — w ia rę  w
człowieka.

Robotnica te j samej fa b ry k i, 
Rorysoglebska, uzasadnia w ie l
k ie  w a lo ry  i  popularność te j 
ks iążk i Aża jew a m ożliwością 
kon fron tow an ia  przeżyć, sposo
bu reagowania, postępowania 
le j bohaterów  z życiem  wszyst
k ich  lu dz i radzieckich. „S po ty 
kam y ich  w  naszych zakładach 
^?dziennie — m ów i Borysogleb- 
ska. __ j  Tanię, k tó ra  organizuje 
Pośród kom som olców doraźną 
ńsługę telefoniczną, i  Um ara 

Jiahom et, k tó ry  zastępuje w  
Sorących chw ilach czterech spa- 
m aczy» i  wspaniałego k ie row n ika  
budowy — Batm anow a“ .

Rację m a robotn ica  Boryso- 
Slebska. Lu d z i Aża jew a spoty- 
«am y wszędzie. W  rum uńsk im  
l  ioesti, w  czeskim B rn ie , na wę 
p e rs k im  Cseplu, w  kopaln iach 
i  butach śląskich. W łaśnie o bo
haterach ks iążk i Ażajew a m ó
wiono na zebraniu ogó lnoparty j- 
k ó j“  W bytom skie j hucie „P o

i l i
v ^  okna sali, k tó rą  za jm uje 
Kom ite t oddzia łow y PZPR W ie l-

o Piece, odczytu jem y o ib rzy - 
,naPls’ umieszczony na prze-

kszvm ł 'hm  m urze: „N a jw ię - 
bogactwem narodowym  

ale, i  zlem ia, na fta  i wegiel,
ale cz łow iek“ .

Jeżeli trzeba tezę tę uzasad
n i  ™ zemy  z ła twością 
dz?JiniĆ’ w łaśnie tu ta j na od- 
kłartz6 W lelkich Pieców. P rzy 
biec,' .i ~  H is to ria  ochotniczej 

y  _sztu rm o w e j pezetpe- 
fow ców . Jak brygada ta  u ra to 

wała p lan p ro du kcy jn y  swoje
go oddziału. P lan oddziału, od 
którego pracy zależy rea lizacja 
p lanu na jw iększych zakładów  
hu tn iczych w k ra ju .

— Bez nas sta je  produkc ja  
— m ów ią h u tn ic y  z oddzia łu 
w ie lk ich  pieców. I  m ów ią  nie 
bez rac ji.

*
Z  okien kom ite tu  zasłaniają 

nam perspektywę terenu hu ty  
cztery o lbrzym ie masywy. To 
w ie lk ie  piece. D om inu ją  nad
okolicą. . „  .

Jak  wiadomo, w ie lk ie  piece 
p ro du ku ją  z rud y  surówkę, k tó 
ra przetapiana na sta l w  „M a r
tenach“  wędru je do walcow ni 
i  od lew ni, by później w  dalszej 
ko le i losu zostać przerobioną 
na gotowe ju ż  w yroby.

Ażeby piece m ogły pracować, 
trzeba dostarczać im  pokarm u. 
Ażeby m og ły  pracować syste
m atycznie, trzeba „ka rm ić “  je 
regu larn ie , m iarowo. Ładunek 
jednorazow y je s t potężny: oko
ło  tony ru d y  i  p raw ie  tona ko
ksu, na tu ra ln ie  w  stanie z im 
nym . M aszyny wyciągowe pod
noszą ten „p o ka rm “  i  opuszcza
ją  do w nętrza potężnych gar
dzie li.

Teraz z. ko le i gazy red u ku ją 
ce, k tó re  zna jdu ją  się w  piecu 
w yzw a la ją  w  na jróżnie jszych, 
odpow iednio w ysokich  tem pe
ra tu rach  czyste żelazo z dow ie 
zione j przed chw ilą  rudy . Oto 
jes t ju ż  w ytop iona surówka.

Co k ilk a  godzin w ie lk ie  p ie
ce w yda ją  z siebie potężną 
porcję  surów ki, k tó ra  odlewana 
jest w  form ę. Form ę tę nazy
w a ją  h u tn ic y  „gęsią", choć 
kszta łtem  nie przypom ina ona 
an i trochę tego domowego p ta 
ka. Raczej ju ż  kolosalną re k la 
mę tab liczk i czekolady. Po prostu 
w ie lka , prostokątna gorejąca 
sztaba.

Gorąca jeszcze surówka prze
chodzi na inne oddziały, do sta
lo w n i, do pieców m artenow - 
skich. Tam  przerabiana jest na

W. S ku lska
stal. Na w le w k i (około 1000 sto
pn i tem peratury) i  „kęsy “  (ład
ny  kąsek), k tó re  w  dalszej k o 
le jności przerabiane są na w y 
roby walcowane.

Na czym polega ka lku la c ja  
dobrego, a w ięc oszczędnego 
gospodarza? Na ty m  właśnie, 
ażeby cały proces odbyw a ł się 
baz p rze rw y (rodzaj taśm y) na 
te j samej hucie. Ażeby metal 
gorący szedł z m iejsca do da l
szego przerobu. Oto w arunek 
opłacalności. A  w ięc konkre tn ie  
na hucie, o k tó re j mowa, szereg 
pieców m artenow skich, a za n i
m i i  siedem w a lcow ni czeka na 
p rodukc ję  w ie lk ich  pieców — 
na surówkę.

*
Na czym  polega trudność?
Ażeby w ie lk im  piecom dostar

czać regu la rn ie  żeru trzeba go 
do placu dowozić, załadowywać 
do maszyn wyciągowych. Praca 
jest ciężka. Ciężka i  m ało  a tra 
kcyjna. W skwarne dn i le tn ie , 
ulewne deszcze, m rozy stycz
niowe wozić w ózki załadowane 
po brzegi rudą i  koksem, to 
jedna z najcięższych w  zakła
dzie. W arunk i załadunku w  te j 
hucie n iew iele zm ien iły  się bo
da j gdzieś od 1880 roku. W P o l
sce kap ita lis tyczne j s iły  robo
czej było  dosyć i w łaściciele 
h u ty  m ogli dowolnie wybierać 
kandyda tów  z długiego ogon
ka bezrobotnych, wystających 
przed urzędam i zatrudnienia.

Dziś sytuacja  zm ieniła  się i to 
g runtow nie . R ozw ija jący się 
przem ysł Górnego Śląska zapo- 
trzebow u je  wciąż w ięcej i w ię 
cej ludz i do pracy. M łody  na
rybek  hu tn iczy zgłasza ••■ię na te 
odc ink i p ro du kc ji, k tó re  umoż
liw ia ją  szybkie uzyskanie k w a 
l i f ik a c ji  zawodowych.

O u ła tw ie n ie  pracy ładowaczy 
p rzy  pomocy choćby częściowej

m echanizacji, n ie  prowadzono 
dotychczas w  h u tn ic tw ie  kon 
sekw entnej w a lk i.

Na w ie lk ic h  piecach zabrakło 
lu dz i do załadunku. Sprawa b y 
ła paląca, szczególnie, że okres 
od k w ie tn ia  do sierpnia, okres 
u rlo p ó w  i  rob ó t ro lnych powo
du je  rokroczn ie  zmniejszenie 
stanu załogi.

A d m in is tra c ja  h u ty  a la rm o
w a ła  o ludz i. W  styczniu, lu 
tym , m arcu miesięczne plany 
w ie lk ic h  pieców nie zostały w y 
konane. Znak zapytania nad 
w ykonaniem  p lanu w ie lk ich  
p iców , to  znak zapytania nad 
rocznym  planem całej huty.

O to by ła  sytuacja  w  począt
kach bieżącego roku .

2e p lan musi zostać w ykona
ny, by ło  także jasne. Zarów no 
dla  d y re kc ji, ja k  i rady zakła
dowej i o rgan izacji p a rty ln e j 
D y re k to r h u ty  „P o k ó j“  tow. 
inż. Bogdan K o ło m y jsk i zaape
lo w a ł do kom ite tu  fabrycznego 
PZPR. Pomóżcie.

Na zebraniu ogó lnoparty jnym  
sekretarz kom ite tu  PZPR — 
tow. Fuks, re fe ro w a ł sytuację 
na w ie lk ich  piecach. Co począć? 
Jak ura tow ać produkcję? W ysu
n ięto p ro je k t: Zorganizować 
ochotniczą brygadę szturm owa, 
złożoną z p a rty jn ik ó w  do prac 
przy załadunku. P ro je k t prze
głosowano hucznym i oklaskam i. 
N ie pozostało n ic innego, ja k  
zapytać: K to  się zgłasza p ie rw 
szy?

Ochotniczo w ys tą p ił tow . W ra - 
zid ło  Leon, prze tokow y oddzia
łu  kolejowego, sekretarz orga
n izacji oddziałowej. Lże j jest 
co praw da m anewrować wago
nam i, n iż ładować rudę na 
o tw a rte j przestrzeni, niczym  
nie osłoniętej. A le  przecież nie 
wzgląd na wygodę decydował 
o zgłoszeniu się tow . W razidło.

Następnie w ys tą p ili tow. tow. 
Leon Słodczyk, m agazynier z 
energetycznego, Czesław Wiese- 
bach, ślusarz ze straży przem y
słowej, a potem  inż. W ells, k tó 
ry  zobow iązał się do ochotn i
czej p racy poza godzinam i swo
ich no rm alnych obowiązków.

W  sum ie zgłosiło się pięćdzie
sięciu ochotn ików . Dziś jes t ju ż  
siedemdziesięciu.

P rzyk ład  p a rty jn ik ó w  po rw a ł 
bezparty jnych robo tn ików  hu ty , 
k tó rzy  zgłaszają sie do pracy 
ochotniczej p rzy  w ie lk ich  pie
cach.

O rganizacja podstawowa ro 
b iła , co mogła, ażeby brygadzie 
pomóc. Rozpoczęto w ydaw anie 
gazetki fab rycznej, k tó ra  w y 
chodzi co d ru g i dzień i  k o lp o r
towana jest wśród p racow n i
ków  hu ty . Z gazetki dow iadu je 
m y się o w span ia łe j p racy p a r
ty jn ik ó w  brygady. W  dn iu  27 
lipca czytam y:

„W ysun ię ta  na stanow isko 
m istrza w ie lk ich  pieców tow . 
Żydek An ie la , postanow iła 
wziąć czynny udzia ł w  pracy 
brygady sz turm ow ej' i w ykaza
ła, że wcale n ie  u tra c iła  daw nej 
ru ty n y  i te ch n ik i pracy, b iją c  w  
dn iu  dzisiejszym  wszystkie do
tychczasowe reko rdy  (220,9 p ro 
cent)“ .

W  kom unikacie  z dn ia 2 s ie r
pn ia d y re k to r K o ło m y jsk i dzię
ku je  brygadzie, pisząc:

„P ian  lip cow y  w ykona liśm y 
z poważną nadwyżką dz ięk i po
mocy św iadom ych towarzyszy 
p a rty jn y c h “ .

7 s ie rpn ia  gazetka zapowiada:
„Już  od 20 dn i p racu je  b ryga

da szturm ow a w ie lk ic h  pieców 
i  osiągane 1 przez nią  w y n ik i 
przewyższają w  w ie lu  przypad - 
kach w y n ik i s ta łych pracow ni -  
ków . Zapa ł i  energia oraz 
w ysok i stopień uśw iadom ienia 
rodzą tak ie  osiągnięcia, ja k ie  za
mieszczamy poniżej (tu  następu
ją  wysokie w y n ik i w ydajności)“ .

Coraz to in n i towarzysze za j
m u ją  czołowe m iejsca w  słynne j

ju ż  dziś brygadzie p a rty jn e j hu 
ty  „P o k ó j“ . P lan p ro d u kcy jn y  
został w  lip c u  w ykonany z nad
wyżką. W ie lk ie  piece a w ięc i  
p rodukc ja  h u ty  jes t na n a jb liż 
szy okres ura tow ana.

M ow a jes t o na jb liższych, w y 
ją tko w o  tru d n ych  miesiącach. 
Czy zorganizowanie brygady 
szturm ow ej, to w y jśc ie  na stałe, 
perspektyw a na przyszłość? Na 
pewno nie. N ie  jes t an i słuszne, 
an i rac jonalne, by w y k w a lif ik o  
w an i, w yszko len i hu tn icy  praco
w a li p rzy  ładow an iu  rudy. 1 o 
te j spraw ie w ie, troszczy się o 
n ią  zarówno k ie row n ic tw o  h u ty  
ja k  i  C e n tra lny  Zarząd P rzem y
słu Hutniczego, a także w yd z ia ł 
ekonom iczny K W  PZPR w  K a 
tow icach.

N ieraz czyta jąc kom u n ika ty  
gazetki ściennej h u ty  „P o k ó j“  
radzono nad tą sprawą. Cóż w  
rezu ltac ie  uradzono?

W  na jb liższym  czasie przystą 
p i się wreszcie na hucie do tak  
zwanej m ałe j m echanizacji. M a
łe j to  znaczy częściowej. A  w ięc 
ładowacze w ie lk ich  pieców o -  
trzym a ją  c ią gn ik i i ładow ark i. 
C iągn ik zastąpi w  pracy 15 ro 
bo tn ików  — ogromne odciąże
nie  w  stanie tym czasowym . N ie 
długo nadejdzie ładowarka, tak  
zwany „kaczy dziób“ , ten sam, 
k tó ry  tak  p iękn ie  ładu je  w ę
gie l w  podziem iu kopaln i. 
P rzy jdz ie  zapewne 1 lepsza 
organizacja pracy i  in tensyw 
niejsza w a lka  z absencją.

O tym  m yś li i  w  ty m  k ie ru n 
k u  dzia ła adm in is trac ja  zakła
du. Tymczasem na w ysunię tych 
pozycjach w a lk i o produkc ję  i  re 
a lizację  p lanu walczą w raz ze 
stałą obsługą w ie lk ic h  pieców to 
warzysze z brygady szturm ow ej 
h u ty  „P o k ó j“ .

Ich  w a lkę  śledzą i  podziw ia ją  
robo tn icy  wszystkich gałęzi prze 
m ysłu : w łók ienn icze j w  Łodzi, 
kopalń węglowych i  nowej, bu 
du jącej się potężnej h u ty  pod 
K rakow em .

na październik, w yda je  się bar 
dzo w ą tp liw y . Do d rz w i m in i
sterstw a finansów  zagląda ban
kruc tw o .

A b y  un iknąć obn iżk i podat
ków  od drobnych poda tn ików , 
k tó re j dom agali się liczn i depo 
tow an i, rząd postanow ił zataić 
w  parlam encie wysokość do
chodów budżetu na r. 1950 — 
dotychczas nie  uchwalonego! 
Większość, szczęśliwa, że mo~e 
w  ten sposób zrzucić z siebie od 
powiedzialność, zgodziła się na 
to poważne naruszenie podstawo 
w ych  p ra w  parlam entarnych — 
ja k im  j? -'t usta lenie dochodów 
budżetowych.

Spadek wartości franka
Niezależnie od spodziewanego 

poważnego zwiększenia podat
ków  na finansowanie w o jny , 
przew idziana jest nowa in f la 
cja. Już obecnie suma bankno
tów , zna jdu jących się w obie
gu, osiągnęła rekordow ą cyfrę. 
Coraz’ szybsze drukow an ie  ban 
kno tów  5.000 i  10.000-franko- 
wych jes t kon kre tnym  dowo
dem rozpoczęcia in fla c ji.  Ta 
obniżka w artości pieniądza, u - 
zupełniona przez pogłoski o no 
w e j dew a luac ji franka , k tó ra  
ma nastąpić w  zw iązku z w rze 
śn iow ym  zebraniem  zarządu 
M iędzynarodowego Funduszu 
Monetarnego, a także przez o l
brzym ie  zakupy zapasów żyw 
ności, robione przez drobną b u r 
żuazję — przyczyn ia się do po 
ważnego podniesienia cen a rty  
ku ló w  pierwsze j potrzeby, a 
specjalnie mięsa. A le  płace ro 
bo tn ików  są wciąż tak ie  same. 
W szystkie żądania robotn ików , 
zm ierzające do popraw y bytu 
-  pozostają bez rezu ltatu.

W  walce o minimum 
życiowe

Od szeregu m iesięcy, ko m i
sja mająca za zadanie ustalenie 
wzoru budżetu rodzinnego, k tó  
ry  m óg łby posłużyć za bazę do 
opracowania um ów  zbiorowych, 
n ie  osiągnęła m ożliw ych  do 
przy jęc ia  rezu lta tów . Dz eje się 
tak  z powodu chciwości praco
dawców. k tó rzy  uważają, że ro 
bo tn ikow i w ysta rczy ty lk o  235 
fr . dziennie podczas gdy ty le  
w łaśnie wynosi cena na jskrom  
niejszego pos iłku  w  restau ra
c ji. Socjal -  dem okra tyczny m i
n is te r G uy M o lle t, zapropono
w a ł 14.000 fra n kó w  miesięcznie, 
ja ko  m in im u m  gw arantow ane
go zarobku, w tedy, gdy CGT — 

przed osta tn ią zw yżką cen —  
określa ła  m in im u m  życiowe na 
19.000 franków .

W  te j sy tuac ji CGT wzyw a 
rob o tn ików  do jedności, k tó ra  
um o ż liw i wyw alczenie przyna j 
m n ie j m in im u m  17.500 frankó w  
i  zastosowanie ruchom ej s ia tk i

płac, ja k o  ochrony przed skut
kam i in f la c ji i zw yżk i cen.

R obo tn ik  francusk i zdaje so
b ie  sprawę z losu, ja k i gotu je 
m u plan Schumana, ja k i go tu
je  m u częściowo ju ż  w prow a
dzona w  życie fuz ja  przem ysłu 
francuskiego z niem ieckim .

Ponad 60.000 gó rn ików  zosta
ło  pozbawionych pracy w  zw ią 
zku z zam knięciem  kopalń uzna
nych za „m a ło  dochodowe“ , ty 
siące m etalow ców  czeka lada 
dzień zwolnien ia, a 153 przed
siębiorstwa m ają być z lik w id o 
wane — ja ko  nie pracujące dla  
przem ysłu wojennego.

F a k ty  te w y w o ła ły  w ie lk ie  
poruszenie. Rada m iejska S a in t- 
E tienne i generalna rada depar
tam entu Loa ry  energicznie 
sprzeciw ia ją się zapowiedziane
m u zam knięciu kopalń i przed
sięb iorstw  m eta lurg icznych te 
go rejonu. 300 gó rn ików  z k o 
pa ln i w  Auchel (Pas de Calais) 
skazanej na zamknięcie, k tó rych  
chce się zmusić do pracy w  ko
pa ln i oddalonej o 40 km  od ich 
m iejsca zamieszkania, od w ie lu  
dn i n ie  opuszcza kopa ln i. Po
piera ich cała ludność.

W  zw iązku z w spólnym  
oświadczeniem CGT i n iem ie
ckich postępowych zw iązków  
zawodowych FDG B — naw ią 
zane zostały liczne przyjazne 
kon tak ty , na p rzyk ład  m iędzy 
p racow nikam i francuskich  za
k ładów  chemicznych „F ranco - 
lo r "  i pracow nikam i IG  Farben 
w  Ludw igshafen. M yślą prze
w odnią w spólnej a k c ji jest 
un iem ożliw ien ie  przygotow ań 
wojennych.

Coraz bardzie j jaw na p o lity 
ka w o jn y  i pogorszenie w a ru n 
ków  b y tu  mas pracujących są 
ze sobą w  śc is łym  zw iązku.

Naród francuski nie wierzy 
imperialistom

Rząd francusk i, podporządko
w u jąc  się powziętej- zresztą po
za jego plecam i am erykańskie j 
decyzji w ysłan ia  francuskiego 
okrę tu  wojennego na wody ko
reańskie, zapow iadając p rzed łu
żenie służby w o jskow ej, p lanu
ją c  zdelegalizowanie p a r t i i ko 
m unistycznej — dow iódł, te  go
tów  jest zaangażować się w  p la 
nach wojennych —  ta k  daleko, 
ja k  sobie tego życzą jego ame
rykańscy mocodawcy.

A le  w  poprzek zbrodniczej 
drogi, obranej' przez rząd, staje 
lud  F ranc ji, którego nastro je 
dość dobrze oddaje rea kcy jn y  
dz ienn ik  „M onde“ , lam en tu ją 
cy: „Francuskiemu ludoroi,
jak i innym narodom kontynen
tu, najbardziej brak jest wiary, 
(wuary w  podżegaczy w o jen 
nych —  przyp . nasz), bez któ
rej, najbardziej udoskonalona 
broń może wypaść mu z rąk, 
tak jak wypadła już wielu in
nym".
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P rze g lą d  p ra sy

Korespondent fabryczny w walce 
o nowe metody pracy

Zadania ZMP w wielkiej bitwie Wiadomości sportowe

„Gazeta Pom orska“  zamieściła 
w  n -rze  223 na całej s tron ie  w y 
pow iedzi korespondentów fa 
brycznych, obrazujące osiągnięć 
cia załóg pom orskich zakładów 
pracy na odcinku podnoszenia 
te ch n ik i p rodukc ji oraz ulepsza
n ia  organ izacji pracy.

Oto ja k  analizu je  osiągnięcia 
1 zaniedbania W y tw ó rn i N r  10 
„K a u czu k “  na odcinku organiza 
c ji prasy korespondent fab rycz
n y  Stefan P io tro w sk i:

„ W  W y tw ó rn i n r .  io  „K a u c z u k “  
w  w y n ik u  c h a łu p n ic z y c h  m e to d  p ra  
c y  i  b ra k u  k o n t r o l i  m ię d z y o p e ra c y j 
n e j a s o r ty m e n ty  p r o d u k c j i  n ie  zaw  
sze b y ły  w y k o n y w a n e  w e d łu g  u s ta 
lo n y c h  n o rm . B ra k  n a le ż y te j o rg a 
n iz a c j i  n ra c y  p rz y c z y n ia ł słę  do roz 
lu ź n ia n ia  d y s c y p lin y  p ra c y . U s ta io - 
n e  n o rm y  eJn 'rły m  z m ian o m
i  w a h a n io m . W s z y s tk o  te  n ie d o c ln ę  
n ię c ia  s z ^ z ^ ó ln ie  o d b i ja ły  s ic  w  we 
ź o w n h  ędz ie  n p . b ry jra d y  k o n fe k 
c j i  w v k o n y w a łv  czyn no śc i p om o cn i 
czc. S ta łe  ch od ze n ie  po  m a te r ia ł 1 
p ó łfa b ry k a ty  p o w o d o w a ło , że n ie  
zawsze b ra n o  te  p ó łfa b ry k a ty ,  k tó re  
b y łv  p rzeznaczone  ry* d a n y  a s o r ty 
m e n t. w  z w ią z k u  z czym  w y tw ó r 
n ia  o trz y m y w a ła  re k ia m a ^ ie  od od
b io rc ó w  Protowej p ro d u k c ji.

A n a liz a  n ra c y  o d d z ia łu  w e ż o w n i 
p rz e p ro w a d z o n a  o rzez k ie ro w n ic tw o  
z a k ła d u  o raz  p o d s ta w o w ą  o rg a n iz a 

c ję  p a r ty jn ą , p rz y c z y n iła  się do o- 
p ra c o w a n ia  n o w e j o rg a n iz a c ji p ra 
cy . P op rzez now e  u s ta w ie n ie  za leż
n y c h  od s ieb ie  s ta n o w is k  p ra c y , zor 
g an izo w a n o  p o to k o w y  sys te m  p ra 
cy . O becn ie  g ru p a  k o n fe k c ji  w y k o  
n u je  je d n ą  czynność , to  je s t ty lk o  
k o n fe k c ję ^  Z m n ie js z y ła  się p rzez  to  
w  g ru p ie  k o n fe k c ji  ilo ść  ro b o tn i
k ó w  z 4 do 3. O becn ie  każde  ze sta 
n o w is k  w y k o n u je  je d n a  ty lk o  opera  
c je .

W  z w ią z k u  z u s n ra w n ie n ie m  m e
to d  i o rg a n iz a c ji p ra c v , w zros ła  
zdo lność p ro d u k c y jn a  o d d z ia łu  o 100 
—1 '0  p roc . N ie m n ie *  je d n a k  is tn ie je  
jeszcz» w ą sk ie  g a rd ło  p rz y  śc iąga 
n iu  g o to w e l p ro d u k c ji.  A n a liz o w a 
ne jes t ono  p rzez  k lu b  ra c jo n a liz a 
to ró w  ta k . że r.a !eżv  się lic z y ć  z l i 
k w id o w a n ie  i  tego  h a m u lc a  w  p ra - 
d u k c j i  o d d z ia łu “ .

W wypow iedziach swych korę 
snondenci fab ryczn i podkreśla
ją  w k ład  p rzodow ników  i rac jo 
na liza to rów  w  oodnoszenie tech 
n ik i n rn d n kc ii i o rgan izacji pra 
ev i da lą  liczne n rzyk łady  pomy 
słów  i usprawnień.

Praca korespondentów fa b ry 
cznych na  odcinku ponu laryza- 
c ii nowoczesnych metod nroduk 
c ji i k ry ty k a  dostrzeżonych 
orzez n ich b łędów  i zaniedbań 
jest w ażnym  w kładem  w  re a li
zację zadań P lanu 6-letniego.

o zbudowanie podstaw socjalizmu w Polsce Warszawa-Moskwa 6 :5
Streszczenie uchwał Rady Naczelnej Związku Młodzieży Polskie;

Obradujące w pierwszych dniach sierpnia Plenum Rady 
Naczelnej ZMP p o d ję ło  uchwałę, której treść podajemy w 
streszczeniu:

Kietly rada zakładowa 
nie troszczy się o produkcję

„G azeta Poznańska“  (N r 221) 
ana lizu je  b łędy p racy ra d y  za
k ładow e j w  fab ryce „W iep o fa - 
na “ .

„ Z  ko ń ce m  lip c a  b r .  s k o ń c z y ła  się 
k a d e n c ja  s ta re j ra d y  z a k ła d o w e j. 
D n ia  1 l ip c a  w y b ra n i z o s ta li p rzez  
za łogę  n o w i c z ło n k o w ie  ra d y . R ob o t 
n ic y  m ó w il i  w ów czas : „N o ,  te ra z  to  
s ię  ru s z y , n o w i lu d z ie , n ow a . lepsza 
p ra c a “ . S p o d z ie w a li sie b o w ie m  sta 
ły c h  n a ra d  w y tw ó r c z y ^ ,  o rg a n iz o 
w a n y c h  p rzez  T-adę — k u la ła  ta  
sp ra w a  d a w n ie j — sp o d z ie w a li się, 
źe n ie  t y lk o  o rg a n iz a c ja  p a r ty jn a  
za z n a ja m ia ć  ic h  będ z ie  z p la n a m i 
i  z a m ie rz e n ia m i k ie ro w n ic tw a  za k ła  
d ó w , że s ta w ia n e  będą te  s p ra w y  
sze rze j i  czę śc ie j ró w n ie ż  p rzez  ra 
dę z a k ła d o w ą .

O to  g łó w n ie  ro b o tn ik o m  c h o d z i
ło .  Z a n a ł b o w ie m  do  p ra c y  w ś ró d  
z a ło g i b y ł,  bo a tm o s fe rę  d la  ro z w o 
ju  w s p ó łz a w o d n ic tw a  i  ru c h u  ra c jo 
n a liz a to rs k ie g o  s tw o rz y ła  i  u t r z y m y  
w a ła  o rg a n iz a c ja  p a r ty jn a ,  p ro w a 
dząc k o n tro lę  w y k o n a n ia  i  pom aga 
ją c  ro b o tn ik o m  w  u s u w a n iu  n ie d o 
c ią g n ię ć  i  b ra k ó w “ .

N arady  w ytw órcze  nie odby
w a ły  się jednak nadal.

„ J a k i  tego  re z u lta t?  W  m ie s ią cu  
l ip c u  b r .  w e  w s p ó łz a w o d n ic tw ie  b ra  
ło  u d z ia ł t y lk o  60 p ro c . za ło g i. D o 
p ie ro  k ie d y  o rg a n iz a c ja  p a r ty jn a

z a ję ła  się e n e rg ic z n ie j sp ra w ą  ro z 
w o ju  w s p ó łz a w o d n ic tw a , k ie d y  o d b y 
ła  k i lk a  zebrań  p ro d u k c y jn y c h  z 
u d z ia łe m  c a łe j z a ło g i, k ie d y  p rz e n io  
sła u chyya ły  p o d e jm o w a n e  p rzez 
poszcze g ó ln ych  to w a rz y s z y  do 
w s z y s tk ic h  ro b o tn ik ó w  i  k ie d y  p o 
in fo rm o w a ła  n a  z e b ra n ia c h  i p o 
p rzez c z ło n k ó w  g ru p  p a r ty jn y c h  
każdego  ro b o tn ik a  o za da n iach  s to 
ją c y c h  p rz e d  za łogą, k ie d y  zazna
jo m iła  ro b o tn ik ó w  z c a ło k s z ta łte m  
w y k o n y w a n e j p ra c y  i u ś w ia d o m iła  
ic h  o zn a cze n iu  w z ro s tu  p ro d u k c ji  
d la  z a k ła d ó w , l ic z b a  w s p ó łz a w o d n i
czących  w z ro s ła  o ?n p ro c . O rg a n i
z a c ja  p a r ty jn a  je d n a k ż e  s ta ła  się 
w  ty m  w y p a d k u  zn ó w  do  p ew nego  
s to p n ia  w y rę c z y c ie le m  ra d y  z a k ła 
d o w e j, z ro b iła  ca ła  p racę  i  sw o ją  
i  ra d y  z a k ła d o w e j“ .

Poddając ostre j k ry ty c e  p ra 
cę ra d y  zakładowej ria odcin
ku  um asow ienia w spółzaw odni
c tw a pracy, dz ienn ik  podkreśla 
następnie, że za ta k i stan rzeczy 
w inę  ponosi rów nież organiza
cja  pa rty jna , gdyż:
„ ja k o  k ie r o w n ik  p o li ty c z n y  z a k ła 
d ó w  n ie  p o t r a f i ła  p o k ie ro w a ć  n a le 
ży c ie  p ra c ą  ra d y  z a k ła d o w e j, d la 
tego , że k ie ro w n ic tw o  o rg a n iz a c ji 
p a r t y jn e j  n ie  p o t ra f i ło  u a k ty w n ić  
w  p ra c y  z w ią z k o w e j to w a rz y s z y  za
s ia d a ją c y c h  w  ra d z ie , d la te g o , że 
n ie  p ro w a d z iło  w ła ś c iw e j k o n t r o l i  
w y k o n a n ia  p o d ję ty c h  p rzez  c z ło n 
k ó w  ra d y  zo bo w iąza ń “ .

W  Szczecinie otwarto wystawę pt. 
„Zdobycze socjalne Republiki 

Czechosłowackiej“4
W  obecności konsula R e pu b li

k i  Czechosłowackiej, dr. K an i, 
odbyło  się 15 bm. w  Szczecinie 
uroczyste o tw arc ie  w ys taw y  pt. 
„Zdobycze socjalne R epub lik i 
Czechosłowackie j“ , zo rgan izo
w ane j w  ram ach w spółpracy poi 
sko -  czechosłowackiej.

W ystawa, zaw ierająca k ilk a  -  
dziesiąt plansz, w ykresów  i  ta 
b lic  statystycznych, obrazuje

w ie lk ie  zdobycze społeczne lu do 
w e j Czechosłowacji w  dziedzi -  
n ie  op iek i nad m atką i  dziec -  
kiem , ochrony pracy m łodocia
nych, w zrostu za trudn ien ia , pod' 
niesienia stopy życ iow ej mas p ra  
cujących itp . oraz pokazuje w  
b a rw n y  i  żyw y  sposób, ja k  pra 
cuje i  ży je  ro b o tn ik  czechosło
w acki.

Na wstępie uchwała charakte
ryzu je  rozw ój sy tuac ji po litycz 
ne j w  okresie 2 la t działa lności 
ZM P, podkreśla jąc wzrost s ił 
św iatowego obozu pokoju i de
m okra c ji, k tó rem u przewodzi 
w ie lk i Zw iązek Radziecki.

„Naszym  zadaniem — s tw ie r
dza uchwała — jest skupić pod 
hasłem w a lk i o pokój, przec iw 
ko jego wrogom  — przeciw 
ko am erykańskim  podżegaczom 
w o jennym  oraz ich popleczni
kom  i agentom, re k ru tu ją cym  
się w  k ra ju  z n iedob itków  roz
grom ionej reakcj-i — wszystkich 
uczciwych m łodych Polaków, 
w szystkich szczerych pa trio tów , 
bez względu na dzielące ich je 
szcze różnice“ .

„Z w iązek M łodzieży Polsk ie j
— masowa organizacja m łodzie
ży robotn icze j, m łodzieży lu du  
pracującego m iast i wsi — w i
nien być pom ocnikiem  Polskie j 
Z jednoczonej P a rtii R obotn i
czej w  walce k lasowej i w  
budow n ic tw ie  socjalistycznym . 
M łodzież polska musi znaleźć 
się w  p ierwszych szeregach bu 
downiczych socjalizm u, m usi 
cały zapał swój i entuzjazm  od
dać spraw ie tego budownictw a. 
M łodzież robotnicza stanow i 
przodującą siłę młodego poko
len ia  i trzon jego bo jow ej orga
n izac ji — Z w iązku  M łodzieży 
Polskie j.

Zw iązek M łodzieży Polskie j
— przywódca i  wychowawca 
młodego pokolenia narodu po l
skiego w  duchu pa trio tyzm u i 
in te rnac jona lizm u, w  duchu 
b ra te rsk ie j p rzy jaźn i i bo jow e
go sojuszu z narodam i Zw iązku 
Radzieckiego, w  duchu so lida r
ności z w szystk im i ludam i św ia
ta, _ walczącym i o pokój i w o l
ność, o dem okrację i socja lizm
— jest spadkobiercą wspania
łych  ty a d y c ji rew olucyjnego ru 
chu m łodzieży po lsk ie j — bo
haterskiego Kom unistycznego 
Zw iązku M łodzieży Polskie j, 
jest m łodszym  bratem  i tow a
rzyszem bron i Leninow skiego 
Kom som ołu —  w iernego po
m ocnika W szechzwiązkowej K o 
m unistyczne j P a r t ii Bolszew i
ków , P a rt ii Lenina — Stalina.

Ideolog ią  Z w iązku  M łodzieży 
P o lsk ie j jes t m a rks izm -le n i- 
n izm , niezwyciężona nauka 
M arksa, Engelsa, Lenina i  S ta
lin a “ .

U chw ała m ó w i następnie o 
przeobrażeniach, ja k ie  nastą
p i ły  wśród m łodzieży po lsk ie j 
pod w p ływ em  w ie lk ich  osią
gnięć s ił dem okrac ji i  soc ja li
zmu, — przypom ina o um ocnie
n iu  jedności i wzroście szere
gów ZM P  oraz om awia sukcesy

ży do w ykonan ia  zadań przebu
dow y gospodarczej i  społecznej.

W yrazem  tego jes t udz ia ł po
nad 270 tys. m łodzieży we 
współzawodnictw ie , 5.900 b ry 
gad m łodzieżowych w  przem y
śle, ok. 1000 m łodzieżowych 
brygad w  PGR-ach i  spó idzie l- 
niach produkcy jnych .

„M im o  znacznych osiągnięć — 
stw ierdza uchwała — ZM P  nie 
nadążył jednak w  swej prący

nie 6-letn iego P lanu rozw oju  
gospodarczego i  zbudowanie 
podstaw socja lizm u w  Polsce.

Z po ryw a jącym i perspekty
w am i P lanu 6-letniego i  zada
n iam i w yn ika ją cym i z tego P la 
nu należy zapoznać całą m ło 
dzież.

W  przem yśle . organizacje 
ZM P -ow sk ie  w in n y  podjąć 
wszelkie w y s iłk i, aby znacznie 
zwiększyć udzia ł m łodzieży w  
walce o przedterm inow e w y k o 
nanie p lanów  produkcyjnych . 
O rganizacje ZM P -ow skie  w in 
ny rozw inąć szeroką dz ia ła l-

rosnącym i zadaniam i, ja k ie  ność w  celu podnoszenia k w a -
staw ia przed n im  Polska Z jed 
noczona P artia  Robotnicza wraz 
z całym  obozem dem okra tycz
n ym “ .

Po pierwsze ZM P  niedosta
tecznie spe łn ia ł swą ro lę  p rz j'-  
wódcy i  organizatora ro b o tn i
czej, w ie jsk ie j i  uczącej się m ło 
dzieży w  budow n ic tw ie  socja li
stycznym.

Po drugie Z M P  niezadow ala
jąco pom agał P o lsk ie j Z jedno
czonej P a r t ii Robotniczej w  
walce s ił dem okracji i soc ja li
zmu przeciwko w rogom  ludu. 
Ź ródła tych dwóch b raków  w  
nracy Zw iązku tk w ią  w  tym , 
że:

1) ZM P  —  a zwłaszcza jego 
k ie row nicze ogniwa —  b v ł n ie
wystarcza jąco zw iązany z ży
ciem mas m łodzieży — szcze
góln ie robotniczej.

2) Zw iązek nie p row adz ił na
leżyte j p racy ideolog; czno- 
ośw iatowej.

3) ZM P nie  b y ł dostatecznie 
zw iązany z Polską Zjednoczoną 
P artią  Robotniczą.

Uchw ała stw ierdza, że w ie l
k ie  zadania budow n ic tw a socja
listycznego w  Polsce wym agają 
przezwyciężenia tych b raków  w  
pracy ZM P, w ym aga ją zasadni
czego przełom u w  działalności 
Zw iązku.

Podkreśla jąc konieczność za
sadniczego prze łom u w  dz ia ła l
ności Zw iązku, uchwała wska
zuje następujące sposoby prze
zwyciężenia b raków :

Po pierwsze: ZM P  w in ien  
znacznie wzm ocnić i rozszerzyć 
swą pracę ideo log iczno-wycbo- 
wawczą. Trzeba rozw inąć p la t
fo rm ę ideologiczną i opracować 
nową dek la rac ję  ideow o-p ro - 
gram ową oraz sta tu t ZM P. 
W  tym  celu Rada Naczelna 
ZM P  postanaw ia zwołać pod 
koniec bież. roku I I  K ra jo w y  
Z jazd Z w iązku  M łodzieży P o l
skie j.

P rzyk ład  i  doświadczenia L e 
ninowskiego Kom som ołu w in n y  
być d la  wszystk ich organ izacji 
ZM P -ow sk ich  stałą pomocą w  
pracy.

Po drug ie : ZM P w in ien  śm ia
ło  m obilizow ać w szystkie s iły

Zw iązku w  m ob ilizac ji m łodzie - m łodzieży do w a lk i o w ykona-

l i f ik a c ji  zawodowych m łodzie
ży w  przemyśle, pomagać w  w y 
suw aniu _ najlepszych m łodych 
rob o tn ików  na odpowiedzialne 
stanowiska.

Na wsi Zw iązek w in ie n  po
magać P a rt ii we wzm ocnieniu 
sojuszu robotniczo-chłopskiego, 
ppdnoszeniu p ro d u kc ji ro lne j, 
w  ro z w ija n iu  spółdzielczości 
p rodukcy jne j.

„Z M P -o w cy  — na tra k to r! 
Maszyna to  tw ó j p rz y ja c ie l!“  
— pod ty m i hasłam i ko ła  w ie j
skie po w in ny  rozpowszechniać 
zam iłow an ie do tech n ik i wśród 
m łodzieży chłopskiej.

W  szko ln ic tw ie  organizacje 
Z M P -ow sk ie  pow inny pomagać 
p a rtii,  pomagać nauczycielom  
w  walce o socjalistyczną treść 
i  w y n ik i nauczania. Trzeba roz
w inąć ta k ie  fo rm y  w a lk i o po
stępy w  nauce i  podniesienie je j 
poziomu, ja k  organizowanie 
kó łek  naukow ych i  pomocy dla  
pozostających w  ty le , m łodzie
żowe kon ku rsy  — śladem tego
rocznej o lim p iady  m atem atycz
nej, dyp lo m y ZM P-owskie ' dla 
p rzodow n ików  nauki, częste 
om aw ianie spraw y postępu w  
nauce na zebraniach Z M P -ow 
skich.

Nasza m łodzież szkolna w in 
na się czuć ściśle związana z 
młodzieżą robotniczą i  je j zma
ganiam i o wykonania P lanu 
6-letniego.

Po trzecie: ZM P w in ien  stale 
podnosić swą czujność rew o lu 
cyjną i gotowość bojową, aby 
pomagać w  .w a lce  toczonej 
przeciw  wrogom  ludu, un ie
szkod liw iać agentów zagranicz
nego w yw iad u  i dywersantów.

Szczególną uwagę trzeba 
zwrócić pa p róby  szerzenia roz
k ładu moralnego wśród m ło 
dzieży, p ijaństw a, zakłam ania 
i  obłudy. Zagadnienia m o ra l
ności socja listycznej w in n y  za j
m ować poważne m iejsce w  p ra 
cy wychowawczej ZM P.

Po czwarte : ZM P  m usi po
głębić w ięź z szerokim i masa
m i m łodzieży, wzm ocnić rob o t
n iczy trzon  Z w iązku  i  usp raw 
nić pracę w szystkich ogn iw  o r
ganizacyjnych.

B io rąc pod uwagę koniecz
ność rozszerzenia w p ły w u  ZM P 
na m łodzież, k tó ra  kończy szko
łę podstawową i  opuszcza szere
gi organ izacji ha rce rsk ie j — 
Rada Naczelna ZM P  postanawia 
obniżyć dolną granicę w ieku  
p rzy jm ow an ia  do Z M P  z 15 na 
14 la t.

W  celu większego związania 
m łodzieży studenckie j, zorgan i
zowanej w . Z A M P  z m asami 
m łodzieży robotn icze j i  p racu
jącego chłopstw a oraz w  celu 
zwiększenia oddzia ływ an ia  ZM P  
na dzieci uczące się w  szkołach 
podstawowych, Rada Naczelna 
Z M P  poleca Zarządow i G łó w 
nemu przygotować wcie lenie do 
końca br. autonom icznej dotąd 
organ izacji Z A M P  do Zw iązku 
M łodzieży P o lsk ie j oraz w łącze
nie apara tu etatowego ZH P  do 
apara tu Zarządów  Z M P -o w - 
skich na w szystk ich  szczeblach.

Należy rozbudować liczebnie 
organizację Z M P -ow ską wśród 
m łodzieży robotn icze j —  kładąc 
szczególny nacisk na na jbardz ie j 
wartościowe elem enty —  a na 
w s i przez lepsze niż dotąd opar
cie organ izacji w ie jsk ich  ZM P  
o m łodzież spośród rob o tn ików  
ro lnych  i  biedoty.

Należy wzm ocnić pracę 
ZM P -ow ską w  jednostkach 
„S P “ . „S łużba Polsce“  pow inna 
stać się jednym  z g łów nych in 
s trum en tów  i podstawową bazą 
dz ia łan ia  ZM P.

Po p ią te : ZM P  w in ie n  szero
ko rozw inąć pracę nad przygo
tow aniem  m łodzieży do obrony 
k ra ju .

W  końcowej części uchwała 
podkreś la ,, że Z M P  w in ie n  całą 
swą pracą m ocnie j związać się 
z Polską Zjednoczoną P a rtią  
Robotniczą.

„Naszą dumą będzie — głosi 
uchw ała —  je ś li na jleps i spo
śród cz łonków  Z w iązku  M ło 
dzieży P o lsk ie j staną się godni 
p rzy jęc ia  do PZPR “ .

W  w ie lk ie j b itw ie  o zbudo
w anie w  Polsce podstaw socja
lizm u  Zw iązek M łodzieży P o l
skie j w in ie n  stać się bo jow ym  
pom ocnikiem  i  rezerwą naszej 
P a r t ii — P olsk ie i Zjednoczonej 
P a r t ii Robotniczej.

Zjazd dyrektorów wojewódzkich 
ekspozytur „Domu Książki44 

w W arszawie
W  W arszaw ie odby ł się 2-dnio 

w y  Z jazd D y re k to ró w  W oiew ó- 
dzk ich E kspozytur „D om u Książ 
k i “ .

O brady ob ję ły  przede wszy
s tk im  zagadnienia rozprowadze
n ia  podręczników  *zko ’nych. 
Sprawozdania poszczególnych 
E kspozytur W ojew ódzkich  w y 
kaza ły, iż  „D om  K s ią ż k i“  poczy
n i ł  ju ż  niezbędne p rzyg  iłow an ia  
do rea liza c ji te j akc ji. Książka 
w  roku  bieżącym  po raz p ie rw  
szy dotrze bezpośrednio* z .De
m u K s ią ż k i“  do szkół. Dopiero 
po zaspokojeniu potrzeb szkół, 
podręczn ik i będzie można kup o 
wać w  sklepach.

Przedm iotem  narady roboczej 
by ła  także sprawa w ykonania 
p lanu  „D om u K s ią żk i“  za I  p ó ł
rocze bież. roku  : om ówienie p i a

nu obro tów  za I I  półrocze.
P lan ob ro tów  na ro k  1951 jest 

ju ż  opracowany. P rodukc ja  w y 
dawnicza na ro k  1951 sięgnie 
94 m ilio n ó w  książek czy li 
1.200.000.000 arkuszy.

Szczegółowo om ówiono p lan 
in w e s tyc ji „D om u K s ią ż k i“  
p lan  rozszerzenia sieci ks ięgar
sk ie j. Poruszono też szerzej spra 
wę szerokiego rozprowadzania 
ks iążk i radzieck ie j.

Nacz .D y re k to r „D om u K s iąż
k i “  tow . Józef G iuo e r, podsti 
m ow ując w y n ik i obrad, podniósł 
ważną ro lę  upowszechnienia 
rozprowadzenia w y d a w n ic tw  dla  
w ykonan ia  P lanu C-lętniego 
oraz szkolenia kad r. W arunk iem  
w ykonan ia  tych zadań są: 
w zrost w yda jności p racy i 
n iżka kosztów w łasnych.

Racjonalizatorzy przemysłu hutniczego
i chemicznego

zwiedzają zakłady warszawskie

ob-

Spółdzielnia pracy „Wolność44 
podjęła apel Lidii Korabielnikowej

Pierw szym  zakładem  na Po
m orzu Zachodnim , k tó ry  pod ją ł 
apel L id i i  K o ra b ie ln iko w e j i 
p rzys tąp ił do współzawodnictwa 
w  p racv na zaoszczędzonym ma 
te r ia le  by ła  szewska spółdzie l
n ia  pracy „W olność" w  Szczeci
nie.

K ro jc z y  H echt i  Dancygier 
oraz brygadzista tow . B la ja  zo
bow iąza li sie przepracować pó ł
to ra  dnia w  m iesiącu na za
oszczędzonym m ateria le .

W  walce o oszczędność, k tó ra
obję ła wszystkie dz ia ły  p ro d u k - i 30 par.

c ji wygospodarowano w  ciągu 
zaledwie dwóch m iesięcy ok. 7 
m iln . zł.

W  spółdzie ln i „W olność“  zor
ganizowano rów nież w  oparciu  
o doświadczenia rob o tn ików  ra 
dzieckich — zespoły tró jk o w e  
p rzy  „ćw iekow an iu “  obuw ia, 
dz ięk i czemu osiąga się poważ
ne oszczędności. Podczas, gdy 
p rzy in d yw id u a ln ym  systemie 
p racy jeden p ra cow n ik  w y k a ń 
czał 3 do 4 p a r butów , to  ze
spół tró jk o w y  w yko n u je  ponad

Nowy numer „Życia Nauki44
U kaza ł się now y (5-6) num er 

m iesięcznika „Ż yc ie  N a u k i“ . N u 
m er przynosi trz y  ciekawe a rty  
k u ły , m ianow ic ie  B. Leśnodor- 
skiego „D obre  i złe tradyc je  nau 
k i po lsk ie j ich w yraz w  p u b li
cystyce Jana Rutkowskiego“ , Ste 
fana Żółk iew skiego — „M etody 
i  w a ru n k i planowania badań pc 
lon is tycznych“  oraz A leksandra 
Fom ina — „O rgan izacja  naucza
n ia  w  radzieckich szkołach w yż
szych“ .

W  dziale „P race Kongresu Na

u k i P o lsk ie j“  zna jdu jem y m ate
r ia ły  dokum entacyjne, om ów ie
nie  zjazdów przedkongreso
w ych oraz przegląd prac i d y 
skusji, przeprowadzonych na ze
braniach sekcji Kongresu.

Ponadto num er zaw iera fra g 
m enty obszernego re fera tu  D o
stępowego uczonego angie lskie
go Johna D. Bernala p . t. „P unk 
cja i zadania na u k i“  oraz szkic 
B. K rzyw ca  „N ow e osiągnięcia 
na uk i rad z ie ck ie j“ .

W  św ie tlic y  Państwow ych 
Zakładów  O ptycznych w  W ar
szawie zgrom adziło się ponad 
100 osób. Czołow i rac jona liza to 
rzy  przem ysłu hutniczego i 
chemicznego p rz y b y li z w y 
cieczką do W arszawy, zapoznają 
się tu ta j z osiągnięciam i m ie j
scowego k lu b u  rac jona liza to 
rów.

Budow a m ikroskopów  zdawa 
łoby się — n iew ie le  ma w spó l
nego z hu tn ic tw em  i chemią. 
A  przecież — dyskusja jest bar 
dzo ożyw iona.

— T ak jest, tak  jes t! — m ru 
czy tow . Żerański, czołowy rac jo  
na liza to r z fa b ry k i chemicznej 
„B o ru ta “ , k iedy  tow. Józef Su
chocki, frezer z PZO opowiada 
o obróbce „s to lik ó w “  do m ik ro  
skopów. Tow. Żerański k reś li 
naw e t palcem  po stole lin ie , ma 
jące wyobrażać rysunek om a
w iane j kon s tru kc ji.

„P rz y  zastosowaniu tego p rzy 
rządu obrotowego — objaśnia da 
le j tow . Suchpcki —  8 sztuk 
„s to lik ó w “  wypada „za da rm o“ .

Z ebran i rac jona liza to rzy  s łu 
chają z zainteresowaniem  op i
sów usp raw nień i  zadają p y 
tan ia , je ś li coś by ło  d la  n ich

niejasne w  te j obcej dziedzinie 
p ro du kc ji, a także naw iązu ją  do 
swych p raktycznych potrzeb.

— Jak się przedstaw ia p ro 
dukc ja  przyrządów  optycznych 
pom iarow ych do badania dzia
ła lności n iek tó rych  urządzeń w  
hu tn ic tw ie?  — py ta  Eugeniusz 
Czeczotka w y b itn y  rac jona liza 
to r  z h u ty  „G liw ic e “ , a rac jo 
na liza torzy z PZO obiecują, że 
pom yślą nad wprowadzeniem  
p ro du kc ji tych przyrządów , k tó 
re dotychczas hu tn ic tw o  musi 
sprowadzać z zagranicy. Z ko
le i rac jona liza to rzy  z PZO pro
szą o wskazanie im  sposobów 
obróbki pewnych części m etalo 
wych do m ikroskopów . P rzy ich 
systemie pracy m arnu je  się b a r
dzo w ie le  m ateria łu .

H u tn ic y  zaczynają myśleć nad 
ty m i sposobami ju ż  w  chw ilę  po 
opuszczeniu św ie tlicy  PZO. 
Tow. M a ksym ilia n  Halam a na
w e t w p a d ł na pew ien pom ysł i 
opow iada go kolegom w  auto
busie. „O pracu j pom ysł i  poś
l i j  im “  —  doradzają towarzysze.

*
Nie We wszystkich spotka

niach b ra li udzia ł razem: h u tn i
cy i  chem icy i nie wszystkie spo

tkan ia  m ia ły  ta k i sam charak
ter.

W  zakładach A-52 (daw n ie j 
„B o rko w scy“ ) b y li ty lk o  rac jo 
na liza to rzy  z przem ysłu chem i
cznego, a dyskusja toczyła się 
g łów n ie  w o kó ł doświadczeń ź 
p racy samych k lubów . Jedni d ru  
g im  opow iada li ja k  to sobie zor
gan izow a li pracę, ja k  pomagają 
im  „op ie kuno w ie “  -  technicy, ja  
k ie  spraw y dysku tu je  się na 
zebraniach produkcy jnych . „U  
nas bardzo często sam k lu b  na
rzuca prob lem y do opracowa
nia, a potem  pomaga się po
m ysłodawcom  w  opracowaniu 
technicznym . Czasem bow iem  ro  
bo tn ik  nie może narysować pro 
je k tu “  — m ó w ił Ignacy B ok z fa 
b ry k i chem icznej w  Chorzowie.

Większość rac jona liza to rów  na 
rzeka na b iu ro k ra tyzm  w  zała
tw ia n iu  wniosków , k tó re  zbyt 
d ługą m a ją  drogę od k lu b u  do 
G D w ne j K o m is ji W spółzawodni 
ctwa.

To bolączka ogólna. Rozstając 
się, z tow arzyszam i z A-52 obie
cu ją  w prow adzić ja k iś  pom ysł 
rac jona liza to rsk i w  te j dzie
dzinie. „Porozum iem y się lis to 
w n ie “  —  rzuca ją  na pożegna
nie. (Wig)

Kolejarze slacji 
Olsztyn i Częstochowa 

przystąpili 
do długofalowego 
współzawod nictwa

M iędzy p racow n ikam i ko le j o -  
w y m i s tac ji O lsztyn i  Częstocho
wa podpisana została um owa o 
d ługo fa low ym  współzaw odni
ctw ie. K o le jarze  olsztyńscy i  czę 
stochowscy współzawodniczyć bę 
dą m. in. w  uzyskaniu ja k  n a j
w iększej regularności b iegu po
ciągów osobowych i  tow arow ych  
oraz w  szybkim  za ładunku i  w y  
ładunku  tow arów .

Um owa, k tó ra  obe jm uje  w szy
s tk ich  pracow n ików  s tac ji O l
sztyn i  Częstochowa, zaw arta  zo 
stała na okres 6 mieś. —  od 1 
s ie rpn ia do 31 ‘ stycznia 1951 r.

Na kortach CW KS w  Warsza
w ie  rozegrany został we w torek, 
ten isow y mecz tow arzysk i M o
skwa — Warszawa. Spotkanie, 
k tó re  stało na w ysokim  pozio
m ie i  by ło  emocjonujące, zosta
ło  przerwane, z powodu zapada
jących ciemności, p rzy  stanie 
5:4 dla M oskwy. Dokończenie 
meczu nastąpi w  środę, 16 bm.

Zakończone zostaną dw ie gry 
mieszane: Jem ielianowa, A nd re - 
je w  — Popławska, P iątek, przer 
wane p rzy  stanie 3:6, 6:4, 5:5, 
oraz K orow ina , Ozierow — Ję
drzejowska, Skonecki, p rzerw a
ny  w  pierwszy--^ secie przy  sta
nie 11:11.

W to rkow e g ry  w ykaza ły  wyso 
k i poziom ten is is tów  radziec
kich , k tó rzy  w  swym  ostatn im  
występ ie w ypad li bardzo do
brze. Polacy g ra li dobrze z w y 
ją tk ie m  P ią tka , k tó ry  g ra ł sła
b ie j, n iż norm alnie.

W spaniałe zagrania graczy, a 
szczególnie Ozierowa, A nd re je - 
wa, • Skoneckiego i Jędrze jow 
skie j b y ły  żywo oklaskiw ane 
przez 10-tysięczną publiczność.

W  loży honorowej zasiedli 
członkow ie Rządu, generalic ja, 
przedstaw icie le PZPR i  TPPR. 
Obecni b y li rów nież przedstaw i 
ciele ambasady ZSRR w  W ar
szawie.

Tenis istów  p o w ita ł gen. Ja ro 
szewicz, k tó ry  podkreś lił, że 
3-tygodn iow y pobyt ten is is tów  
ZSRR p rzyczyn ił się n ie  ty lk o  
do podniesienia poziomu tenisa 
w  obu kra jach , ale rów nież do 
jeszcze większego zacieśnienia 
p rzy jaźn i m iędzy narodam i ra 
dz ieck im i a Polską Ludową, 
p rzy jaźn i, k tó ra  pogłębia się i 
rozkw ita . P rzy jaźń  ta  jes t na jlep  
szą gw arancją  rozw o ju  i budo
w y  socjalizm u i  najlepszą odpo
w iedzią  podżegaczom w o jen 
nym .

W  przedpołudn iow ej części 
meczu, g ry  odbyw a ły  się jedno
cześnie na dw u kortach . Na k o r 
cie cen tra lnym , K o ro w in a  u le 
gła Jędrze jow skie j 3:6, 2:6. 
Pierwszego gema w yg ryw a  ła t
wo reprezentantka M oskw y i 
prow adzi następnie 2:0 i  2:1. 
Jędrzejowska „w ch od z i“  w  u - 
derzenie, zmusza K oro w in ę  do 
g ry  w  g łęb i ko rtu , w y ró w nu je  
na 3:3 i  w yg ryw a  seta 6:3. K o 
row ina  zagrała bardzo a m b it
nie, dem onstru jąc dobre zagra
nia  p rzy  siatce i  doskonały
baekhand. Jednak dobrze roze
grane tak tyczn ie  spotkanie przez 
Jędrzejowską, k tó ra  n ie  dopusz
cza zaw odniczki radzieck ie j do 
g ry  p rzy  siatce i  a taku je

w tenisie
forhand, przynosi je j drugiego 
seta 6:2.

Spotkanie A nd re jew  — P ią tek 
zakończyło się zasłużonym zw y
cięstwem Andyejewa 6:2,. 6:3. 
Jedynie w  pierwszym  gemie Po
la k  b y ł groźny. W następnych 
gemach, zmuszony do g ry  z g łę 
b i ko rtu , popełnia w ie le błędów. 
A nd re jew  zagrał bardzo spokoj
nie i regu larn ie  oraz dobrze ta k 
tycznie. Po przy jęc iu  przez Po
laka g ry  na regularność, A nd re 
je w  sam chodzi do s ia tk i, w y 
korzystu je  b łędy P ią tka  i w y 
gryw a drugiego seta 6:3.

Spotkanie O zierow — Skonec
k i było  jedną z na jc iekaw szych 
g ie r meczu M oskwa — Warsza
wa. Z w yc ięży ł Skonecki 6:4, 6:1. 
Pierwszego gema w yg ryw a  Po
lak. D rug i gem należy do Ozie
rowa. Polak atakuje, gra coraz 
w ięcej p rzy siatce i  w yg ryw a  
seta 6:4. W  d rug im  secie Sko
necki ma nadal przewagę: de
m onstru je  ładne crossy i p ro
wadzi 2:1, Spotkanie przeryw a 
deszcz. Po prze rw ie  O zierow 
wolno „w chodz i“  w  uderzenie, 
co w yko rzys tu je  Skonecki i p ro
wadzi 5:1. :W  osta tn im  gemie 
O zierow często gra przy siatce, 
jednak za d ru g im  meczboiem 
Skonecki w yg ryw a  6:1.

W  tym  samym czasie na k o r
cie N r 1 Korczagin ła tw o  poko
na ł Radzia 6:3, 6:3, a reg u la rny  
K o rb u t oddał Skoneckiemu I I  
pierwszego seta 3:6, w yg ryw a jąc  
dwa następne 6:1, 6:4.

W  grze podw ójnej kob ie t para 
Jem ielianowa, K orow ina  poko
nała parę R iczkówna, Jędrze
jow ska 6:3, 7:5.

G ry  popołudniowe rozpoczęło 
spotkanie ju n io re k , w  k tó ry m  
Jem ie lianow a pokonała ła tw o  
R iczkćwnę 6:1, 6:0.

W  grze podw ójne j mężczyzri 
Ozierow, A n d re je w  przegra li ze 
Skoneckim  i  P ią tk iem  5:7, 3:6.

W  d rug im  spotkaniu w  grze 
podw ójnej K o rb u t i  Korczagin 
u leg li parze C hytrow sk i, Sko
necki I I  7:5, 6:8, 3:6.

*
W  d rug im  d n iu  meczu dokoń

czono g ry  przerw ane z powodu 
ciemności w  p ierw szym  d n iu  
spotkania. W  pierwsze j grze pa
ra  polska Popławska, P ią tek 
zwycięży ła  parę radziecką: Je
m ie lianow a, A nd re jew , w  d ru 
g im  spotkaniu para radziecka 
K orow ina , O zierow uleg ła  po 
p iękne j grze parze po lsk ie j Ję
drzejowska, Skonecki.

Stojące na w ysok im  poziomie, 
p iękne i  emocjonujące spotka
nie, zakończyło się w y n ik ie m  
6:5 d la  reprezentacji W arszawy.

Zakończenie lekkoatletycznych 
mistrzostw Polski

W ystaw a ro ln ięzo-gospodarcza w  Częstochowie

Dnia 13 s ie rpn ia  1950 r. o tw a rta  została w  Częstochowie w ystaw a  
N a zd jęc iu  jra gm en t w ystaw y

gospodarczo  -  rolnicza.
F o lo  F i lm  P o ls k i

Otwarcie
ogólnopolskiego kursu 

dla instruktorów 
rad ioa ma torstwa

Zarząd G łów ny  S K R K  zorga
n izow a ł we W roc ła w iu  p ie rw 
szy ogólnopolski ku rs  d la  in 
s tru k to ró w  rad ioam atorstw a.

K u rs  lic zy  60 słuchaczy. Na 
uroczystym  o tw a rc iu  ku rsu  d y 
re k to r Żarz. G ł. S K R K  tow . 
Sobolski podkreś lił, że 60 przy 
szłych in s tru k to ró w  rad ioam a -  
to rs tw a  przyn iesie  w ydatną 
pomoc w  w yko nyw a n iu  P lanu 
6-letniego, k tó ry  p rzew idu je  po 
zyskanie trzech i  pó ł m ilion a  ra 
dioabonentów .

N auka na ku rs ie  we W roc ła 
w iu  odbywa się w ed ług w zorów  
i  sk ryp tów  stosowanych w  Z w ią  
zku Radzieckim , co zapewnia 
je j w ysok i poziom.

Konkurs mieszany 
na godło polskiego 

biura podróży „Orbis“
Zarząd G łów ny Zw . Polskich 

A rty s tó w  P las tyków  na zlece
nie PBP „O rb is “  ogłasza kon 
ku rs  m ieszany na godło „O r 
b isu“ .

Za najlepsze prace p rze w i
dziane są trz y  nagrody: I  — 
200.000 zł., I I  — 150.000 zł, I I I  
— 100.000 zł.

T e rm in  nadsyłania prac u -  
p ły w a  10 września br.

Nowa produkcja 
z odpadków

Spółdzie ln ia pracy „M e ta lo 
w iec“  w  W ałb rzychu prow adzi 
ożyw ioną akcję oszczędzania ma 
te ria łu  p rzy  p ro du kc ji. P rzoduje 
W te j a k c ji brygadzista  zespołu 
tow . H e n ryk  G odlewski, k tó ry  
opracow ał system oszczędnego 
zużycia m a te ria łu  i  zapro jekto
w a ł p rodukcję  now ych a s o rty 
m entów  tow a ru  z odpadków.

G odlew ski obm yś lił system 
oszczędnego w ycinan ia  fo rm  e- 
lem entów  potrzebnych do w y ro 
bu zam ków okiennych oraz zbu 
dow a ł p ro to typ  row eru  dziecin
nego z m a te ria łów  n iew yko rzy  -  
stanych w  p rodukc ji. M odel ro 
w e ru  został zatw ierdzony i  spół 
dz ie ln ia  rozpoczęła ju ż  p roduk
cję.

K R A K Ó W . O sta tn i dzień le k 
koa tle tycznych m is trzos tw  P o l
sk i p rzyn iós ł dalsze niespodzian 
k i.  Do n ich  trzeba zaliczyć w  
p ierw szym  rzędzie zwycięstwo 
K o n ikó w n y  w  rzucie  dyskiem , 
G arncarczyka w  rzucie  oszcze
pem wśród mężczyzn oraz wyso 
ką lokatę  LZS  Ż uraw ica  w  fina  
le sztafety 4x200, na k tó rą  n ie  
bez w p ły w u  by ło  zgubienie pa
łeczki przez zaw odniczki B udo
w lanych  z Gdańska.

W y n ik i fin a łó w  w  poszczegól 
nych konkurenc jach  przedsta
w ia ją  się następująco: k o n ku 
rencje  m ęskie: 200 m. 1) S taw 
czyk (AZS Poznań) 22,3, 2) L ip 
ski (AZS W arszawa), 22,4, 3) 
B u h l (O gniwo K rakó w ) 22,6.

Rzut dyskiem: 1) P rask i (G ór
n ik  Zabrze) 42,57, 2) Łom ow ski 
(B udow lan i Gdańsk) 42,42, 3) 
K rzyżanow ski (S pójn ia Gdańsk) 
40,11.

400 m. 1) S ta tk iew icz (Spój
nia W arszawa) 49,9, 2) L ip s k i 
(AZS W arszawa) 49,9, 3) L ip iec  
(AZS W rocław) 50,9.

HO m. ppł. 1) O g lob lin  (O gni
wo W arszawa) 16,1, 2) A dam 
czyk (K o le ja rz  Poznań) 16,1, 3) 
W ilczek (U n ia  K ry w a ld ) 16,6.

Rzut oszczepem: 1) G arnca r- 
czyk (Unia Łódź) 57,09, 2) K u  
ja w a  (A W F W arszawa) 56,78, 3) 
G burczyk (O gniwo W arszawa)
54.54.

Trójskok: 1) W einberg (G w ar 
d ia  Bydgoszcz) 14,40, 2) H o ffm an 
(K o le ja rz  Katow ice) 14,32,  ̂ 3) 
K u źm ick i (B udow lan i Chorzów)
13.55.

Sztafeta 4x400: 1) O gniwo (K ra  
ków) 3:27,9, 2) S pó jn ia  (Gdańsk) 
3:29,3, 3) A ZS  (W rocław) 3:30,7.

Ogólna punk tac ja  kon ku re n 

c ji męskich: 1) O gniwo (K ra 
ków ) 101 p k t „  2) O gniwo (W ar
szawa) 61,5 pkt., 3) B udow lan i 
(Gdańsk) 59 pkt.

K onku renc je  kobiece, 100 m. 
1) M oderówna (B udow lan i 
Gdańsk) 12,8, 2) K uźm icka  (Bu 
dow lan i Chorzów) 12,8, 3) C ieśli 
ków na (B udow lan i Szczecin)
13.1.

Rzut dyskiem: 1) K on ików na  
(K o le ja rz  K rakó w ) 38,05, 2) Do 
brzańska (K o le ja rz  Warszawa) 
36,88, 3) D rzew iecka (K o le ja rz  
Gdańsk) 35,92.

200 m. 1) C ieś lik -M in icka  (Bu 
dow lan i Szczecin) 26,3, 2) S łom - 
czewska (W łókn ia rz  Łódź) 26,9, 
3) M ilew ska  (LZS  Żuraw ica)
27.1.

Sztafeta 4x100. 1) B udow lan i 
(Chorzów) 51,9, 2) B udow lan i 
(Gdańsk) 52,8, 3) LZS  (Ż u ra w i
ca) 53,2

80 m. ppł. 1) M ita n  (Zw iązko
w iec K rakó w ) 12,8, 2) G ościn ia- 
ków na (K o le ja rz  Toruń) 12,9, 3) 
Peskówna (W łókn ia rz  Łódź) 13,5.

500 m. 1) P iw ow arów na (S tal 
K a tow ice  1:20,2, 2) W ydra
(Zw iązkow iec P u ław y) 1:23,3, 3) 
D a łkow ska (Ogniwo Pabianice) 
1:24,4.

Rzut oszczepem. 1) Stacho
w ia k  (Zw iązkow iec K rakó w ) 
37,57, 2) Ciach (W łókn ia rz  T o
maszów) 34,15, 3) K lim ow ska  
(K o le ja rz  K rakó w ) 33,35.

Sztafeta 4x200. 1) B udow lan i 
(Chorzów) 1:52,5, 2) LZS  (Ż ura 
w ica) 1:56,3, 3) S pó jn ia  (G ru
dziądz) 1,56,8.

P unktac ja  ogólna. K on ku re n 
cje żeńskie. 1) B udow lan i (Cho
rzów) 78 p k t; 2) LZS  (Ż u ra w i
ca) 54 pkt., 3) K o le ja rz  (K ra 
ków ) 48,5.

Międzypaństwowy mecz pływacki 
C S R - Polska 69 : 49 pkt.

PR AG A. W  m iejscowości D ie- 
t in  rozegrano w  niedzielę p ie r
wszy dzień m iędzypaństwowego 
spotkania p ływackiego CSR — 
Polska. PO tym  dn iu  CSR uzy
skała prowadzenie w  stosunku 
69:49. Chociaż różnica 20 p u nk
tów  w yda je  się wysoka, to  je d 
nak w a lk i na p ły w a ln i b y ły  ba r- 

w yrow nane j zacięte, a Cze- 
chosłowacy w y g ry w a li z m in i-  
rnainą różnicą czasu.

W yn ik i techniczne: 
^ P ^ C Z Y Ż N I: 400 m. st. dow. 

1) G rem low ski (P) 5:05,5, 2) B a r- 
tousek (CSR) 5:09,5. 100 m. st.
grzb. 1) Daszek (CSR) 1:14,0, 2)

B ac ik  (CSR) 1:14,4, 100 m. st.
m ot. 1) Skovaisa (CSR) 1:13,3, 
2) Bocian (CSR) 1:13,7. Sztafe
ta 3x100 m. st. zm. 1) CSR 
3:29,:3, 2) Polska 3:36,0. Mecz 
p i łk i wodnej m iędzy CSR a P o l
ską zakończył się zwycięstwem  
CSR 16:2,(8:0).

K O B IE T Y : 100 m. st. dow. 1) 
Becvarovska (CSR) 1:15,2, 2)
Szymańska (P) 1:16,4. 200 m. st. 
klas. 1) Dobranowska (P) 3:08,4, 
2) P rasilova (CSR) 3:08,8. Szta
feta 4x100 st. klas. 1) CSR 6:05,2, 
2) Polska 6:10,4, Sztafeta 4x100 
m. st. dow. 1) Polska 5:17,5, 2) 
CSR 5:21,6.

Zakończenie Igrzysk sportowych 
młodzieży akademickiej w Pradze

P R A G A . W  obecnośc i c z ło n k ó w  
rzą du  czecho s ło w a ck ieg o , p rzed s ta 
w ic ie l i  K C  K o m u n is ty c z n e j P a r t i i  
C z e ch o s ło w a c ji, w ła d z  s p o rto w y c h  
o raz  prezesa M ięd z y n a ro d o w e g o  
Z w ią z k u  S tu d e n tó w  — inż . G ro h m a 
na  z a k o ń c z y ły  s ię  w  P ra dze  Ig r z y 
ska S p o rto w e  M ło d z ie ż y  A k a d e m ic 
k ie j ,  z o rg a n izo w a n e  z o k a z ji  I I  K o n  
g resu  M ię d z y n a ro d o w e g o  Z w ią z k u  
S tu d e n tó w .

W  tu r n ie ju  k o s z y k ó w k i p ie rw sze  
m ie js c e  za ję ła  d ru ż y n a  ZSR R , 2) 
C zech o s łow a c ja , 3) W ę g ry , 4) C h i
n y , 5) R u m u n ia  i  6) P o lska .

T u rn ie j  s ia tk ó w k i m ę żczyzn  za
k o ń c z y ł się  z w y c ię s tw e m  C zechosło 
w a c ji,  p rz e d  R u m u n ią , P o lską  i  C h i 
n a m i.

W  tu r n ie ju  s ia tk ó w k i k o b ie t z w y  
c ię ż y ła  d ru ż y n a  ZS R R , 2) Czecho
s ło w a c ja , 3) R u m u n ia .
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2 NOTATNIKA  

WARSZAWY  

Obowiązek koordynacji 
robót inwestycyjnych
Przed kilku  tygodniami po

ruszyliśmy sprawę robót ko
ordynacyjnych na terenie 
Warszawy. Chodziło o to, że 
inwestorzy niejednokrotnie nie 
korzystali z pomocy Działo  
Koordynacji Robót Inży
nierskich i rozpoczynali budo
wę lub rozbudowę nie orien
tując się zupełnie w  stanie u- 
zbrojenia terenu w  przewody 
gazowe, wodociągowe lub ele
ktryczne. Doprowadzało to do 
nieprzewidzianych trudności i 
kosztów.

Korzystanie z  pomocy Dzia
łu Koordynacji Robót Inży
nierskich przy poznawaniu te
renu  n ic  t—*o dotychczas, na 
terenie Warszawy obowiązko
we. Stąd też wypadki zryw a
nia świeżo założonych chodni
ków itp.

Stan ten, rzec® jasna, nie 
mógł być tolerowany na dal
szą metę, dlatego też w  chwili 
obecnej opracowywany jest 
projekt uregulowania tego za
gadnienia. A mianowicie pro
jek t przywidu je wydanie przez 
Prezydium Rady Narodowej 
m. st. Warszawy odpowiednie
go rozporządzenia.

N a mocy tego rozporządze
nia wszyscy inwestorzy będą 
zobowiązani zgłaszać wszelkie 
roboty do Działu Koordyna
cji Robót Inżynierskich przy 
M iejskim  Przedsiębiorstwie 
Inwestycyjnym.

Każda zgłoszona robota zo
stanie opracowana i uzgod
niona z przedstawicielami za
interesowanych instytucji jak  
Wodociągów, Telefonów, K a 
nalizacji itd. Inwestor otrzy
m a dokładny opis uzbrojenia 
terenu i  skoordynuje swe pra
ce z innym i przedsiębiorstwa
mi. Uniknie się w  ten sposób 
zrywania jezdni no i zapobieg 
nie się niespodziankom napo
tykania przy kopaniu funda
mentów kabli, kanałów, prze
wodów itp. (g)

1,5 miliarda zł 
przyniósł Czyn 

Lipcowy robotników
woj. krakowskiego

O kręgowa Rada Z w iązków  
Zawodowych dokonała podsu
m ow ania Czynu Lipcowego 
k la sy  robotniczej w o j. k ra ko w 
skiego.

W  Czynie L ipco w ym  w zię ło  
udzią} „ponad 500 zakładów  p ra 
cy, a- ogólna w artość w ykona
nych  zobowiązań p ro d u kcy j
nych  w yraża się im ponującą 
sumą ponad 1,5 m ilia rd a  z ło
tych. W  okresie rea lizow ania 
Czynu Lipcowego w  setkach 
fab ryk , w  hutach i kopaln iach 
—  produkc ja  zw iększyła się 
przecię tn ie o 20 proc. (d)

Dzieci polskie 
z Francji na koloniach 

w  Zakopanem
^  B ystrem , ko ło  Zakopanego 

spędza wakacje 28 chłopców, 
synów po lsk ich  rob o tn ików  z 
Paryża i  okręgu paryskiego. 
C hłopcy m ieszkają wspóln ie  z 
15 rów ieśn ikam i z k ra ju , z k tó - 
rym> się ju ż  serdecznie zaprzy
ja ź n ili.  Codzienne lekc je  języka 
polskiego po g łęb iły  u  dzieci z 
F ra n c ji znajomość języka o j
czystego, w  k tó ry m  uczyn iły  
duże postępy.

Jeden z chłopców 15-letn i 
Ryszard Guzal, syn robo tn ika  
Włókienniczego, chcia łby po
w róc ić  do k ra ju , gdzie będzie 
m ia ł możność dalszego kształce
n ia  się. Po powrocie do Paryża 
opow ie swym  kolegom, iak ży
je  m łodzież w  Polsce i  że b ra 
m y  wszystkich szkół stoją dla 
n ie j otworem .

16-le tn i E m il B u tk iew icz  — 
syn robo tn ika , w  Zakopanem 
dow iedzia ł się ze zdum ieniem , 
ze robo tn icy  polscy spędzają 
U rlopy na wczasach w  górach 
1 nad morzem. Jego o jciec pod
czas 15-dniowego u rlopu  p ra
cuje na fe rm ie , aby dorob ić na 
u trzym an ie  rodziny, (f)

Pomoc mło«
i ZMP w 

żniwa
. ^  tegorocznych 
j Z? liczny udzia ł 
, Zleż w ie jska, zf 

0rnPaniach żn iw i 
dotychczasowe i 

fU ią , że pomoc mi 
2e.l m ierze przyc 
szybkiego i spraw 
Plonów z pó l Pań 
sPodarstw  Rolnyc 
P rodukcyjnych o r 
ftio ro lnych  chłopó 

Bardzo dobre w 
a m łodzież stolic; 

S rZy żniwach w  
W andajny, WOj. 
Kom pania ta  w y r  
¿50 proc. norm y.

Do a k c ji żn iw n i 
rów n ież brygad;

w  pracach żniu 
dzia ł m łodocian i 
k tó rzy  niedawno 
c ja lne  kursy.

Szczególnie dobi 
nu mogą się posi 
owcy: M ieczysław 
stwowego Ośrodk 
1?. w  Rydzynie, j 
W ładysław  Piasta- 
sznica; (f)

Marszałkowska Dzielnica Mieszkaniowa
zmieni całkowicie 

oblicze śródmieścia stolicy
Najdalej za trzy tygodnie —  z początkiem września —  po

łożone zostaną cegły pod budynek 1-a Marszałkowskiej Dziel
nicy Mieszkaniowej -— pierwszy budynek nowego śród
mieścia stolicy. W  roku bieżącym rozpoczęta zostanie budo
wa dwóch części nowej dzielnicy obejmujących łącznie 16 
bloków o kubaturze ponad 500 tys. m. sześć.

Pierwszy odcinek „A“ obej
muje budynki pomiędzy ul. 
Wilczą i  pl. Zbawiciela. Na 
tyłach szpetnych partero
wych sklepików po obu stro
nach ul. Marszałkowskiej sta
ną tu wielkie bloki mieszka
niowe, które wytyczą granice 
nowego placu śródmieścia. Z 
placu tego położonego tv re
jonie skrzyżowania ul. Mar
szałkowskiej i Pięknej pobie
gnie nowa Marszałkowska do 
placu przed Politechniką, a 
dalej po przecięciu z przedłu
żoną Wawelską do Puław
skiej.

Równie potężne, wielopię
trowe bloki staną po obu stro
nach Marszałkowskiej na od
cinku od Śniadeckich do pl. 
Zbawiciela. Wjazd na Mar
szałkowską od strony nowego 
placu biec będzie pomiędzy

dwoma wieżowcami, których 
ostateczne projekty są obec
nie „na warsztacie“ pracowni 
MDM. W jednym z nich mieś
cić się będzie wielki hotel.

Zabudowa starej osi 
ul. Marszałkowskiej

Odcinek „B “ >— drugi od
cinek Marszałkowskiej Dziel
nicy Mieszkaniowej, którego 
budowa rozpoczęta zostanie 
w najbliższym czasie, a któ
rego ukończenie, podobnie jak 
i odcinka „A “  zaplanowano 
na koniec roku 1951, zamknię
ty jest ulicami Litewską, 
Oleandrów, Polną, oraz Al. I 
A rm ii WP.

Odcinek ten obok szeregu 
nowych potężnych bloków 
mieszkaniowych zawierać bę
dzie również niektóre budynki 
już istniejące i adaptowane. 
Z tych ostatnich należy m. in.

wymienić dom na ul. Mar
szałkowskiej przy pl. Unii, 
Dom Prasy, budynek mieszczą 
cy Teatr Rozmaitości, oraz bu
dynek przy ul. Marszałkow
skiej 18. Pomiędzy istniejący
mi budynkami s,.aną piękne 
pięciopiętrowe bloki, bogato 
wyposażone w sieć sklepów 
handlu uspołecznionego. Łą
cznie oba odcinki MDM, które 
całkowicie zostaną ukończo
ne w pierwszej dwulatce bu
dowy obejmować będą 16 blo
ków o kubaturze 556.167 m. 
sześć. Z liczby tej 384 tys. m. 
sześć, przypadnie na kubaturę 
mieszkań.

1.000 nowych mieszkań 
w przyszłym roku

He i  jakie typy mieszkań 
będziemy mieli w odcinkach 
„A “ i  „B “ Marszałkowskiej 
Dzielnicy Mieszkaniowej?

Około 1000 mieszkań o po
nad 2 tysiącach izb zawierać 
będzie oddana z końcem przy 
szłego roku część MDM. Do
minują mieszkania dwupoko- 
jowe z kuchnią, których bę-

20 hm. w parku na stokach Cytadeli 
odbędą się uroczystości ku czci 

Hibnera, Kniewskiego i Rutkowskiego
Kilka dni zaledwie dzieli 

nas od otwarcia nowego par
ku stolicy, nazwanego imie
niem Hibnera, R u tk o w s k ie g o  i 
Kniewskiego bohaterskich 
K P P -o w c ó w  i  K Z M P -o w e ó w  
poległych w walce o Polskę 
socjalistyczną.

W  parku, położonym na 
północnych stokach Cytadeli 
warszawskiej, stanie pomnik 
bohaterów.

Budowa parku rozpoczęta 
została w pierwszym dniach 
lipca br. przez ochotnicze bry 
gady ZMP-owskie stołecznych 
zakładów pracy. ZMP-owcy 
warszawskich fabryk, budów, 
komunikacji, oraz instytucji 
biurowych w ciągu półtora 
miesiąca oczyściły teren z gru 
zów pozostałych po zburzo

nym budynku prochowni, oraz 
wykopały staw. Ostatnio przy 
budowie parku - pomnika bar
dzo dzielnie pracowali rów
nież junacy SP, osiągając przy 
niwelacji terenu i  innych ro
botach ziemnych wysokie 
przekroczenia norm.

W chwili obecnej na terenie 
parku trwają już przeważnie 
roboty porządkowe i  wykoń
czeniowe.

Staw został już napełniony 
wodą, większość pięknie roz
planowanych trawników po
kryta jest zielenią. W alejkach 
ustawione zostały lampy, a 
brygada elektryków spraw
dza ich działanie. Niewielka, 
pozostała do wywiezienia, 
ilość ziemi i gruzu szybko zni

ka, ładowana młodymi rękami 
na ciężarówki -  wywrotki.

Park - pomnik, przy budo
wie, którego pracowały dzie
siątki tysięcy młodzieży 
warszawskiej będzie otwarty 
w dniu 20 bm., kiedy to odbę
dą się uroczystości związane 
z 25 rocznicą śmierci Hibne
ra, Rutkowskiego i Kniewskie
go.

W niedzielę, 20 bm. na sto
kach Cytadeli, gdzie straceni 
zostali Hibner, Rutkowski i 
Kniewski, nastąpi uroczyste 
odsłonięcie pomnika ku czci 
bohaterów. Delegacje robotni
cze z Warszawy i całego kraju 
złożą wieńce u stóp pomnika, 
dokumentując wierność idea
łom, o które walczyli i  za któ
re zginęli towarzysze Hibner, 
Rutkowski i Kniewski. (k)

Bogaty asortyment tkanin i odzieży 
na sezon jesienno-zimowy

Centrala Tekstylna zakończyła już przygotowania do se
zonu jesienno - zimowego. W  najbliższym czasie wszystkie 
placówki handlu uspołecznionego zostaną zaopatrzone 
w znaczne ilości towarów jesienno - zimowych.

k u  ub. ilość f la n e li su k ie n k o 
w e j i  b ie liźn iane j.

O bserw ując osta tn io w ie lk ie  
zainteresowanie kob ie t p luszam i 
oraz tzw . „ba ra n k ie m “ , używ a -

Począwszy od jesien i ub. ro k u  
p laców ki terenowe p ro w a dz iły  
dokładną analizę potrzeb ry n k u  
i  na te j podstaw ie ustalone zo
s ta ły  zarówno ilościowe, ja k  i 
asortym entow e p lany  zaopatrze
n ia  i  dostaw na ro k  bieżący.

W  dzia le  tk a n in  w e łn ianych, 
stanow iących jeden z podstawo
w ych  a rty k u łó w  zaopatrzenia 
ludności na zimę, pu la  tow aro
wa, k tó ra  w  nadchodzącym se
zonie znajdzie się w  hand lu de
ta licznym , przewyższać będzie 
pulę zeszłoroczną, p rzy  czym a- 
sortym ent deseni i  ga tunków  
tka n in  został uw ie lok ro tn ion y . 
M. in. różnych tk a n in  na p ła 
szcze męskie dostarczonych zo
stanie o k ilkadz ies ią t procent 
w ięcej n iż w  roku  ub.

p rzy  niezm niejszonej ilości 
wełn ianych tk a n in  w ysokogatun 
kow ych poważnie zwiększone 
zostaną dostawy praktycznych i 
bardzo trw a łych  tkan in , w yko 
nanych w edług nowych wzorów, 
a jednocześnie tanich.

W  nadchodzącym sezonie zwię 
kszona zostanie W porów naniu 
z rok iem  ub. o ok. 30 proc. pu la 
tka n in  ub ran iow ych męskich 
w sze lk ich gatunków , przede 
w szystk im  w  barwach ciem nie j
szych, w yprodukow anych we
d ług now ych wzorów. N a jw ię k 
szy w zrost w  po rów nan iu  z ro 
k iem  ub. nastąpi w  zaopatrze
n iu  w  dam skie tk a n in y  płasz
czowe.

I  w  te j dziedzin ie ilość ga tun
ków  i w zorów  będzie znaCżnie 
wyższa n iż  w  la tach ub iegłych. 
Usunięto przede w szystk im , ja 
ko przestarzały ju ż  deseń w  tk a 
ninach w ełn ianych, tzw . „ jo d e ł
kę “ . Szczególnie tk a n in y  w e łn ią  
ne dam skie są obecnie p roduko
wane w  m odnych deseniach o 
p ięknych barwach.

Stosownie do wzmożonego za
potrzebowania na  tk a n in y  w e ł
niane, poważnemu zwiększeniu 
u legnie dostawa w a to lin y , p łótna 
sztywnego kraw ieckiego oraz 
podszewek. Już w  c h w ili obec
nej da je się zaobserwować zw ięk

szenie podaży tych a rty k u łó w  w  
sklepach uspołecznionych. Re -  
zerw y magazynowe gw aran tu ją  
zaspokojenie w  pe łn i potrzeb 
ludności k ra ju .

W  zw iązku z rozpoczynającym  
się rok iem  szkolnym , p laców ki 
hand lu uspołecznionego zaopa
trzone zostały w  w ie lk i w ybór 
m undu rków  szkolnych ch łop ię
cych i  dziewczęcych. Poza tym , 
na ryn ku  znajdą się znaczne i -  
lości tka n in  m undurkow ych .

W  branży baw e łn ianej, obok 
norm alnych dostaw tk a n in  b ie - 
liźn ianych , w  sezonie jesienno- 
z im ow ym  będzie rzucona na r y 
nek znacznie w iększa n iż  w  ro -

n y m i na ok ryc ia  damskie. Cen
tra la  T eks ty lna  zaopatrzyła ju ż  
sk lepy uspołecznione w  duże i -  
lości p luszu płaszczowego o p ięk  
nych barw ach i  deseniach, im i
tu ją cych  fu te rka .

D z ięk i dostarczeniu na ryne k  
filc ó w  p ro d u k c ji państwowej, 
zw iększy się poważnie p ro d u k 
cja  „kap ców “  dam skich oraz 
wszelkiego rodza ju  k u rte k  f i l 
cowych, ja k  rów n ież ozdobnej 
g a la n te r ii dam skie j i  dziecięcej. 
D ostaw y te w p łyn ą  n iew ą tp liw ie  
na obniżenie cen tych a r ty k u 
łów , w yra b ia nych  dotychczas 
przez producentów  pryw atnych .

(f)

Deszcz „poprawek44 hamuje tempo 
odbudowy szpitala 

przy ul. Karowej w W arszawie
W  na jb liższym  czasie W arsza

wa o trzym a dalszych 200 łóżek 
szpita lnych w  odbudow anym  i  
przebudow anym  szpita lu  przy 
u l. K a row e j 2. S zpita l ten prze
znaczony będzie w yłącznie na 
po łożnictw o 1 ginekologię, k tó 
re dotąd nie  posiadały w  w a r
szawskim szp ita ln ic tw ie  w ysta r 
czającej ilości m iejsc.

T rzyp ię tro w y  budynek szpi
ta la  o kubaturze ok. 18 tys. m 
sześciennych jes t w  c h w ili o- 
becnej terenem  in tensyw nych 
robót wykończeniowych. T yn ka 
rze, malarze, oraz in s ta lr .o rz y  
pracują z poświęceniem, nieste
ty  tempo robót poważnie ham u
ją  stale zachodzące popraw ki. 
Każda kom isja, a przychodzi 
ich na teren szpitala nie mało, 
wprowadza do planów budynku 
pozornie drobne, ale trudne do 
szybkiego zrealizowania zm ia
ny. , .

Na popraw ki szczególnie na
rzeka załoga Zakładu Ins ta lac ji 
San ita rnych. Przesunięcie um y
w a ln i, czy założenie dodatko
w ych g rze jn ikó w  nie jest spra
wą ła tw ą . Trzeba rozb ijać  sze
reg w ykonanych już, a nawet po 
m alowanych ścian, trzeba p ro
wadzić dodatkowe piony. Do te
go W pewnym  okresie robót, in 
sta la torzy n ie  o trzym a li dosta
tecznej ilośc i m ate ria łu . Ten 
stan rzeczy,- za k tó ry  bezwzględ
nie  odpow iedzialne są władze

k ie ru ją ce  całością budowy nie 
w p ływ a  na przyspieszenie ro 
bót. A  do rob ó t przystąp iono 
przecież z początkiem  br., było  
zatem dość czasu na g runtow ne 
opracowanie p ro je k tó w  i  za
pew nien ie w ystarcza jącej ilo 
ści m ate ria łu .

W  c h w ili obecnej insta lac je  
gazowe są ju ż  ukończone, cen
tra ln e  ogrzewanie rów nież, z 
tym , że próby jego dz ia łan ia  nie 
zostały jeszcze ukończone.

W  tych dniach rozpoczęto 
m ontaż urządzeń kuch n i i  p ra l
n i. N a jw ięce j k ło po tu  jes t z in 
s ta lac jam i wodno -  kan a lizacy j
nym i, gdzie każdy p raw ie  dzień 
przynosi nową popraw kę p ro 
jek tu .

W śród załogi ins ta lacy jne j, 
w y b ija ją  się m. in . pa ry  m onte
rów  Grzęda i  Sm ierzyński, oraz 
Struszczyk i  Idz iko w sk i. W y
da jn ie  i  o fia rn ie  p racu ją  ró w 
nież bracia Szczepańscy, z k tó 
rych starszy Zdzis ław  został o- 
statn io awansowany z m ontera 
na prowadzącego roboty.

Ins ta la to rzy  i  budow lan i 
stw ie rdza ją zgodnie, że szpita l 
pow in ien być oddany do uży t
ku  z początkiem września br.

Jesteśmy przekonani, że od
pow iednie w yd z ia ły  Prezyd ium  
St. R. N. zainteresują się szpi
ta lem  przy u l K a ro w e j i  d o p il
nu ją , aby te rm in  ten został do
trzym any. (K)

I dzie w tej liczbie prawie 500. 
Następnie idą „kawalerki“ — 
242, oraz mieszkania trzypo- 

, kojowe — 236. Czteropokojo- 
wych mieszkań będzie w 
MDM pod koniec roku 1951 
— 22. W porównaniu z in
nymi osiedlami stolicy Mar
szałkowska Dzielnica Miesz
kaniowa posiadać będzie wię
kszy metraż mieszkań. Kawa
lerki np. posiadać będą od 12 
do 16 m kw. powierzchni, 
mieszkania dwupokojowe od 
38 do 45, trzypokojowe od 45 
do 60.

Duże nowoczesne sklepy 
i urządzenia socjalne 

w MDM
60 sklepów, oraz 8 wielkich 

zakładów żywienia zbiorowe
go zajmie 122.692 m sześć, ku
batury pierwszych odcinków 
MDM. Powierzchnia tych pla
cówek zajmować będzie 26.755 
m. kw. z tego sklepy ponad 
21 tys. m. kw., zakłady ży
wienia zbiorowego ponad 5 
tys. Jeśli idzie o sklepy czyni 
to średnią ponad 300 m. kw. 
na sklep. Warto w  tym miej
scu przypomnieć, że olbrzy
mia większość istniejących w 
chwili obecnej przy ul. Mar
szałkowskiej sklepów posiada 
powierzchnię do 35 m. kw.

Osiem wielkich zakładów 
żywienia posiadać będzie śre
dnio po ok. 652 m. kw. po
wierzchni każdy.

Pomieszczenia administra
cyjne, ośrodki zdrowia, świe
tlice, kluby, żłobki i inne pun
kty sieci usługowej zajmą w 
odcinkach „A “ i  „B “ nowego 
śródmieścia stolicy -ponad 21 
tys. m. sześć, kubatury. Staną 
tu do końca 1951 roku m. in. 
dwa żłobki, dwie świetlice, 
ośrodek zdrowia.

M DM  — wyrazem 
troski o człowieka

Pierwsza „dwulatka“ budo
wy MDM przyniesie ponad 5 
tys. ludzi nowe, widne, higie
niczne mieszkania, w przek
ształconym śródmieściu stoli
cy. Na gruzach czynszowych 
ruder i  parterowych sklepi
ków stanie pierwsza seria blo
ków nowej dzielnicy zaplano
wanej i budowanej z myślą i 
w trosce o człowieka. Dla lu
dzi pracy buduje się potężne 
bloki śródmieścia stolicy, dzie
siątki sklepów, urządzeń kul
turalnych i socjalnych, nowe 
szerokie arterie miasta, boga
to wyposażone w zieleń.

K. STRZELECKI

13-lelni chłopiec 
uratował życie 

rodzicom
Pogotow ie ra tun kow e  w  Cho

szcznie zostało wezwane do w s i 
K ie łp in o  (gm ina K o łk i) ,  gdzie 
ciężkiem u w yp ad kow i poraże
n ia  prądem  u le g li W alentyna i  
Jan H e inrychow ie .

Po p rzyb yc iu  na m iejsce 
stw ierdzono, że 13-le tn i syn 
H e in rych ów  —  W ładysław  ro b i 
porażonym  sztuczne oddycha
nie, dz ięk i czemu rodzice jego 
odzyskali przytomność.

Chłopiec zapytany, w  ja k i spo 
sób u ra to w a ł życie rodzicom  o- 
św iadczył, iż  w idząc, że matce i  
o jcu grozi śm ierć, gdyż do tkn ę li 
d ru tu  w ysokiego napięcia, przez 
m a te ria ł m a ry n a rk i odczepił 
d ru ty , potem  zastosował rod z i
com sztuczne oddychanie, ra tu 
jąc im  ty m  sposobem życie, 

W ładys ław  H e in rych  ukoń 
czył w  szkole ku rs  P.C.K. I  stop 
nia.

Polskie przyrządy 
pomiarowe dla linii 

radiofonicznych
Cennym  zobowiązaniem  lip co 

w ym  pracow n ików  PP R adio fo
n i i P rzewodowej jes t w ykonan ie  
systemem gospodarczym k i lk u 
set p rzyrządów  pom iarow ych 
tzw . om om ierzy. Om om ierze te 
będą w kró tce  rozesłane do ra 
diow ęzłów  i  pozwolą ekipom  
m on te rsk im  usuwać uszkodzenia 
na lin ia ch  rad io fon icznych.

Na pomoc dła Korei
P racow n icy C e n tra li Zaopa

trzenia M ateria łow ego P rze m y
słu E lektro technicznego w  W ar
szawie w p ła c ili na fundusz po
mocy d la  o f ia r  w o jny  napastn i
czej w  K o re i 16.520 złotych.

P racow nicy W ojskowego Przed 
siębiorstwa Budow lanego Od -  
dz ia ł X IX  z łoży li na fundusz po 
mocy o fia rom  agresji am erykań 
skie j w  K o re i 32.072 złote.

Zebrania wyborcze delegatów 
na dzielnicowe konferencje obrońców 

pokoju — potężną manifestacją solidarności 
z ludem koreańskim

Ludność stolicy gorąco manifestuje swą wolę utrwalenia 
pokoju. Na zebraniach organizowanych przez zakładowe 
i  blokowe komitety obrońców pokoju, mieszkańcy Warsza
wy potępiają bestialską agresję amerykańską w Korei, po
tępiają wojenne knowania anglosaskich imperialistów, prze
ciwstawiając ich zbrodniczym planom zdecydowaną wolę 
obrony i utrwalenia pokoju.

„Ręce precz od K o re i“ , „N iech 
ży je  n iezw yciężony f ro n t poko
ju  ze Z w iązk iem  Radzieckim  
na czele“ , „N iech ży je  m iędzy
narodowa solidarność mas p ra 
cujących w  walce o po kó j“  — 
oto hasła pod k tó ry m i odbyw a
ją  się zebrania wyborcze de le
gatów  na dz ie ln icowe kon fe ren 
cje  obrońców pokoju.

—  Naszą w o lę  u trw a le n ia  po
k o ju  m an ifes tu jem y wzmożoną 
pracą nad rea lizac ją  zadań P la 
n u  6-letn iego, p lanu budow y 
fundam entów  socja lizm u w  Pol 
sce —  m ów ią  ludzie  p racy sto
licy .

Prości ludzie przeciwstawią 
się ze wszystkich sił 

próbom wywołania wojny
M ieszkańcy b lo ku  N r  95 w  

dz ie ln icy Ochota, zeb ra li się w  
dn iu  14 bm., aby w yb rać  de le
gata na dz ie ln icow ą kon ferencję  
obrońców pokoju. Zebranie to 
by ło  żywą m an ifestac ją  so lida r
ności ze w szys tk im i uczc iw ym i 
lu d źm i na ca łym  świecie, p ra 
cu jącym i d la  u trw a le n ia  w ie lk ie  
go dzie ła pokoju.

—  M y, ludzie  prości —  pow ie 
dzia ła  żona cieśli, A de la  Reda, 
m ieszkanka b lo ku  N r  95, —  nie 
chcemy w o jn y , bo chcem y spo
k o jn ie  pracować. Chcemy b u 
dować lepszą, jasną przyszłość.

—  W o jn y  pragną ty lk o  im pe
r ia liś c i —  m ów i dozorca domu

W  pierw szym  d n iu  obrad 
przewodniczący Zarządu G łów 
nego tow . P iła t  o m ó w ił zadania 
Z w iązku  na t le  P lanu  6 -le tn ie 
go w  poszczególnych dziedzi
nach spółdzielczości.

Spółdzielczość w ie jska  będzie 
m usia ła  w  okresie 6-Iecia sto
czy 1 generalną w a lkę  klasową 
z elem entam i k u ła ck im i, w a lkę  
o przebudowę społeczną wsi. 
W  1955" ro k u  m ało  i  ś redn io ro l
n i ch łop i o trzym a ją  poprzez 
spółdzie ln ie gm inne o 150 proc. 
w ięcej tow a rów  n iż  w  1949 r. 
Jednocześnie muszą być stw o
rzone w a ru n k i sprawnego sku 
pu coraz ba rdz ie j rosnących 
nadw yżek p ro du k tó w  ro lnych

Niezbędne je s t rozw in ięc ie  
p rze tw órstw a usługowego dla 
ludności w ie js k ie j:  p ieka rn i, 
m asarni, m łynów . Spółdzielcze 
ośrodk i maszynowe m a ją  w  co
raz szerszym zakresie św iadczyć

W y tw ó rn ia  Sprzętu M echan i
cznego N r  4 u ru cho m iła  ku rs  
przysposobienia przem ysłowego 
toka rzy  i  ś lusarzy —  tzw . „tecn - 
m in im u m “ .

O sta tn io  ukończyło  w  ty m  za
k ładz ie  ku rs  przysposobienia 
przem ysłowego 16 pracow ników , 
a w  s ie rpn iu  rozpoczął się kurs  
d la  40 p racow n ików . W yk ład ow 
cam i na ku rs ie  są w y b itn i fa  -  
chowcy zakładu —  inżyn ie row ie , 
techn icy  i  k ie ro w n ic y  w ydzia  -  
łów , k tó rz y  p rz y ję li na siebie o- 
bow iązki szkolenia p racow n ików  
zarówno d la  zakładu ja k  i  sio
strzane j fa b ry k i — W y tw ó rn i 
Sprzętu Mechanicznego N r  5.

O pe łnym  zrozum ieniu przez 
k ie ro w n ic tw o  techniczne W y - 
tw ó rn i Sprzętu Mechanicznego 
N r  4 po trzeby szkolenia nowych 
k a d r św iadczy w ym ow nie  fak t, 
że zobowiązało się ono przeszko
lić  po l in i i  technicznej do 15 lu 
tego 1951 r . całą załogę.

N ie jes t byn a jm n ie j przypad -  
k iem , że w łaśnie W ytw ó rn ia  
N r 4 powzięła powyższą uchw a
łę. Na czele tego zakładu stoi 
b y ły  robo tn ik , toka rz  maszyno
w y  tow . M a rian  Ruta.

Tow. R uta  odznaczony ordę - 
rem  „S ztandar P racy“  I  k lasy—

Jan 'Pszczółka. V. ie le  zawdzię
czam Polsce Ludow e j. M o ja  cór 
ka m a dobrą pracę, drug ie  dziec 
ko uczy się w  dem okratycznej 
szkole. Zdaję sobie dobrze spra 
wę, ja k  w ie le  zawdzięczam P o l
sce Ludow e j i dlatego będę a k 
ty w n ie  w a lczy ł przeciw  wszel
k im  próbom  w yw o łan ia  nowej 
n a w a łn icy  w o jenne j.

—  Czym  jest w a lka  o pokój 
■— pow iedzia ł Czesław Jóźw iak 
—  rozum iem y wszyscy. M y  tę 
w a lkę  p row adzim y zwiększając 
naszą produkcję . Ja osobiście 
n ie  ty lk o  staram  się wałczyć o 
pokó j na odcinku swoje j p ra 
cy zawodowej, ale rów nież pra 
cu jąc społecznie.

Lud stolicy potępia 
amerykańską agresję 

w Korei
Na m ałym , c iasnym  podw ór

k u  dom u przy  u ł. W spólnej 35 
zebra li się m ieszkańcy oko licz
nych b loków . Na tw arzach ze
branych m a lu je  się nastró j po
w ażny i  uroczysty. Wszyscy z 
uwagą s łuchają słów  przedsta
w ic ie la  dzieln icowego kom ite tu  
obrońców poko ju  ob. Salom ono- 
w icza, k tó ry  m ów i o w ie lk im  
znaczeniu Pierwszego Ogólno
polskiego Kongresu Obrońców 
Poko ju .

Po w yborach delegata na 
dz ie ln icow ą kon ferenc ję  zebra-

us ług i gospodarstwom  m ało i 
ś redn ioro lnych ch łopów  i  przez 
odpow iednią p o lity k ę  cen pom a
gać im  w  walce z bogaczami 
w ie jsk im i.

Spółdzielczość p racy m usi roz
budow yw ać sieć zakładów  us łu 
gowych (reparacja  obuw ia, o - 
dzieży, sprzętu domowego, p ra l
nie, fa rb ia rn ie  itp .).

S to i przed nam i zadanie p rzy 
gotow ania now ych k a d r w  spół
dzielczości, k tó ra  za trudn ia  o- 
becnie ponad 430 tys. p racow n i
ków . Będzie to  w ym agało re 
k ru ta c ji spośród rob o tn ików  i 
pracu jących chłopów.

Z b y t m a ły  udz ia ł b io rą  w  a - 
paracie spółdzielczym  kob ie ty, 
zwłaszcza na stanow iskach od
pow iedzia lnych.

Po referac ie  w yw iąza ła  się 
ożyw iona dyskusja. O brady 
trw a ją , (f)

to s ta ry  działacz rew o lucy jny , 
dobry  organ izator i  propagator 
współzawodnictwa. D yre k to r 
techniczny tow . inż. H e ilig  z ło
ży ł ju ż  do c h w ili obecnej 5 cen
nych w n iosków  rac jona liza to r -  
skich, k tó re  da ją  zakładow i ok 
8 i  pó ł m ilion a  z ł oszczędności 
rocznie. Inż. H e ilig  zw iększy ł ob 
ciążenie pa rku  obrabiarkowego, 
p lanowo rozm ieścił maszyny, u - 
n ika ją c  w  ten sposób kosztowne 
go transp ortu  wewnętrznego, roz 
p lanow a ł i u rządz ił nowe odcłzia 
ły  p rodukcy jne  i  pomocnicze. 
Za swoje zasługi w  dziedzinie 
rac jona liza to rs tw a odznaczony 
został 22 lipca  br. Z ło tym  
K rzyżem  Zasług i oraz odznaką 
rac jona liza to ra  przemysłu.

D z ięk i a k c ji szkoleniowej w y 
dajność pracy na roboczo-godzi
nę podniosła się w  W y tw ó rn i 
Sprzętu Mechanicznego N r 4 od 
stycznia do czerwca niem al trzy  
krotn ie .

Równolegle ze zwiększeniem 
wydajności wzrasta produkcja. 
Plan czerwcowy na ro k  bieżący 
W ytw órn ia  N r  4 w ykona ła  w 
177 proc., w ysuw ając się tym  sa
m ym  na czoło wszystkich zakła 
dów Przem ysłu M otoryzacyjne -

n i uchw a la ją  jednom yśln ie re 
zolucję, w  k tó re j po tęp ia ją  b ru  
ta łną  napaść am erykańskich im  
pe ria lis tów  na lu d  koreański.

Zebrania mobilizują  
ludność do wykonania  

wielkich, pokojowych zadań 
Sześciolatki

Na zebranie zwołane przez b lo  
kow y  kom ite t obrońców poko
ju , k tó re  odbyło się na obszer
nym  dziedzińcu dom u p rzy  u l. 
Poznańskiej 21 zebra li się m ie 
szkańcy domów przy  u l. Poznań 
skie j 23, 21 oraz B a rba ry  2, 4.

Prelegent opowiada o stale 
w zrasta jącym  ruchu obrońców 
poko ju  na ca łym  świecie, opo
w iada, o solidarności wszystkich 
uczciwych ludz i, k tó rzy  jedno
m yśln ie  potęp ia ją  napaść ame
rykańsk ich  agresorów na K o 
reę. Prelegent m ów i da le j ja k  
to agresja am erykańska spotka 
ła się ze zdecydowanym  oporem 
bohaterskiego ludu  koreańskie
go, k tó ry  osiąga ta k  wspaniałe 
sukcesy w  walce z im p e ria lis ty  
cznym najeźdźcą.

W uchwalonej rezo luc ji m ie 
szkańcy b loku  gorąco przyrze
ka ją  wzmagać swój w ys iłek  w  
walce o P lan 6-le tn i, w  walce 
o w ie lk i poko jow y p lan budo
w y  fundam entów  socja lizm u w  
Polsce.

Z nami jest potężny 
Związek Radziecki

M ich a ł W iśn ik  jest dozorcą do 
m u przy ul. Poznańskiej 21.

— M y  uczciw i ludzie — powie 
dz ia ł ob. W iśn ik  —  w o jn y  n ie  
chcemy. N ie znaczy to jednak, 
że bo im y się am erykańskich a - 
gresorów. Z  nam i jes t w ie lk i 
k ra j socja lizm u — Zw iązek Ra
dziecki. Z nam i są wszyscy ucz
c iw i ludzie.

*
N ie  ma zakładu pracy, n ie  

ma b loku gdzie nie odbyw ałyby 
się zebrania organizowane przez 
b lokow e i  zakładowe kom ite ty  
obrońców pokoju. N ie ma m ie 
szkańca stolicy, k tó ry  by gorąco 
nie m an ifestow ał swojej so li
darności z ca łym  obozem poko
ju  na czele którego sto i w ie lk i 
Zw iązek Radziecki.

R A D I O
C Z W A R T E K  17 S IE R P IE #

P ro g ra m  I  na  fa ła c h : 1321,6, 366,7, 
407,1, 236,3, 230,1, 249, 278, 219,5, 202,2, 
199,7 m.

P ro g ra m  d n ia  7.05; S y g n a ł czasu 
5.03 W ia do m o śc i 5.05, 6.00, 6.45, 6.00.

5.00 P o czą te k  a u d y c ji ;  5.10 A u d . 
d la  w s i;  5.20 K o n c e r t  d la  św ia ta  p ra  
c y ;  6.05, 7.10 G im n a s ty k a ; 6.15, 7.20 
M u z y k a .

P ro g ra m  I  na  f a l i  1321,6.
P ro g ra m  d n ia  8.05; N a ju t r o  23.10; 
S y g n a ł czasu 11.57; W ia do m o śc i 12.04 
16.00, 20.00, 23.00.

8.10 G łos  m a ją  k o b ie ty ;  8.20 M u 
zyka . 8.30 A u d . d la  s z k o ln y c h  obo 
zów  w cza so w ych ; 8.50 M u z y k a  ra 
d z ie c k a ; 9.35 S k rz y n k a  P C K ; 9.45 
In fo rm a c je ; 9.50 P rz e rw a ; 11.15 „P o d  
ja b ło n ią “  — o p o w ia d a n ie  Ja n o w s k ie  
go; 11.35 S ona ta  k s -d u r  B e e th o ve n a ; 
12.30 A u d . d la  w s i; 12.45 M e lo d ie  lu 
d o w e ; 13.15 P rz e rw a ; 16.20 K o m p o 
z y to rz y  T y g o d n ia : E d w a rd  L a lo , E - 
m a n u e l C h a b r ie r  i  J u liu s z  M asse
n e t ; 16.55 G ra m y  w  sza chy ; 17.10 
P io t r  C z a jk o w s k i: K w a r te t  sm ye zko  
w y ;  27.45 Z  k r a ju  i  ze ś w ia ta ; 18.00 
D la  każdego  coś m iłe g o ; 19.00 A u d . 
l ite ra c k a ; 19.30 P o lska  p ie śń  m aso
w a ; 19.35 K o n c e r t  pod  d y r .  O rze 
c h o w sk ie g o ; 20.40 P ieśn i k o m p o z y 
to ró w  ro s y js k ic h ; 21.00 M o z a ik a  m u 
zyczn a ; 21.30 M u z y k a  ta n e czna ; 22.00 
K o n c e r t  s y m fo n ic z n y ; 23.15 M u z y k a ; 
24.00 H y m n  i  k o n ie c  a u d y c ji.

P ro g ra m  I I  na fa l i  366,7 m .
P ro g ra m  d n ia  13.25; N a  ju t r o  23.10; 

W ia d o m o śc i 16.00, 20.00, 23.00.
13.30 M u z y k a ; 14.00 K ro n ik a  b u ł

g a rs k a ; 14.15 M u z y k a ; 14.56 K o n 
c e r t s o lis tó w ; 15.30 A u d . d la  ś w ie t
l ic  d z ie c ię c y c h ; 15.50 M u z y k a ; 16.20 
D z ie n n ik  w a rs z a w s k i; 16.40 U tw o ry  
s k rz y p c o w e ; 17.00 K o n c e r t  pod  d y r .  
T a rs k ie g o ; 17.35 P o ro z m a w ia jm y ; 
17.40 K o n c e r t K a p e li L u d . pod  d y r .  
B u re g o ; 18.05 O d p o w ie d z i f a l i  „49“ ; 
18.15 P o lska  p ie śń  m asow a ; 18.20 U - 
tw o ry  fo r te p ia n o w e  w  w y k .  R. Ja 
s iń sk ie g o ; 18.45 A u d . d la  ś w ie t l ic  
m ło d z ie ż o w y c h ; 19.15 „S p ra w a  A n n y  
K o s te rs k ie j“  — s łu c h o w is k o ; 20.40 
K o n c e r t  pod  d y r .  L ie rs z a ; 21.15 „S y n  
L u d u “  — fra g m . a u to b io g ra f i i  M . 
T h o re z ‘a ; 22.20 K o n c e r t  pod  d y r .  Sę- 
re d y ń s k ie g o ; 23.15 M u z y k a ; 24.00 K o  
n ie ć  aud.

T R Y B U N A  L U D U
W y d a w c a : K o m ite t  C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  Ro- •  

b o tn lc z e j
R e d a g u je  K o m ite t 

N a k ła d e m  R. S. W . „P ra s a "  
R e d a k c ja :

W arszaw a, Dom  S łow a 
P o lsk ie g o , P lac  K a z im ie rz a  

W ie lk ie g o  (p rz y  u l. M ie d z ia n e j)  
T e le fo n y : R e d a k to r . N acze ln y  

8-22-60. Zastępca R e d a k to ra  N a
cze lnego 8-33-28 S e k re ta rz  Re
d a k c j i  8-82-29 D z ia i m ie js k i 
8-71-32 D z ia ł gospodarczy  7-34-10 
K ie ro w n ik  d z ia łu  gospodarcze
go 8-64-78 K ie ro w n ik  d z ia łu  p a r 

ty jn e g o  7-34-30
C e n tra la : 8-82-28: 8-51-04; 7-01-22; 

8-57-62.
T e le fo n y  n ocn e : S e k re ta r ia t 
8-82-28 D z ia ł gospodarczy  8-51-04 
R e d a k to r N o c n y  7-01-21 R ed a k
to r  T e c h n ic z n y  8-57-62. D z ia ł D e

pesz 7-01-22.
P re n u m e ra tę  p rz y jm u je  P P K  
„R u c h "  O d d z ia ł W arszaw a , P l.

T rz e c h  K rz y ż y  16 
P re n u m e ra ta  m ies ię czna  w  k ra 
ju  z ł 150.—, p re n u m e ra ta  zb io 
ro w a  od 10 egz. na  je d e n  adres: 
p a r ty jn a  z ł 75.—, zagran iczna  

z ł 300.—.
K o n to  P K O  — N r  1-14009.

P rz y  z g ło sze n iu  p re n u m e ra ty  n a 
leży  podać d o k ła d n y  i c z y te ln y  

adres.
A d m in is tra c ja :  W arszaw a, u l.

Z ło ta  9, te l. 8-29-84 
K o lp o r ta ż  te l.  8-71-80. B iu ro  Re

k la m  t Ogłoszeń 8-50-23.
D ru k . Z a k ła d y  P o lig ra fic z n e  

D om u  S łow a  P o lsk iego .
3 B-119709

PRACOWNICY POSZUKI WANI

Dietyczkę, technika laboranta, ren tgen istkę lu b  rentgenistę, k ie 
ro w n ika  kuchn i, p ie lęgn ia rk i za trudn i na tychm iast S anatorium  
ZUS w  B ys tre j Ś ląskie j. W ynagrodzenie wg. tab e li p łac M in is te r
stwa Zdrow ia. Zgłoszenia p rzy jm u je  R efe ra t Osobowy B ystra  
Śląska Sanatorium  ZUS. 493-K

10-ciu m ura rzy  w y k w a lifiko w a n ych , 4-ch zdunów, 6 -c iu  beton ia
rzy, 2-ch techn ików  Budow lanych, 1-go techn ika  drogowego oraz 
3-ch b rukarzy, za trudn i od zaraz M ie jsk ie  Przedsiębiorstwo Re
m ontowo -  B udow lane w  Starachowicach. W a ru n k i wynagrodze
nia  wg. um ow y zb iorow ej w  budow n ic tw ie  —  zakw aterowanie 
zapewnione. D la  p racow n ików  sta łych m ożliwość uzyskania m ie
szkania. R e flek tu jem y na s iły  wysoko -  kw a lifiko w a ne . 495-K j

Nauczyciela z wyższym  w ykszta łcen iem  do przedm iotu m atem a
ty k i.  O raz nauczyciela do g im nastyk i p rzy jm ie  z dn iem  1 wrześ
n ia  1950 r. D yrekc ja  L iceum  Górniczego w  R ybn iku  ul. Gen. 
S ikorskiego 1. W arun k i w ed ług um owy, ew entualn ie  mieszkanie 
kaw alerskie . 496-K

Plenum Zw. Za w. Spółdzielców 
omawia zadania w realizacji 

Planu 6-letniego
Liczni przodownicy pracy spółdzielczości miejskiej i w iej

skiej, przedstawiciele CRZZ, Centralnego Zw. Spółdzielczego 
i central spółdzielczych wzięli udział w  rozszerzonym I I I  Ple
num Żarz. Gł. Zw. Zaw. Pracowników Spółdzielczych, które 
w dn. 14 bm. rozpoczęło dwudniowe obrady nad udziałem 
Związku w realizacji Planu 6-letniego.

W ytw órnia Sprzętu Mechanicznego 
N r 4 dobrze zorganizowała 

§zko!enie kadr
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Śmiałe planowanie we Wrocławskiej
Fabryce Wodomierzy

C zyte ln icy  i  korespondenci p iszą

Usprawnić rozdział mleka w sklepach 
uspołecznionych

Ciągle jeszcze źle zorganizo- I jestem  w  sklepie (WSS N r 100)
wana jes t sprzedaż m leka na 
k a rtk i.  Każdego ranka  przed 
każdą p raw ie  spółdzielnią tw o 
rzą się d ług ie  k o le jk i gospodyń 
z ronde lkam i i  bańkam i, k tó re  w  
dodatku często oczekują na próż 
no.

Czy nie  można byłoby tak  u - 
spraw n ić rozdzia łu m leka, aby 
każdy posiadający k a r tk i w ie - 

■ dz ia ł k ie d y  ma przy jść i  że na 
pewno o trzym a m leko? Ja oso
biście na cztery posiadane k a r t
k i  (łącznie 28 1. m leka) dostałem 
od 15.V II.  do 7.V I I I .  br. zaledwie 
7 1. m leka, m im o że, codziennie'

przed godz. 7-m ą rano.
W  sklepie tym  tak  się dz iw 

nie  składa, że kupu jący  za go
tów kę dostają m leko poza ko
le jką , a d la  czekających w  ogon 
ku  ka rtkow iczó w  codziennie m le 
ka braku je . K ie ro w n ic tw o  sk le 
pu pociesza, że n ic  n ikom u nie 
przepadnie, lecz te zapewnienia 
n ie  zaspokoją chyba naszych po
trzeb.

Uważam, że pow inno się u - 
spraw nić rozdzia ł m leka na bo
ny  ZUS. Ludzie pracy n ie  m o
gą trac ić  czasu na w yczekiw anie 
w  kole jkach.

JA N  K N A U P
W arszawa

Gdy telegram nie spełnia swego zadania
Podczas mego pobytu  na Z je - 

ździe księgowych CZPE w  K ra 
kow ie  w  dn iu  12 czerwca b r 
zm arł m i synek. Dowiedziałem  
się dopiero o ty m  po powrocie 
ze zjazdu w  dn iu  19 czerwca, 
gdyż te legram  nadany w  dn. 14 
czerwca n ie  d o ta rł na zjazd i  do 
te j po ry  n ié  w iadomo, co się z 
n im  stało.

Na lis t  rek lam acy jny  przesła
n y  do M in is te rs tw a  Poczt i Te
legra fów , pow iadom iono mnie, 
że dochodzenie przeprowadzi D y 
rekc ja  Poczt i  Te legra fów  w 
W arszawie.

W początkach lipca  wezwano 
m oją żonę do 16 Urzędu Teleko 
m unikacyjnego, gdzie p o in fo r
m owano ją , że te legram  ta k i nie 
b y ł nadany, bo nie ma po m m  
żadnego śladu. Po gorączkowych 
poszukiwaniach odnaleziono je 
dnak notatkę.

I  znowu cisza —  żadnych w y 
jaśnień, żadnej odpowiedzi. P ó ł- 
toram iesięczny okres nie w ys ta r 
czył do przeprowadzenia docho
dzeń. Czy to  trochę nie za d łu 
go?

EDW ARD G Ó R K IE W IC Z
W arszawa

(KO RESPO NDENCJA W ŁA S N A  „T R Y B U N Y  LU D U “ )

Megafony są nie tylko dla muzyki rozrywkowej
W  dn iu  18 lipca br. w  sana- , starań, aby nasz apel d o ta r ł do

to r iu m  „Rom ana“  w  C iechocin
ku , pow sta ł kom ite t, którego 
zadaniem by ło  zebranie wśród 
kurac juszy pewnej k w o ty  na 
pomoc dla  kob ie t i  dzieci ko
reańskich. Postanow iono je d 
nocześnie wezwać wszystkie 
sanatoria i pensjonaty do po
dobnego czynu. Po zebraniu 
k w o ty  10.950 zł zw róc iliśm y się 
do K o m ite tu  M ie jskiego PZPR 
z prośbą o um ożliw ien ie  ogło
szenia naszego apelu przez me
gafony, zainsta lowane w  tu te j
szym pa rku. Sekretarz K o 
m ite tu  M ie jsk iego PZPR p rzy 
rzek ł, że pomoże nam  w  tym . 
P ieniądze w p ła c iliśm y  do Zw ią -

wszystkich pensjonatów.

N iestety, pom im o k ilk a k ro t
nych in te rw e n c ji w  zw iązkach 
i w  p a r t i i n ie  zainteresowano 
się tą sprawą, a wręcz od w ro t
nie zbagatelizowano naszą 
akcję ku  w ie lk ie m u  rozgorycze
n iu  w szystk ich  m ieszkańców 
naszego sanatorium .

S. R.
kuracjusz sanatorium  

„Rom ana“  w  Ciechocinku

D z iw i nas bardzo fa k t, że 
zarówno Zw iązek Zawodowy, 
ja k  i  K o m ite t M ie jsk i PZPR nie 
uw zg lędn iły  prośby kuracjuszy  
sanatorium . Przecież megafony

zku Zawodowego, gdzie mąż za- I są chyba nie  ty lk o  po to ; aby 
u fa n ia  p rzyrzek ł nam, że ze I nadawać przez nie m uzyką roz- 
swej s trony dołoży wszelkich ! ryw kow ą.

Siadem  lis tó iv  naszych czy te ln ikó iv

O czystość i higienę w sklepach 
mieczarsko-jajczarskich

będżias*mógł je  dostarczyć na 
czas. Następnie przegląda p lan 
p ro d u kc ji w yd z ia ł rem ontow y, 
by  wyrem ontow ać w  zaplano
w anym  te rm in ie  maszyny.

M iesięczny p lan p ro d u kc ji 
w arszta tow ej zaopatrzony w  o- 
bowiązujące . podpisy i . uw agi 
wszystkich k ie ro w n ikó w  wy
dzia łów  o trzym u ją  wreszcie k ie  
rów n icy  w ydz ia łów  p ro d u kcy j
nych, k tó rzy  w  porozum ien iu z 
m is trzam i i  brygadzistam i usta 
ła ją  obsadę ro ln iczą na zapla
nowane stanowiska. O bserwu
jąc bow iem  każdego robotn ika  
p rzy  pracy on i w łaśnie na jle  - 
p ie j mogą ocenić postępy jego 
k w a lif ik a c ji i  skierować go . do 
w łaściw e j pracy.

Cała załoga zna plan
T ak  wszechstronnie przeanałi 

zowany p lan p ro d u k c ji warszta 
to w e j. w ę dru je  wreszcie na w y 
dzia łową naradę w ytw ó rczą . 
N a jpóźnie j do 5-go każdego mie 
siąca wszyscy rob o tn icy  zazna
ja m ia ją  się ze- sw o im i zadania
m i p rodukcy jnym i.

Bywa, że p racow n ik  wniesie 
jakieś zm iany, gdyż zadanie mo 
że być zbyt ła tw e  lu b  zbyt tru d  
ne dla  niego do w ykonania. 
Wówczas zm ienia się ty lk o  p lan 
podzia łu p racy w e w ną trzw y- 
działowej.

W  ten sposób dyrekcja , orga
nizacja p a rty jn a  i  rada zakłado 
wa zaznajam ia ją z planem  p ro 
d u k c ji — opartym  na średniej 
w ykonania norm  — wszystkich 
p racow n ików  zakładu. Teraz 
rozpoczyna się praca uśw iada
m iająca, ciągła i systematyczna 
praca, m ająca na celu m obiliza 
c.ję całej załogi do w ykonan ia  i 
przekroczenia zadań p rodukcy j 
nych.

Dobra organizacja pracy za - 
tern, w łaśc iw y  podzia ł pracy, 
pełna odpowiedzialność za po - 
w ierzoną do w ykonan ia  pracę 
— oto „ta je m n ica “  sukcesów za 
łog i fa b ry k i wodom ierzy.

P lan Sześcioletni załoga w ro  
c ław sk ie j fa b ry k i wodom ierzy 
na kreś liła  sobie z rozmachem, 
na ja k i mogą się zdobyć ty lk o  
robo tn icy  ow ian i duchem b u 
dow n ic tw a socjalistycznego, ro -

Zakończenie pierwszego kursu 
dla kierowników ognisk 

artystycznych

W  dn iu  27 lipca br. og łos iliś 
m y  korespondencję k ry ty k u ją 
cą pracę S k ładn icy C entra li 
S pó łdzie ln i M leczarsko -  Jajczar 
skich w  Sosnowcu. W  zw iązku 
z ty m  otrzym a liśm y z CSMJ wy 
jaśnienie, k tó re  w  skrócie poda
jem y:

„P la n  d ys try b u c ji masła zaak
ceptowany przez Urząd W oje
w ódzk i w ykona liśm y z nadw yż
ką.

P unktua lna  dostawa m leka do 
sklepów  i barów  m lecznych u - 
zależniona jes t od planowych

dostaw wagonów m lecznych do 
Sosnowca Płd. Są w ypadk i, że 
pociąg m leczny ku rsu jący  z Po
znania do Sosnowca jest opóź
n iony o k ilk a  godzin.

CSMJ O ddzia ł w  Sosnowcu 
p rzy jm u je  zw ro ty  m leka kw aś
nego ze sklepów.

K onw ie  pokry te  rdzą po leci
liśm y wycofać z ruchu. Perso
ne low i sklepowem u za n ied op il- 
nowanie czystości w  sklepach 
została w strzym ana prem ia za 
lip ie c “ .

O m aw iając osiągnięcia ' róż - 
nych zakładów  pracy w  p ie rw  
szym półroczu P lanu 6-le tn ie - 
go tow . Nowocień — I  sekre
tarz K om ite tu  M ie jskiego we 
W roc ław iu , na k o n fe re n c ji, w ro  
c ław skie j organ izacji p a rty jn e j 
8. V I I I .  br. pow iedzia ł:

„Zadaniem  w roc ław sk ie j o r 
ganizacji p a rty jn e j jest przenie, 
sienie i  spopularyzowanie do
świadczeń w ro c ław sk ie j fa b ry 
k i wodom ierzy, a podstawowe 
organizacje pa rty jn e  w  innych  
zakładach pracy pow inny do
łożyć wsze lk ich starań, by do
rów nać i  przekroczyć osiągnię
cia te j fa b ry k i“ .

Jak ie  to  osiągnięcia 1 czego 
uczyć się należy od załogi i  k ie  
ro w n ic tw a  w roc ław sk ie j fa b ry 
k i wodom ierzy?

„Kleszcze produkcyjne“
Przede w szystk im  — organ i

zacji pracy. Zdołano tu ta j „n a 
łożyć mocne kleszcze p roduk - 
cy jn e “ , ja k  to określa d y re k 
to r  f - k i  w odom ierzy tow . Czes
ła w  M iz io łek, na wszelką pracę 
w ykonyw aną przez odlewaczy, 
sz lifie rzy , m ech an ików . i  in 
nych. N ie ma tu ta j pracy nie - 
zorganizowanej, przypadkow e j. 
K ażdy w yd z ia ł — od w ydz ia łu  
zaopatrzenia do w ydz ia łu  re 
montowego, każdy p racow n ik  
na każdym  w ydzia le  w ie  co i  
ile  ma w yprodukow ać w  da
nym  miesiącu.

D aw n ie j, to znaczy do lis to 
pada ub. r. b iu ro  p lanowania 
n ie  b ra ło  pod uwagę zdolności 
pa rku  maszynowego, m ożliw oś
ci zaopatrzenia. Często za łam y
w a ł się p lan p ro d u k c ji z pow o
du b raku  odpow iednich narzę
dzi, to znów maszyna lu b  k ilk a  
maszyn w  w ydz ia le  niespodzia
nie odm aw ia ły  posłuszeństwa i 
p rodukc ja  spadała. B iu ro  p iano 
w an ia  uk łada ło  swój p lan  w  o- 
de rw an iu  od w łaściw e j bazy — 
od fa b ry k i,  od warszta tów , nie 
ana lizu jąc dokładnie rea lnych 
m ożliw ości p rodukcy jnych  za
kładu .

W  tym  roku , a naw et jeszcze 
i  w  g ru dn iu  ub. ro ku  skończono 
z przypadkowością, z „bezplano 
wością w  p lan ow a n iu “ .

D aw nie j bazą p lanow ania by 
ła  cała fab ryka , teraz — ró w  - 
nież* każdy poszczególny w a r - 
sztat.

Przedtem  planowano dla  ca
łe j fa b ry k i — obecnie rów nież 
i  d la  każdego warsztatu.

U tw orzono specja lny re fe ra t 
p lanow ania warsztatowego, pod 
k ie row n ic tw em  szefa p ro du kc ji 
Po sporządzeniu miesięcznego 
warsztatowego planu p ro du kc ji 
—  przegląda wszystko dokład - 
nie przede w szystk im  re fe ren t 
zaopatrzenia m ateria łowego (i 
w  narzędzia) i orzeka czy ma - j 
te r ia ły  są, a je ś li nie ma to  czy

W  d n iu  12 bm. w  Ośrodku 
Szkolenia A rtystycznego w  Jad- 
w is in ie  pod W arszawą odbyło 
się uroczyste zakończenie p ie r
wszego ogólnopolskiego kursu 
dla  k ie ro w n ikó w  ognisk a rtys ty 
cznych. K u rs  zorganizowany 
b y ł staran iem  Departam entu 
A m atorskiego Ruchu A rtys tycz 
nego M in is te rs tw a  K u ltu ry  i 
Sztuki. Na uroczystość p rzyb y ł 
m in is te r k u ltu ry  i  sz tuk i Stefan 
D ybowski.

D w u tygodn iow y kurs, którego 
zakres obe jm ow a ł szkolenie ide
ologiczne i  artystyczne k ie ro w n i
ków  ognisk m uzycznych i  p la 
stycznych, w ie jsk ich  i m ie jsk ich , 
ukończyło 86 osób. Po przeszko-

M łodzież wyższych szkół a r ty 
stycznych pod ję ła  in ic ja ty w ę  zor 
gattizowania im prez pod hasłem 
„M łodzież w  walce o po kó j“ .

S tudenci szkół p lastycznych 
m ają przygotować wspólną w y 
stawę, studenci szkół tea tra lnych  
— specjalne sztuki, studenci 
Państw. Wyższej Szkoły F ilm o 
w e j — film , wreszcie studenci 
szkół muzycznych — w ystępy 
w oka lno - muzyczne.

Im prezy te m ają w  całości sta 
now ić zorganizowaną m an ife 
stację artystyczną o w yraźnym

wane do m ożliwości słuchaczy. 
W  a k c ji w e rbunkow ej n ie  spre
cyzowano dokładnie wym agań 
s taw ianych słuchaczom, .. sku
tek czego pewna ich liczba oka
zała się niedostatecznie przygo
towana. B rakow a ło  dokładnych 
wskazań metodycznych i pom o
cy naukow ych, nie zawsze regu
la rn ie   ̂ i  na czas dostarczano 
skryp tów . Zarów no te, ja k  i  in 
ne b łędy muszą być napraw ione 
w  nowym , trzecim  roku  pracy 
W szechnicy Radiowej.

Wobec pro jektowanego dalsze
go rozw o ju  liczebnego Wszech
nicy, k tó ra  w  nadchodzącym ro 
ku  szkolnym  ma ogarnąć 200.000 
słuchaczy ń iezw vk le  odpow ie
dzialne zadania stoją przed k ie 
row n ic tw e m  W. R.

Wszechnica pozostaje nadal u - 
czelnią dw u le tn ią  z tym , że na 
p ierw szym  roku nauki, którego 
opanowanie będzie wym agało 
przygotow ania m nie j w ięcej w  
zakresie szkoły podstawowej, w y  
kładane będą ty lk o  dw a przed
m io ty  obowiązkowe — „N auka
0 Polsce. Współczesnej“  i  „Roz
w ój społeczny ludzkości“ . D a l
sze przedm io ty  — „H is to r ia  P o l
s k i“ , „D z ie je  k u ltu ry  po lsk ie j“ . 
„E konom ia po lityczna“  oraz 
„P rzyrodoznaw stw o“  będą nad
obowiązkowe. O bow iązującym i 
przedm iotam i drugiego roku  bę
dą: „H is to r ia  Ruchu Robotnicze
go“ , „M a te ria lizm  d ia lek tyczny
1 h is to ryczny“  oraz „P rz y ro d n i-

le n iu  kon tynuow ać będą oni pra 
cę jako  k ie row n icy  ognisk a r
tystycznych —  placówek, k tó 
rych  zadaniem jest prowadzenie 
elem entarnego szkolenia a r ty 
stycznego, w y ław ian ie  i k ie ro 
wanie do szkół artystycznych sa
m orodnych ta len tów  oraz upow 
szechnianie sztuki. Jednocześnie 
ogniska artystyczne, w  m yśl no
wego program u, szkolić będą 
spośród zdoln iejszych jednostek, 
in s tru k to ró w  zespołów św ie tlico 
wych.

W  końcu roku  odbędzie się w  
•Jadwisinie d ru g i podobny kurs, 
o szerszym jednak zakresie i 
d łuższym  czasie trw an ia .

ob liczu i  charakterze ideo log i
cznym.

In ic ja ty w a  ta  będąca świadec
tw em  św iadom ych dążeń m ło 
dzieży do w łączenia się w  w ie l
ką akcję w a lk i o pokój, spotkała 
się z pełną aprobatą M in is tra  
K u ltu ry  i Sztuki, k tó ry  w  spe
c ja lnym  o kó ln iku  po lec ił re k to 
rom  i gronu pedagogicznemu 
w szystk ich  wyższych szkół a r ty 
stycznych niezw łocznie zain tere
sować się akcją  za in ic jow aną 
przez m łodzież i okazać je j ja k  
na jw yda tn ie jszą  pomoc.

cze podstaw y poglądu na św ia t“ 
(nadobow iązkowe: „N auka o
św iecie“  • i  „H is to r ia  lite ra tu ry  
po lsk ie j“ ).

W ykorzystu jąc w  pe łn i do
tychczasowe doświadczenie 
Wszechnica będzie m usia ła po
głęb ić w ięź z organ izacjam i m a
sowym i, uspraw nić pracę re fe
ra tó w  terenow ych, roztoczyć ści 
ślejszą opiekę metodyczną i o r
ganizacyjną nad ko łam i słucha
czy. Trzeba będzie uspraw nić 
d ru k  i ko lpo rtaż skryp tów , i in 
nych pomocy naukowych, roz
budować sieć korespondentów, 
konsu ltan tów  i k o m is ji egzami
nacyjnych. Tegoroczna akcja  re 
k ru ta cy jn a  w inna  znacznie roz
szerzyć robotniczy, a zwłaszcza 
chłopski trzon słuchaczy. Szcze
gólną uwagę należy zw rócić na 
bezpa rty jny  a k ty w  robotn iczy i 
chłopski nie ob ję ty  in nym i fo r 
m am i szkolenia ideologicznego i 
politycznego.

Treść w yk ładów  m usi cecho
wać w ysok i poziom ideologicz
ny, konsekw entn ie  m a te ria lis ty - 
czne, m arksistow sko -  le n in ow 
skie u jęcie om awianych zagad
nień naukowych.

Form a w yk ładó w  w inna być 
prosta, popularna, dostępna dla 
słuchaczy o n ie je d n o litym  p rzy
gotowaniu naukow ym , dostoso
wana do specyfik i na uk i rad io - 
wo-koresponden cyj ne j .

Św iadectwo ukończenia Wsze 
chnicy Radiowej w inno być bra

bo tn icy  w  pe łn i św iadom i w ie l 
kiego dzieła budow y podstaw 
socjalizm u w  Polsce.

Poważny wzrost wydajności
Na ogólny bow iem  wzrost za

trudn ie n ia  jedyn ie  o 44 proc. w  
stosunku do 49 roku  — zapiano 
wano przyrost p ro d u kc ji o 340 
proc. w  stosunku do zaplanowa 
nej w  1949 roku.

Czy jest to p lan realny? M o
ż liw y  do osiągnięcia? Bezwarun 
kow o tak. Zastępca dyrek to ra  
naczelnego tow . A dam ski tw ie r  - 
dzi, że p lan ten jest nie ty lk o  o- 
siągalny, ale że is tn ie ją  wszel
k ie  m ożliwości przekroczenia 
tego planu. Zresztą potw ierdza 
to i  sta tystyka z pierwszego pó ł
rocza 1950 roku.

Załoga co miesiąc przekracza 
p lan o ok. 20 proc. P lan pó łrocz
ny  w ykonano w  ciągu 5 m iesię
cy. A  wykonano go drogą zw ięk 
szenia w ydajności p racy — lep
szego w yko rzystan ia  pa rku  m a
szynowego — w zrostu współza
w odn ic tw a i  w yko rzystan ia  po
m ysłów  rac jonalizatorsk ich .

W  p ierw szym  półroczu p ie rw 
szego roku  P lanu 6-le tn iego 
wzrosła wydajność g rupy  prze - 
m yślow ej p raw ie  o 80 proc.

Pełniejsze wykorzystanie  
parku maszynowego

W  P lanie 6 -le tn im  przew idzia  
no w zrost w yko rzystan ia  parku 
maszynowego do 85 proc. Osią-, 
gnięcie tego stopnia w yko rzy 
stania pa rku  maszynowego rów  
na łoby się osiągnięciom zak ła
dów  Z w iązku  Radzieckiego w  
te j dziedzinie i  na jle p ie j św iad
czy o śm ia łym  p lanow aniu  towa 
rzyszy z w roc ław sk ie j fa b ry k i 
wodom ierzy. Że i  to jest osią
galne, m ów i fa k t wzrostu w yko  
rzystan ia  pa rku  maszynowego
0 13 proc. w  ciągu pierwszego 
półrocza P lanu 6-letn iego.

Załoga w roc ław sk ie j fa b ry k i 
wodom ierzy postaw iła  sobie za
szczytne i  odpowiedzialne zada
nie  w  P lanie 6 -le tn im . T ru d n o 
ści napotykane w  p ierw szym  pó ł 
roczu — przeważnie w  dostawie 
surowców — zostały usunięte. 
R obotn icy fa b ry k i zdobyli ogól
no k ra jo w y  sztandar współzawo
dn ic tw a  m iędzyzakładowego. (16 
zakładów  współzawodniczyło).

Tow. A dam ski ju ż  zanotował 
sobie w  kalendarzu na b iu rku  
te rm in  ukończenia pierwszego 
planu rocznego w  P lan ie  6 - le t
n im  — 31 października. T e rm in  
ten u s ta liła  cała załoga.

W kład młodzieży
Do zbiorowego dzie ła en tuz ja 

stycznej pracy da ją swój w kład
1 uczniow ie ze szkoły przysposo
bien ia  przemysłowego. O statn io 
z in ic ja ty w y  kol. M ariana  Boro 
w iaka  powstała tu ta j 9 wg. ko 
le jności brygada pracy zespoło
w e j, licząca 9 osób.

Osiągnięcia te j brygady n a j
lep ie j ilu s tru ją  m ożliwości pod
niesienia w yda jności pracy. De - 
ta le  do wodom ierzy p ro du kc ji, 
k tó rych  uprzednio w ykonyw ano 
w  120 — 130 proc. — obecnie 
w ykonu je  się w  150 — 160 proc. 
Tow. W iśn iew ski, członek oryga 
dy, k tó ry  uprzednio w y itona ł 
130 proc. norm y, obecnie w y k o 
nu je  do 180 proc. Również tow. 
K u żm ik  podniósł wykonanie 
swej no rm y o 50 proc. D w a j in n i 
tow. tow . W o jtow icz i  R okita  
podnieśli swoją w ydajność o 30 
proc. itd

We w roc ław sk ie j fab ryce wo 
dom ierzy is tn ie ją  rea lne m ożli
wości w ykonan ia  i przekroczę - 
n ia  zadań P lanu Sześcioletniego. 
O rganizacja p a rty jn a  i  rada za
kładow a m ają  tu ta j wdzięczne 
pole do popisu.

O rganizacja p a rty jn a  m usi po 
dnieść na wyższy poziom uśw ia 
dom ienie całej załogi. Rada za
kładow a pow inna się in tensyw 
n ie j jeszcze zająć wciągnięciem  
do współzaw odnictw a coraz 
w iększej ilośc i pracow ników , 
tw orzenia coraz w iększej ilości 
b rygad p rodu kcy jnych  — szcze
góln ie wśród m łodzieży, p o w in 
na się zająć in tensyw nie jszym  
pr opago wan iem rac jona liza to r
stwa w  pracy.

J. D A W ID O W IC Z

ne pod uwagę — obok innych 
k w a lif ik a c ji zawodowych i  oso
b is tych p rzy w ysuw an iu  a k ty w i 
stów  na wyższe stanowiska. Na 
leży rozstrzygnąć zagadnienie 
uznania św iadectw  Wszechnicy 
za równoważne z ukończeniem 
kursów  ideologicznych dla nau
czycie li organizowanych np. 
przez ZNP czy M in . O św iaty.

Na V P lenum  KC  PZPR tow a
rzysz B ie ru t pow iedzia ł: „N a j
w ażnie jszym  zadaniem naszej 
P a rt ii jest uśw iadom ić masom 
pracującym , że ich praca — co
dzienna, żmudna wym agająca 
napięcia s ił — to w a lka  klasowa, 
w a lka  z w yzyskiem  i zdzicze - 
niem, z grabieżą i ty ra n ią  im pe
ria lizm u , to w a lka  o nowy, lep
szy św ia t, o nowe wolne i tw o i - 
cze życie człow ieka. Dopiero 
wówczas, gdy masy pracujące 
czuć się będą żołn ierzam i na 
fronc ie  w a lk i k lasowej, k tó ra  się 
toczy z wzrasta jącą 'zaciętością, 
zarówno w ew nątrz naszego k ra 
ju , ja k  i  na zew nątrz — w y k o 
nam y pom yśln ie i przekroczym y 
w ie lk ie  i  odpowiedzialne zada 
nia P lanu Sześcioletniego“ .

Słowa te w in n y  przyświecać 
Wszechnicy Radiowej w je j p ra 
cy, aby stała się ona uczelnią 
m arksistowską, poważnym na
rzędziem podnoszenia świadome 
ści ideowej i po lityczne j ludz i 
pracy, budowniczych socjalizm u 
w. Polsce.

Centralny Zarząd Przemysłu 
Cukrów niczego jeszcze raz 

odpowiada
W  dn iu  8 lipca  br. zamieści

liś m y  a r ty k u ł; w  k tó rym  m iędzy 
in n y m i poruszono sprawę za
kw a te row an ia , p rzyby łych  na 
ku rs  do W arszawy, dyre k to rów  
cukrow n i. Sprostowanie Cen
tra lnego Zarządu Przem ysłu Cu-' 
krowniczego, opub likow ane w 
dn iu  24 lipca, n iestety nie w y 
ja śn iło  nam dostatecznie, dlacze 
go nie  dopilnowano i nie za ła t
w iono  w  porę spraw y zakw ate
row an ia  dyrekto rów , w  zw iązku 
z czym otrzym a liśm y uzupe łn ia
jące pismo.

W  piśm ie tym  CZPC tłu m a 
czy, że dow iedzia ł się o kon ie

czności zam ówienia noclegów 
późno, że z a w in iły  tu  rów nież 
inne ins ty tuc je , k tó re  nie do
trzym a ły  zobowiązań zarezer
wow ania noclegu, wreszcie 
stw ierdza:

W ydane  w  d n iu  12 cze rw ca  b r. za

rzą dze n ie , b y  k u rs a n c i po s k ie ro w a 

n ie  na noc le g  zg ła sza li się  do C ZP C , 

b y to  rz e c z y w iś c ie  n ie s łu szne , g d yż  

n ie  w z ię to  pod uw agę  tru d n o ś c i d o 

s ta n ia  s ię  z d w o rca  k o le jo w e g o  do 

C ZPC  w  porze  n o cn e j i  zos ta ło  zm ie  

n io n e  w  ten  spsób, że obecn ie  d y 

re k to rz y  -  k u rs a n c i o trz y m u ją  pocz

tą  p rzed  w y ja z d e m  do  W a rsza w y 

im ie n n e  s k ie ro w a n ia  na  n oc leg i.

Do o s ta tn ie j k ro p li

Wszechnica Radiowa, za in i
cjowana w 1948 r.. wkroczy 
niebawem  w trzeci rok  is tn ie 
nia. P ierwszy rok  działa lności 
te j now a to rsk ie j p iaców ki m ia ł 
cha rakter eksperym entalny. W ię 
kszość spośród zare jestrowanych 
przeszło 8.000 słuchaczy stano
w i l i  w  roku 1948 -  49 nauczy
ciele, podnoszący drogą słucha
n ia  w yk ładów  rad iow ych  i pra
cy nad sk ryp tam i swe k w a lif i
kacje zawodowe i  polityczne. 
Okazało się jednak, że nowa fo r
ma kształcenia za pomocą ra 
dia  wzbudza znaczne za in tere
sowanie także wśród innych 
g rup  zawodowych, przydatna 
jes t w pracy św ie tlicow e j i może 
być z powodzeniem w yko rzys ta 
na,* jako  poważne narzędzie dla 
podnoszenia poziomu ideologicz
nego szerokiego a k tyw u  robo
tn iczo -  chłopskiego. Toteż s łu 
szna by ła  decyzja umasowienia 
W szechnicy i przekształcenia jej 
na uczelnię dw ule tn ią , co zrea
lizow ano w roku 1949 - 50.

Spopularyzowano wówczas fo r 
mę w yk ładów , powołano Cen
tra ln ą  K om is ję  Społeczną W. R „ 
w  k tó re j reprezentowane są o r
ganizacje masowe, ja k : Zw iązk i

Wszechnica Radiowa 
na nowym etapie rozwoju

W . M icha jlow
D y re k to r  D e p a rta m e n tu  N a u k i w.

M in . S zkó ł W yższych

! Zawodowe, Zw iązek Samopo
mocy C hłopskie j, ZM P, ZNP, 
utw orzono w ojew ódzkie re fe ra ty  
W szechnicy p rzy dyrekc jach  o- 
kręgow ych Polskiego Radia. 
W ezwano słuchaczy do tw orze - 

| n ia  kó ł dyskusyjnych i  roztoczo- 
I no opiekę nad ich  pracą za po- 
jmocą terenow ych ko m is ji spo
łecznych, z udzia łem  przedsta
w ic ie li M in is te rs tw a  O światy. 
Podjęto w ydaw anie pisma 
„W szechnica R adiowa“ , przezna
czonego dla  słuchaczy i  zaw ie
rającego m a te ria ły  pomocnicze.

O celowości tych  posunięć 
św iadczy ogrom ny w zrost liczby 
słuchaczy, k tó ra  przekroczyła 
obecnie 120.000 osób (98.698 na 
p ierw szym  roku  i  21.983 na d ru 
gim ). Z m ie n ił się nieco skład 
społeczny słuchaczy Wszechnicy. 
R obotn icy i  m łodzież robotnicza 
stanow ią obecnie 35 proc. s łu
chaczy, ch łop i 4 proc. Poważną 
grupę (około 30 proc.) stanowią 
nadal nauczyciele, zwłaszcza na 
d ru g im  roku.

N ow ym  z ja w isk iem  w  bieżą
cym  roku  było  znaczne za in tere
sowanie Wszechnicą ze strony 
m łodzieży szkolnej, k tó ra  stano
w iła  oko ło 23 proc. słuchaczy. 
Znaczna część te j m łodzieży 
(przeszło 8.000 osób), składająca 
się g łów n ie z m atu rzystów  lub 
absolwentów klas starszych, 
przeważnie członków ZM P, sta
nęła w  czerwcu b r. do egzami
nów  wszechnicowych i złożyła 
je na ogół pom yśln ie.

P ozytyw nym  z jaw isk iem  b y 
ło  powstaw anie k ó ł słuchaczy 
W. R „ uczących się zespołowo 
i  dysku tu jących  treść w y k ła 
dów. Spośród słuchaczy 1-go ro 
ku  93 proc. pracow ało zespoło
wo (ha d ru g im  roku  — 78 proc.).

W  św ie tle  powyższych danych 
s tw ie rdz ić  należy, że W szechni
ca Radiowa zdała w  zasadzie 
próbę życia i  posiada poważne 
pe rspektyw y rozw oju .

P rzy rea lizac ji nowatorskiego 
poczynania n ie  un ikn ię to  je d 
nak poważnych błędów, od 
k tó rych  nie b y ły  wolne zarówno 
program  nauczania, ja k  i  posz
czególne w yk łady . Z by t obszer
ny  program , a często zbyt t ru d 
ne w y k ła d y  n ie  b y ły  dostoso-

Imprezy student« %v wyższych szkól 
artystycznych pod hasłem 

„Młodzież w walce o pokoje

N ow y reko rd  w  be tonow an iu

Junacy  18 brygady SP us ta now ili now y reko rd  w  betonowa
n iu . w yrab ia jąc  919,6 proc no rm y

Foto St. D z iub ińsk i

Słow a i  czyny  agresorów

Anschluss Formozy
Z końcem 1949 ro ku  opub li - 

kowana została am erykańska 
„B ia ła  Księga“  — stw ie rdza ją 
ca nieudolność i  przekupstw o re 
żim u kuom intangowców. W  k il 
ka dn i później, bo ju ż  5 stycz
nia  1950 roku, T rum an  uroczyś 
cie zapewniał, że Stany Z jedno 
czone nie udzie lą żadnej pomo
cy m ilita rn e j Czang K a i-szeko- 
w i, k tó ry  schron ił się na F o r
mozę.

Tego samego dn ia Acheson, 
w yjaśn ia jąc  na kon fe renc ji pra 
sowej stanowisko prezydenta, 
n iem n ie j uroczyście zapewniał, 
że Stany Zjednoczone uważają 

, Formozę za in tegra lną część 
Chin i nie m ają zam iaru po

magać nacjonalistom . „Jesteś - 

m y lo ja ln y m i i  uczc iw ym i ludź
m i — odśw iadczył Acheson — 
nie rzucam y słów na w ia tr “ .

W  tym  samym czasie demo - 
k ra tyczny  senator Tom  Conna! 
ly  odpow iedział p rzyw ódcy re 

pub likanów , senatorow i T a ftow i, 
domagającemu się am erykan - 
skie j in te rw e n c ji na Form ozie: 

.„N ig d y  nie zgodzę się na w y 
sianie an i jednego żołnierza a- 

m erykańskiego na Formozę. 
Nie do niego należy rozstrzyg
nięcie w o jny, k tó ra  toczy się o 
7.000 m il od dom u“ .

W szystkie te wypow iedzi, to 
b y ły  ty lk o  słowa — właśnie z
tych „rzucanych na w ia tr “ _
dla zam ydlenia oczu, dla u k ry 
cia agresywnych planów.

Jeszcze w  listopadzie 1949 r. 
— w  c h w ili ogłoszenia „B ia łe j 
K s ię g i“  A m erykan ie  zaw arli 
ta jn y  uk ład z Czang K a i -sze- 
k iem , p rzew idu jący okupację 
Form ozy przez wojska Mac 
A rth u ra . W układzie tym  prze
w idyw ano już  w tedy nadużycie 
f irm y  ONZ dla  tych ag resyw 

nych celów.
27 czerwca b r „  a więc w  pół 

roku  po szumnych przyrzecze
niach i zapowiedziach, Trum an 
w  porozum ieniu z Mac A rth u 
rem  w ys ła ł na Formozę 7 flotę

Kropki
a m e r y k a ń s k i  s t y l  ż y c i a  

IV now o jo rsk im  piśmie emigret 
cy jn ym  „G wiazda Polarna“  z dn  
24 6. br. zna jdu jem y fo tografię , 
pokazującą kobietę pod ko lam i 
samochodu. Pod fo tog ra fią  na - 
stępujący napis:

„A u to  A nny H ilke y  zderzyło  
się w  Los Angelos z d rug im  au 
tem. Uderzenie było  tak  silne, 
ze rzuciło ją  pod jeszcze inne au 
to Doznała ty lk o  złam ania nóg. 
rąk  i  pęknięcia czaszki“ .

Tylko... ja k )

Z N A L E Ź L I W IN N Y C H
Poseł rep ub lika ńsk i ze stanu. 

Południowa Dakota, w  liście 
przesłanym  do m in is tra  obrony 
Johnsona, zaproponował, aby 
w szystkich kom unistów  w cie lić  
dc specja lnych „ba ta lionów  p ra 
cy“ , gdzie „pod lega liby  ścisłemu 
nadzorow i, nie m og liby uprą  - 
wiać propagandy i  des trukcy j -

am erykańską dla  „ob rony F o r

mozy“ .
A le  i to nie wystarcza ło „b ia 

łem u M ikado“ , bożyszczu ame
rykań sk ie j re a kc ji — generało
w i Mac A rth u ro w i, k tó ry  n igdy 
nie k r y ł się z tym , że uważa 
Formozę i Koreę, dawne ko lo
nie japońskie, za „Lebensraum “  
Stanów Zjednoczonych. Z  w y 
spy O kinaw a w ysłano w ięc na 
Formozę 4 s ie rpn ia k ilkadz ie  -  
s ią t sam olotów odrzutowych.

Przed paru  dn iam i Mac A r 
th u r odw iedził swego „prz.yja -  
cie lą“  Czang K a i -  szeka, po
czym agencja Reutera doniosła

z całym  spokojem : „P ierwsze  
transporty  b ron i na Form.ozę 

są jedyn ie  wstępem do d a l
szych regu larnych dostaw ame
rykańskiego sprzętu wojenne - 
go, obiecanego nacjonalistom  

ch ińskim  w  ram ach pomocy 
w o jskow e j przez generała Mac 
A rth u ra  podczas osta tn ie j w i
zy ty  u Czang Kai-szeka“ .

Równocześnie kuom intangow  
cy w zn ow ili barbarzyńskie na
lo ty  bom bowców na w yzw o lo 
ne C h iny —  aczko lw iek wspo
m niane ju ż  oświadczenie T ru  -  
mana z 27 czerwca br. m ów i o 
„ w strzym an iu  w sze lk ie j dzia
ła lności w o jskow e j nacjona lis

tów  ch ińsk ich “ .
Przeciwko te j b ru ta ln e j, ja w 

nej agresji nie zaprotestował 
ani jeden z tych członków Ra
dy  Bezpieczeństwa, k tó rzy  na 
skin ien ie pana A ustina  podej

m ują bezprawne uchw a ły  w  
spraw ie Kore i. N ie zaprotesto -  
w a ły  rów nież te państwa, k tó 
re uznały C h iny Ludowe, k tó  -  
rych in tegra lną część stanow i 
Formoza — . ja k  np. A ng lia  czy 
Norwegia.

Tak na jednym  ty lk o  odcin
ku w  spraw ie Form ozy, agreso 
rzy zdeptali wszystk ie własne 
uroczyste przyrzeczenia, poka
zując raz jeszcze, że m iędzyna
rodowe zobowiązania tra k tu ją  
ja k  św is tk i papieru. (Ea.).

1 •??nad „ i
nie w p ływ ać na m orale naszych 
żo łn ie rzy“ .

...którego „w span ia ły  poziorfi;' 
w  całe j okazałości pokazali ame 
rykańscy żołnierze na froncie  
koreańskim ... (ea)

D U ŻA  K A W A  — DW A R A ZY
Pierwszy raz w  K a w ia rn i 

Spółdzielczej w  Katow icach. D u
ża szklanka dobre j kawy.

— Z ł — 14J.
D rug i raz po k ilk u  dn iach w  

tychże Katow icach w  ka w ia rn i 
przy hotelu „M onopo l“ . Ta sa
ma ilość kaw y o te j samej ja 
kości. Do tego ty lk o  naparstek 
chudziutkiego m leka.

K e lner podaje rachunek:
Z ł — 230.
Zaskoczona k lie n t patrz-i na 

dru k  firm o w y :
„Spółdzielcza Gospoda Ludo

wo."
Taka sama ins ty tuc ja , taka sa

ma. kawa...
A le  różnica jest. W  cenią.

(k) .


